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mi z progr
Cenię premjera Składkowsidego 

jako mówcę, ja k o  literata i gawę - 
dziarza. Kto wie czy historja litera 
tury nie zamieści gc pomiędzy kia 
sykami polskiego rzetelnego hurna 
ru obok Reja, oDok PasKa. Ale p. 
premjei, ostalniem swojem przemó 
wiernem -na sejmowej komisji DU. 
dżetowej ułatwił piaćę tym, którzy 
mu zarzucali, że nie ma programu, 
że rząd jego nie ma progi amu.

Coprawda słusznie powiada p. 
Dremjer:

"Zi program  rządu uważam nio ten, 
fetory się wygłasza i którego się potem 
najczęściej nie wykonuje tylko owe wy 
tyczne piacy i  zadu, które są orian ta  - 
cyjnerm punktam i dla w szystkich okrę 
tów, s których skład* się właśnie eśka 
d ra  rząduwa i które powinny płynąć w 
jódnym kierunku.-

Powinny płynąć... ale c z y  płyną-3 
N i  to drugie pytanie "zdaje s .ę, że 
cała Polska, jeonogłośnie odfiowie 
neeaiywtre.Czy można powiedzieć 
te  Józewski i Kostek Biernacki pły 
ną w jednym. kierunku, albo iećk 
i "Grażyński?.,

Przecież iego rik t  nie powie.
Nie chodziło rum  nigdy o +o,aby 

p. prtntjer swó^j pr.ugLapi pgłssił w 
Sejmie, czy gdziekolwiek indziej. 
Ale są rzeczy w  Polsce, których 
odkładać nie można, o których trze 
ba wiedzieć, czy tak, czy m /ez/j ,  
Co o nic h myśli p. premjer. Na pod 
spawie jego króikiego przemowie - 
n:a w komisji budżetowej mogliby 
śmy raczej wnioskować, że wcale 
nie myśli.' Bo oto premjer Składko 
wski wymienił swe programowe 
cztery punkty, a raczej rzekomo - 
programowe punkty, jak się o tern 
poniżej,-przekonamy, ale sprawy 
naprawdę palące i ważne w nich 
uwzględnienia nie znalazły.

Punkt pierwszy programowy pre

mjera Składkowskiego dotyczy 
wojska.

Po pierwsze jest to  czynnik obrony 
państw a I  tu  wysiłek wszystkich mini 
strów  zm ierza do tego, aby ten czyn - 
nik był jak  najwyżej podniesiony i a- 
b> jak  najlepiej prosperował.

Cieszymy się jako patrjoci i mili- 
taryści, że rząd uważa obronę pań­
stwa za najważniejsze swe zada - 
nie Niestety jednak szczere i s łu ­
szne intencje członków rządu nie 
bdpowiadają realnym efektom jego 
pracy .Jest rzeczą bezsporną,że jed­
nym z głównych składników t. iw . 
potencjału ob.rony państwa jest mo 
toryzacja kraju, motoryzacja cy - 
w/una, motoryzacja hinterlandu. A 
przecież z motoryzacją jest u nas 
nadal porzei niż w  Rumunji,a jesz­
cze rząaow rumuńskich nikt nam za 
ideał nie stawia, Pod tym więc 
wiględent rząd p. Składkowskiego 
nie zdał egzaminu, chociaż i nie 
zasługuje też n a .  zostawienie na 
drugi rok w tej samej klasie.

Potem mówi p prem jei:
l i n  gim laium  słupem , drugim  takim  

programem ogólnym to  są, ja k  koledzy 
dobrze wiedzą, ogolne wyTyczne gogpo 
iarcze, k tóre trzym a mocno w swojsui 
ręku wi.cepirmjcr Kwiatkowski, które 
dają  swoje osiągnięcia, które nie są 
programem pisanym  tylko n. papier­
kach, ale dałv, ja k  koledzy więdną w 
ciągu tego półrocza roku «woje wyniki

Oczywiście, że prerujer ma cał­
kowite prawo powiedzieć: „mcja 
polityka skarbowa to polityka me­
go mu istr.a skarbu". Wiemy, copia 
wda, że właśnie największe prze - 
ciwueństwa zachodzą w poglądach 
na sprawy gospodarcze pomiędzy 
p. Kwiatkowskim a popieranym 
przez premjera Składkowskiego 
kierownictwem Ozonu, ale nie roz­
szerzajmy ternaiu.

Trzecim słupem wytycznym, do któ 
rego stosować się mnszą ministrowie,

to są wytyczne polityki zagranicznej, 
dla której pi»jow ać muszą wszystkie 
resorty i do k tórej się przystosować 
mi sza. A określeniem tej polityki za 
granicznej, jak  W ysokiej Izbic wiado 
mo, jest właściwe własne oblicze Pola­
mi w życiu międzynarodoweiii.

Tutaj także możnaby się lOzgu - 
dać na trzy godziny w odpowiedzi, 
poddać prześwietleniu rzeczywisto 
ści i to „własne oblicze" i jego wy 
razistość i zapytać czy właśnie 
nie szkodzi nam wielce brak w jpfż 
nego, zdecydowanego oblicza w 
polityce międzynarodowej, k łóre 
posiadać winno państwo tak duże 
jak Polska. Szkoda czemu premjer 
nie tłumaczy czemu należy przypi­
sać spadek znaczenia Polski w ży­
ciu międzynarodowem Europy, Któ 
ry się d-atuje cd  kilku rtiie -
sięcy. Wystarczy jednak pod 
kreślić, że premjer wygła -
sza, zasadę będącą, elementarną 
zasadą rządzenia państwem, od 
kiedy państwo wogóle istnieje, to 
jest zasadę, że .nne działy admini­
stracji państwowej winne się li -  
czyć z państwową polityką zagra­
niczną i przypommeć, że w  Polsce 
wcale tak nie jest. I p.skąo tag,.iie 
mamy na myśli wyłącznie p iasy p. 
wojewody śląskiego, ale także 
jeszcze in n y ,’o v\ide boleśniejszy, 
o wiele przykrzejszy fakt, który 
pomijamy milczeniem, tak jak go 
ze smutkiem i przykrością pomija 
milczeniem cała prasa Dolska.

Wreszcie punkt czwarty:
' '* ’> 11 "

W reszcie czwartym takim  słupem, 
k tóry  jest uajbaidziej dla polityki we 
wnętrznej państw a charakterystyczny 
ro jest dążenie do sprawiedliwości spo 
lecznej. Pracujem y nad tem już półtora 
roku i co do jej wyników- mógłbym 
przytoczyć cJn+o przyAl*dów, które Wy

A

sokiej Izbie ot&usędzę, bo one są zna - 
ne i  mogę ich nie przytaczać.

Przepraszam bardzo p. piemjera 
ale tu już jest wyraźne przyznanie 
się do bezprogramowości. Bo cóz 
na Boga znaczy ten ogólnik: punkt 
czwarty.... dążenie do sprawiedli - 
wosci społecznej! Czy p. p.emjero 
w i znane jest jakieś stronnictwo, 
jakaś organizacja polityczna, jakiś 
rząd, któryby oświadczył, źe uązy 
do niesprawiedliwości społecznej? 
-Oczywiście takich rządów niema 

i wszyscy od karlistów z Pampelu 
ny do anarchistów, od Mussolinie 
go do Stalina twierdzą, ze dążą do 
sprawiedliwości społecznej, rzecz 
w tem, że każdy tą sprawiedliwość 
społeczną inaczej rozumie/

A więc programu p. Składkows- 
ki nie ma. To o cośmy go podej­
rzewali zyskało potwierdzenie we 
własnem jego przemówieniu o czte 
rech punktach programowych, A 
Polskę czeka rozwiązanie zadań od 
których zależy nasza siła i nawet 
nasz byt. Są to: 1) przeludnienie
wsi, 2) problem żydowski, 3) spia 
wa ukraińska. Nie ' wymagamy 
aby rząd o  nich mówi*. ale niech­
że mamy wrażenie, że o nich jj© - 
ważnie myśli, źe te kapitalne dla 
Polski zagadnienia nie są indywi­
dualnie i oryginalnie rozw iązyw a­
ne przez kazciy resort inaczej, nie­
omal pi zez każdego wojewodę ina­
czej. I dlatego' trzeba nam nie me­
dali i płotów, lecz programu poli­
tycznego, nie kompromisów i kon­
solidacji,Gecz programu politycz 
nego, nie uroczystości, lecz progra 
mu politycznego. Polska musi w 
roku przyszły n zdobyć się na rząd 
c św -a ł('pogląr,zie narodowym, o 
,-rogram‘e politycznym. Cal,

Fotografia  polityczna Sejmu
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

KOŁO PARLAMENTARNE OZONU 
(Ł) Klub Ozonu zaważył do tej chv'ili w' sposób decydujący 

na stusunki< parlamentu do rządu, natomiast w bardzo nieznaczny 
sposób wpłynął na układ wewnętrznych stosunków w  izbach, mi 
mo, iż grupu je większość posłów i dużą cześc Senatu A więc 
utworzenie klubu niemożliwiło zgłoszenie wniosku o votum nie - 
ufności dla rządu, a w każdym razie wszystkie mocniejsze anty - 
rządowe demonstracje. Jak powieuziat dowcipnie jeden z Daria - 

■ mertarzystow: „rząd znalazł się za szybką uchroni,ą". Termin 
kryryr.u rządowego został odsunięty, ale nastroje dla rzadi* pozo 
stały nadal wysoce nieprzychylne. Szczególnie krytykowana jesl 
polity ka wewnętrzna premjer« Składwowskiego, polityka minist - 
rów Pomalowskiego, Kościałkowskiego i Świętosławskiego.

Dlatego też dla klubu Ozonu, klubu większości, kwestja w y­
jaśnieni a stosu iku oo rządu jest po prostu kwestją orestige‘u i dał 
szej egzystencji.

,fOzon — powiedział jeden z parlamentarzystów, wybitny 
pułkownik —  zgnile w parlamencie, jeżeli nic powie wyraźnie, co 
uważa za dobre, a co za złe w polityce rządu, na co  się zgadza, a 
na co nie może si° zgodzie za żadną cenę".

Czy w czasie dyskusji budżetowej klub Ozonu nie zabierze w 
sprawie głosu? Raczei n;e, — raczej stosować będzie taktykę obe 
mą, taktykę odraczania.

To znaczy, że przemawiać będą poszczególni członkowie Ko 
la, wyrażając swe indvw'idualne zapatrywania, ale nie w imieniu 
klubu. Wskutek tego mogą oni wyrażać niejednokrotnie sprzeczne 
poglądv.

Niepowstanie Klubu Demokratycznego jest okolicznością, kto 
ra raczej osłab!a Klub Ozonu, niż go wzmacnia, — gdyby bo - 
wiem lstriałv obydwa kłuby, nastąpiłoby tem samem szybciej wy 
krystalizowanie się iueowe oblicza Sejmu i sklasyfikowanie polity

czne posłów. W obecnej zaś chwili nie wiadomo, gazie zaczyna 
ją się i kmiecą granice Klubu Ozonu, f»cnieważ należą doń zaró - 
wno Drzedstawłciele prawicy, jak lewicy, elementy antynacionali 

styczne i pronacjonalistyczne, etatystyczne i anty etatystyczne, ka 
tolickie i wrogie Kościołowi. Nic jednak nie z ipowiada powstania 
w Sejmie obecnie Klubu Demokratycznego. Inaczej będzie Łdaje 
się w Senacie.

NAPRAWIACZE

Przegrawszy w  Klubie Ozonu, naprawiać;: /cenie
taktykę wyczekiwania dogodniejszych dla siebie ko ’ r, a wo  
wczas albo klub opanują albo go rozbiją.

KOLO ROLNIKÓW

Kolo Rolników jest w  obecnej chwili liczną i najbardziej zwartą 
gruną. Nieudana akcja posła Hyli przyczyniła się do konsolidacji 
Koła. Nie chodzi tu oczywiście o posła Hylę, który nigdy nic miał 
żadnych większych wpływów— ale o stojących za nim ministra Po 
niatowskiego i wicemarszałka Mieazińsk..ego. Niedługo będziemy 
świadkami nowych ataków na Koło, reżyserowanych przez te sa 
me czynniki. Poseł Hvla ma wmieść do Sejmu kilka projektów us­
taw z zakreśli reformy rolnej, które w roku ubiegłym zostały przez 
Radę Ministrów odrzucone. Cel jest jasny: Chodzi o  rozbicie 
przez te ustawy solidarności zawodowej rolników. Wynik wy bo - 
rów do władz Klubu Ozonu wypadł w ten sposób, że ścisłe współ 
działanie Koła Rolnikow z Kołem Parlamentamem Ozonu jest cal 
kowicie zapewnione. Byłoby inaczej, gdyby Kołem Ozonu rządzili 
naprawiacze. Ci mistrzowie intrygi szybko doprowadziliby do kon 
?Vktów\ które tylko im sa potrzebne Ale tak sie nie stało,i dlatego 
Klub Ozonu może być ośrodkiem decyzji politycznej dla Kola Roi 
nikow.

Front Narutowicza w hałopolsce
Przygotowania co akcji lewicy

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

( t )  W  niedzielnych manifestacjach, urządzanych .staraniem 
p PS ku czri ś.p. Prezydenta Narutowicza na terenie Małopolski. 
w'zięły udział rówmiez aelegacje Stronnictwa Luaoweg©

We Lwwyte w czasie manifestacji wygłoszone było przemo 
wienie przedstawiciela Stronnictwa Ludowego, w Tarnowie za - 
kończono manifestację na placu, gdzie mieści się siedziba Siromii

ł
ctwa Ludowego, a miejscowy poseł socjalistyczny C<‘ołkosz pos - 
więcił szczególnie gorące słowa Stronnictwu Ludowemu.

W’ Rzeszowie na licznem zgromadzeniu przemawiali prócz 
przedstawicieli PPS również reprezentanci „W-ici“ oraz ptzedsta 
wice! 2Z-tow\

1

Sprawa emigracji żydowskiej w Selmie
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie zarządu sei 
mowo - senackiej grupy kolonjalno - emigracyjnej, na któiem us 
talon© zwołanie posiedzenia grupy w pierw szej połowie stycznia 
z referatem o Palestyrie, oraz omowiono organizację dalszych 
orać. W zeoramu na temat Palestyny wezmą udział przedstawicie 
le zainteresowanycn resortów nunisterialnycn.

Święte w Rządzie i Sejmie
-

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
. " ’ i( f • - ' h

(a ) W  dniu wczorajszym zarówno w rządzie jak i w  paria- 
mencie rozpoczęły się feije świąteczne. Pan Pre^ydenl Rzeczypos 
politej spędza święta w Spałe. Wielu członków rządu opuściło w 
dniu wczorajszym stolicę. Wielu urzędników ferje świąteczne spę 
dzac beazie na piecioaniowych uriopach, przewidz<ańych dla pra 
cowników w dwu turnusach, pooobnic ,av w latach ubiegłych.

• • f. .* „ 8

Tajemnicze skrzynie z samolotu
hiszpańskiego

TULl-7A Pat. Wczoraj" wieczorem w okolkach Carcascm w departa­

m ent^  Auae spaai i amołot lnszpanstó. Samoiol rOstał poważni* uszkodzo­

ny, natOirt'ast pasażerowie w liczbie 4-ch oraz ładunek, składający się z G 

skrzyń opairzonycli napisem „Londcn Victorja“ — nie cdniosły żadnych usz­

kodzeń. Według oświadczenia pasażerów, skrzynie te przeznac*on" były dta 

ranku hiszpańskiego, odmówH; jednak wyja.v*en:a, co skizyflie te zawierają.

GRUPA MLODOPULKOWN1KOWSKA

Rola tej gnipy rozpoczęła się w momencie stworzenia Klubu 
Ozonu. Leaderami w tym zespole, liczącym kilkuset członków, są 
oosłowie rtoppe. Madeyski, Pudziński. Są zgrani, kami, energicz 
ni. Dzięki poroz am.eniu z Kołem Rolnikow wygrali „w cuglach" 
w'yborv w Ozonie i w k‘musjach sejmowych. Naprożno zabiega 
o ich względy pułk. Miedziński. Nietylko ich nienawidzą, ale bo 
ją się naprawiacze Grupa ułudopułkownikowska wyszła ze szko 
ły pjłkoYzników, sląd jej nazwa. Warto obserwować dalsze jej 
działanie.

POROZUMIENIE W OBRONIE KONSTYTUCJI

Istnieje na tererie Se jmu liczna grupa posłów, która nie wstą 
piła do Klubu Ozonu i m ; ma żadnego przydziału. Dla tej grupy 
pułk. Sławek jest tak samo leaderem politycznym, jak w okresie 
istn(en:a RBWR. Nie przyjmie ona formy klubu, ale nie jest w y­
kluczone, ze rozwój wypadków doprow adzi do wytworzenia się 
między tymi nosłam. porozumienia wyłącznie ala jednego celu. 
dla obrony zasad konstytucji.

* * *

Tak nn .ei więcej przedstawia się w tej chwili fotografa poli 
tyczna Sejmu, fotografja jeszcze barczo me wyretuszowana. na 
które i wiele konturów przedstawia się mglisto, niewyraźnie, taie 
tnniczn, z wieloma znakami zapytania.

Rok 1938 powinien już na wiele z tych pytań od po wiedzie*- 
Redzie to Niewątpliwie rok dla parlamentu pizek»mowv.

>
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Piątek, 24 grudnia 1937 ( ,

Życzania noworoczne 
na Zamku

WARSZAWA. Szef ka.eetarji cy 
rtreij zawiadamia, że p. Prezynent 

Rzpfitej przyjmować będz*e życzenia 
fttworo, zne w dniu 1 stycznia 1938 r. 
a  Z miku Królewskim w Warszawie.

Karty wstępu wydawać będz*e kan 
cełaria cy yflna w anacn  29, 30 i 31 
s rudnia r. b. od godz, 10 do 14-ej.

„Rozegrany" samochóa b. 
prez. Poznania

W swoi-ny sposijb niewyśledzeni 
dotychczas złoaz eje pożegnali . jiępu- 
jącego prezydenta miasta P o zn an i 
płk. W -ycko^kiego, mianowicie wła­
mali sty do jego garażu, rozebrali sto" 
iący samochód 1 zaorał1 w szystka je­
go wartościowe części.

100 tys. dolarbw na wal­
kę z antysemityzmem
Na po jedzeniu centrali żydowskich 

Kas Bezprocentowych ujawniono, ja­
kie sumy wydaij żydzi mi walkę z ak ­
cją bojkotową i antysemityzmem.

Ze sprawozdania, złojonego pod 
czao obrad wynika, że na cele te wy­
dano 109 tysięcy dolarów, t  J. około 
500.000 złotych. .

Pien.ędzy tych, nadesłanych z Aine 
ryki, użyli żydzi "a udzieianśe nezpro- 
centowycn pozyczek kupcom żydow­
skim.

OSLCDŻ SOBIE

22 tys. ha lasńw ks. 
Pszczyńskiego przejął 

S k a r b

KATOWICE. W  śiąskim Urzędzie 
WojewoazKim w  Katowicach poopisa 
no piotokół dotyczący odstąpienia 
ptzez ks. Pszczyńskiego za zaległe po­
datki 22-000 na lasów książęcych w po 
w iec^ pszczyńskim na rzecz Państwa 
Polskiego. —  Jako pełnomocnik ks. 
Pszczyńskiego występował syn. jego 
Aleksander hr. Hochberg z Pszczyny.

„ K r ó I  n i e b o s z c z y k ó w "  
przea Sądem Apelacyjnym

W końcu stycznia roku przyszłego 
odbędzie się w Sądzie Aoeiatyjnym 
głośna sprawa „Kroia nieboszczyków" 
Pinkerta. oskarżonego o nadużycia 1 
defraudację.

Pmkert został przez Sąd Okręgowy 
skazany na 3 i pół roku więzien’a.

Radek w szpitalu wię­
ziennym

Wobec tóżnych pogłosek o losłe 
Karola Radka dowiadujemy się, że 
znajduje się on w szpitalu więziennym 
łlutyiskim w Moskwie. Jest tam ju ł 
10 dni, fak wiadomo, był w styczniu 
r. ub. skazany na 10 1a t więzienia,

P O K O J E
czysie, wygodtie, ciche i tanie z wodą 
bież i telefonami blisko Dworca Głów­

nego w Warszawie

w HOTELU ROYAL
ul. Chmielna Nr. 31

W YŁĄC ZN A  SP R ZED AŻ

te l. 17.52 „A U T O -G A R A Ż E "  Wilno, ul. Tstarska 3 T E L .  1 7 - 5 2

Czyżby likwidetje „Howego Kur;ere“
Redakcja i Administracja składnicy

skarbowej
„Csas“ donosi:
Wydawnictwo naprwiackiego „No­

wego Kur je ra ', nie posiadającego zre­
sztą żadnego znaczenia i wpływu na 
opuiję od samego początku z tacji zu" 
pełnego nlemai braku abonentów i czy 
teMków, popadP w poważne zaległo­
ści P an icze . Od samego też niemal 
przejęcia przez nową spółkę z p. Za­
wadzkim na czele nie płacono żadnych 
oodatków, a nawet nie odprowadzono 
poeatku od uposażeń, który śc ig an o  
z pensii personelu, co wyraźnie kolidu­
je z ustawą. Kilkakrotne próby przepro 
wadzenia egzekucji tych kUkudzie>ię" 
ciotysięcznych zaległości przez 1 U 
rząd Skarbowy, rozbijały się zawsze o

interwencje wysoko postawionych oso­
bistości.

Ostateczn-e jednak pt zebrała się 
miarka i onegdaj przed lokal „Nowe 
go Kurjera", zajechały wozy z Urzędu 
Skarbowego, na które załadowano ca­
le urządzenie biurowe redakcji i admi­
nistracji, a  maszyny opieczętowano. — 
Nie pomogły w tvm wypadku telefony, 
gdyż ani p. wojewody, ani pag e ra  Iz­
by Skarbowej w Poznaniu nie było.— 
Podobno dzwoniono w tej sprawie na­
wet do p. płk. Koca. Dość, żc w ^daw  
nlctwo znalazło się na bruku. Czy w y­
dawcom uda się dalej prowadzić pis­
mo, trudno przewidzieć.

PRZED PROCESEM CR. DROBNERA
w Krakowie

Znani działacza socjalistyczni zeznawać będą 
w roli Świadków

. Proces dr. Bolesława Drobnera 
przed krakowskim sądem przysięg 
łych rozpocznie się w dniu i  stycznia 
i potrwa dwa tygodnie.

Obrońcy dr. Drobnera otrzymał, 
już postanowienie Sądu o dopuszcze­
niu świadków ODrony w  liczbie potiaa 
70 osób, wobec czego ogólna -lista 
świadków przekroczy 100.

Na pście dopuszczonych świadków 
obrony znajdują się znani działacze 
"ocjalistyczni, b posłowie Niedział­
kowski, Dubois, Bat Iłckł, CkHkosz i 
iimi.

W grupie świadków oskarżenia wid 
nieją red O* mar . Berson, długoletni 
koresnondent polityczny w Moskwie, 
jak również wyżsi urz“do3cy admini" 
st racji państwowej w Krakowie.

Obecnie obrona dr. Drobnera złoży 
ła dalszy wniosek o dopuszczenie jesz 
cze 11 świadków, m. in. b. wicepre­
zydenta m. Krakowa Ostrowskiego, — 
red. Szczepańskiego, prof. Szymań­
skiego, z. Warszawy, byłego wicepre­
zesa Ligi Obrony Praw Człowieka i 
Obywatela j In. Również o trona wnio­
sła o dopuszczenie jako biegłego, przy 
wódcy „Bundu", Ehrlicha z W arsza­
wy.

Drugi ten wniosek obrony nie zo­
stał jeszcze przez Sąd rozstrzygnęły.
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'A P IS U JM Y  SSĘ N A C Z łO N K Ó W  
W IL E Ń SK IE G O  T O W A R Z Y ­

STW A  P R Z E C IW G R U Ź L IC Z E G O

W WIRZE STOLICY
SHERLOCK HOLMES GRA 

W  BRIDŻA

Przytomność umysłu jest cenną za­
letą i kto jej nie posiada zawsze bę­
dzie zbesztany przez konduktora w 
tramwaju. A już w klubie do bnóża 
z nieznajomymi to tylko prawdziwy 
Bur-.ew siadać może. Adalbert jest 
genjuszem i dlatego wyszedł z idubu 
z honorem i ze swemi 800 złotemi —  
Było ta k .

P.zyjecfta wszy do obcego miasta, 
Adalbert poszedł do najszykowniesze- 
go kmbu, dano ma trzech wykwint­
nych partnerów. . - - -  - -

— Po 25 g ro s -/ — rzekr jecie..,
—  O, nie, ja taniej ja* po 50 nie 

gram, .zaprotestował wzorowym an­
gielskim akcentem drugi.

— D'a świvtej zgody zagrajmy po 
75 groszy punkt, r—  kojarzącą zapro­
ponował trzech ’

No, i zaczęli grać. Adamert, Który 
jest m.strzcm nad mutrze, przeg.ywał 
sromotnie. Nieźle mu szła karta, ale
zawsze partneT coś mu sknocił. To
przeHrytował o jeano, to stanąr na
dwóch bez atu, gdv wychodził szie-
mik, to wypuścił przeciwników z mu­
rowanej wpadki. W szyscy trzej grati 
doskonale — wiedziało się to odrazu, 
jednak zawsze graiąc z nim popełniali 
brzydkie gaffy, natomiast grając prze­
ciw — bezbtęanie Adalbert przegTał 
iuż 115 punktów co czyniło 862 zł 
więc humor mu nie dopisywał. Czuł, 
że coś jest nie w porządku, ale [orze­
cie me mógł wywoływać skandalu bez 
aowo-dów. Dostałby po mordzie, wyz- 
wanoby gb na pojedynek i musiałby 
forsę i taK wynuiić. Z ideam.e obojęt­
ną miną gral dalej.

Karty rozdał partner z lewej strony 
Adalberta. Spojrzał i oświadczył:

— Pas!
Tamci dwaj również szybko ; bez 

namysłu:
—  Pas!
— Pas!
Adalbert rozłożył sobie wachlarzy*, 

Miat 13 blotek, najstarsza sióderrKa1
— Jakto, —  pomyślał, — jezeii ja 

mam tatrą bryndzę to gdz eż jest kar­
ta? To być nie może!

I z właściwą wielkim umysłom 
szybką decyzją zadeklarował:

— Dwa bez atu!
— - 3 piki, —  krzyknął przeciwnik z 

lewej.
— Pas!
— 5 pików! —  zawołał przeciwnik 

z prawej.
—  5 bez atu! — rzrkł Adalbert.
— Szlciiiik w piki!
—  Pas!
—  Pas!
—  Szlemik w bez atu! —  ogłosił 

z niewzruszonym spokojem Adalbert,
—  Duży szlem w piki.
—- Pasł
—  Pasł
—  I duży szlem w bez atu, — za­

kończył Adalben.
—  Ależ to szaleństwo, co to za 

licytacja, ja  tak nie mogę grać, — 
mamretał jego partner najwyraźniej 
skonfudowmy

—  Proszę, pan wychodzi, zachęci! 
Adalbert.

Przeciwnik z lewej zagrał w jakąś 
blotkę, a czerwony po czubek włosów 
partner Adalberta rozłoży! kat ty. Miał 
4 asy, 3 króle, 2 damy i dwa langery. 
Miał wyk>adanego szlema w rękn.

Adalbert wsiał i zwołał graczy 1 
całego klubu:

— Ten pan spasował z tą kartą. — 
tłótraczył, —  co mam o tein sądzić?

Nikt nie mógł sądzić r.ic innego 
jak, że to bezczelny oszust. J3?nem 
było, że grah we trójkę na leónego, 
że dawali sobie jakieś znaki, że potem 
wściekle licytowali by uchronić tego 
od otworzenia kart. Cio^-podtrz klubu 
w y lal z m;ejsca wszystkich trzech 
łotrów za drzwi, Adalberta przeprasza­
no, sumitowano się....

Tak uratował swe 960 : łotych. — 
Tacy mogą chodzić <Jo klubu.

Karol

Obok wielkiej drogi, biegła zupeł­
nie mała dróżka. Być może obydwie 
wiodły do Rzymu, bo mówi przysło­
wie polskie, że wszystkie doń wiodą, 
lednakże nie robiły tego w łażenia.. 
Przez takie za p y ? Właściwie drogi te 
utyKały w zaspach. Specjalnie zaś 
mała dróżka •Uięłą na szereg miesię­
cy pod śnieg rm. a wtedy zające, wil­
ki. sarny, biegały każdy swoją dro­
gą, a nawet człowiek. Ślady i tropy 
L ' i . i n ;ą się miedzy sobą, by j*o pew­
nym czasie znów ulec t. zw zawramu, 
przez w iatr, wichurę, burzę... Rozu­
miem tedy, że iść niemi można
trtk o  w dal śnieżną. Raczej koło­
wać. Deptąć, [ chać się w biały -śnieg, 
albo siedzieć pod tym śniegiem, eo 
leży na dachu. W tedy już tylko wy­
glądać oknem, (zasem  trzeba weń 
długo ehnćhać. ieżeli się chce spojrzeć 
na świat. Biały. — Różowo - biały 
rankiem, złocisto - bla-ły, w południe, 
i jołetowo - biały wieczorną porą.
Najczęściej jednak s r tro  - 1 ’ałv, bez­
barwnie - biułv. Tak. tak ! najczę­

ściej w łaśn ie : bezaiad/iejno - b ir t r .
Tak tedy mała dróżka zupełnie 

jest zasypana smogiem. Można oczy­
wiście włożyć bardzo długie baty, ale 
skąd przyjdzie jif wnośe, że się wła­
śnie po niej i d z i e ,  a me po runi na- 
przykład? albo sL ibaeht albo nawet 
(-o ńV orze czy rzece?

Bo w takie czasy chodzi się po 
wszystkiem i po grzązkich rojstach 
też

Dymy idą wysoko, takoż la ta ją
w rory, a z jednej w u do d ru g ie j z
jednego pustego sadu, na czubki in
nnego pustego sadu, przez równe jo ­
la, fruw ają gile. Czerwone, jak  te 
jarzębiny, które już zjadły na ;c 
sieni. Czerwonobrzuehe i  pustobrzu- 
che.

Od zmroku do zmroku jest mniej, 
niż ustawowyeh osiem godzin. Bo 
słońce jest dziwne, leniwe, czy tylko 
bardzo radykalnie ?ocja!:st\czne, Naj- 
charakterysfyczniejszą jednak cechą
tego świata, wyda je się fak t, że na j­
częściej nic się absolutnie aa nim ie

dzieje. Ale to zujicłnie nic. Dniami 
i nocami.

Psy istn ieją wprawdzie, nie głębo­
ko w budzie. A przecież one wied :a- 
łyby pierwsze. — Onegdaj pies uczy­
nił niesamowity barm ider za oknem. 
Zapalam św iniło: jest w pół do trze­
cie j w nocy. Pies szaleje dalej. Pod­
biega do fu rtk i z ujadaniem i zaraz 
cofa się na ganek. To nie szczekanie 
— to poprostu histeryczny płucz. 
Wkładani kożuch, wychodzę. Z-imnoo! 
ola-la la! Cisza. Drzewa pękają w 
pobliskim iesie. Pies i-ię uspakn 'a 
zwolna I  ja  i on wiemy, że to był 
tylko wilk. Tostałem na gwiazdy p a ­
trząc. W róciłem spać do domu, a 
pies do budy. I  znowu nic.

To jest nasze, swojskie, pół locne. 
Czem dalej za Bug, za Niemen i Wi- 
Iję, a chociażby pod Dźwinę, (dalej 
iść nie w ypada), tem bardziej chara­
kterystyczne, a może jes/.cze swoist- 
sze dla niektórych oczwhście Zram  
człowieka na urzędzie pod Krakowem, 
który tęskni do Dziśnieńszczjmny. 
Otrzymuje listy od pewnej nnuczy- 
eielki z Poznania, z. których wynika, 
że płacze do Wilćńszczyzuy. Main też

znajomego na jmsadzie w Pomorskiem 
województwie, k tó ry  wyje jak  r.asz 
wilk. —  Coby mu się p rzy trafić  mo­
gło, —  zapytacie? Nos ta Ig ja  do „kre- 
-ów“ . Niewątpliwie przesadzona. Zu 
pełnie jakby więzień z Syberji... P rze­
ciwnie, jechałem z Opsy do Brasła- 
wia w malutkim wagoniku, w którym, 
poza mną, zajmowało miejsca tylko 
dwóch policjantów, W ciągu całej 
drogi odezwał się jeden ( wybitnie po­
znańskim akcentem ): „polska Syberia, 
psiakrew !" Drugi milczał i patrzał 
w okno. W tedy tamten splunął na 
ziemię i  roztarł plwocinę butem. — 
Ale r.ie chodzi o nasze i  wasze. Nie 
chodzi przodewszystkiem, k tó re  z 
nich jest lepsze. Spór nie egzystuje. 
Powiedzmy sobie: nie wszystko, co 
nasze jest Ppsze. Tak samo, jak  nie 
należy śrni.ać każdego drzewa w mie­
ście, bo go zasadził — gubernator.

Czasem w nocy i wilki nie przy­
chodzą i nic się nie dzinje. A prze­
cież spać nie można. W ia tr dmie z. 
północy, przenika szalówkę, bnTwio- 
r a ,  tynk, przypada do łóżka, a ran ­
kiem w pokoju jest raptem  chłodno, 
choć jeszcze wieczorem było palone.

— W yje, wyje noc całą, a  później 
jak  ułf.pie się okiennicy, to ta rga nią, 
trzaska.... nagle puści, przerzuci się na 
komin i  stuknie w pokoju szj brem, 
aż myszy, k tóre uciekają z pola do 
-domu, truchleją w kredensie. — Pole 
ci górą, poszaleje między drzewami i 
chmurami i znów spada na dom. Dom 
stary  jiotrzaskuje ze złości.

No jak  tu spać? Niespodziewarle 
przylgnia jak iś strzęp, zawukłany we 
wspomnieniowych zwojach: „..to kak
wołk ona zawojet, to  zajdaczet kak 
d itia '" . . . .  Przewróci się człowiek r.a 
drugi bok, okiennica w tiąż trzaska, 
a wspomnienia rosną, pęcznieją. Mój 
Boże, wiele tego było! W iele tego 
śniegu, prastoru , wjugi, buranów, za­
m arzających chłopczyków i  wilków 
na drodze! Gruby osad śniegu pozo­
stał w pamięci z drugiej, trzeciej gi­
m nazjalnej rosyjskiej.

Ani pro, ani contra. Poprostu fak t. 
Gdzieś j>omiędzv przyczepki pedelów, 
przykrości, dwóje przeklęte, w szcze­
liny pomiędzy tarcze ochronne prze­
ciw rosyjskości, jakiem iśmy zasłania­
li ta jne  kółka, bunty, dziecinne zmo­
wy, —  wciskał się przecie śnieg i

osiadał.
„ .mczatoia tuezi, y ju ts ia  tuczi‘‘..„ 

Aha, albo to :
„skwoź wołnistyje tum any p ro irra - 

je tsia  łuna 
„na pieczalnyja tumany, lio t płe— 

czalnyj świat ona... 
Skąd to był ten urywek p .t. „0- 

bóz“ 1 W ielką ilością sań zabłądzili 
w śniegu, a nanadnięci przez wilki 
przez całą noc bronili się zapaloncmi 
szczapami. . Albo ten , Bnran“  z „ka- - 
pitanskoj doczki". Albo ten  j>owra- 
cający ua św ięta uczeń do dom u: 
„...a so stancji domoj było wiorst 
:iemdiesiat....“  —

„•Jediesz, jediesz,stiep da ni “bo..." 
Tyle tego było!

Ładne jednak były wiersze i opo­
wiadania. Dziecinne czasy. Na dwo­
rze hula śnieżyca Człowiek otuli tię 
szczelniej kołdrą i nśmit eh nie nagle 
do siebie. Bo są rzeczy wyzsze mia­
rą  nietylko od polityki. Może to  są 
rzeczy, dotyczące przemożnych praw 
przyrody, a może tylko dziecinne ra ­
dości? —  Dlaczego bowiem śnieg wy­
daje mi się przeważać szalę wspom­
nień, a nie jakieś inne, bardziej t a



Tmieszki-uśmleszki
Z życzeń świątecznych Oby te  świę 

Kd i  zwłaszcza nowy rok przyniosły pa 
nu dużo dobrego panie Franciszku...

—  Dziękuję wolałbym, aby ten nowy 
rok zabrał uu cos...

— Co takiego T
— Mój reumatyzm...

P ; ytek, 21 grudnia 1937 r

'Amerykańsku statystyka ostatniemu 
roso  dowoazi, że do najhardziej sędzi­
wego wieku dochodzą komicy. Z po­
śród wszystkich Amerykanów kommy 
ży ją najdłużej.

—  Pewnie dlatego opow.aoają taaie 
sta re  kawaiy. ’ ,

Na wystawie ogrodniczej w K ent w 
A nglji, pierwszą nagrodę otrzym ał ho­
dowca niezwykle dużych chryzantem. 
W ie lo ść  kwiatów osiągiąi on w ten 
eposób, że do wody, którą polewał 
kwiaty, dodawał trochę whisky.

W rogwic alkoholu a  przyjaciele kwia 
tow będą w rozterce.

Jeden z naszych pionierów m otory­
zacji, ukarany został drobną grzywną 
za to  że na szosie zatrzym ał w nocy 
samochód nieoświetlony, przez co omt! 
nie doszło do katastrofy .

Gdy mn m andat karny  przyniesiono 
do domu, zona je m  zainteresowała się 
tą  historją , przyczem wyszło na jaw że 
w  samochodzie znaidowała się jakaś 
dama.

Wobec tego szanowna mamonka 
wniosła skargę rozwodową.

K rótko mówiąc, rzuciła nieco świat 
ła  na tę  cięmną sprawę.

Kazio jest człowiekiem niezwykle su 
rmennym. Onegdaj spożywał trularz cie 
lęcy w jednym z  batów. W pewnej 
chwili woła kelucra i mówi:.

—  Znalazłem w tym gularzu udko 
jakiegoś p ta k a . . zdaje się, że to  ba - 
żant... Czy mam dopłacić?

Bolek i  Lolek w ybrali się n a  rybkę 
przedświąteczną do eleganckiej restau  
racji.

Zamówili rybkę i Lolek m ów i:
• *— Teraz powinieneś wygłosić roaa*...

—-Toast t  —  p y ta  Bolek —  a  poco? 
—  Taki jeet zwyczaj.
—- A  co tnam jjo wiedzieć?
—- Z upełne krótko. W stań.esz i  po 

wiesz: „Kochany Lolku, bardzo cię 
proszę jedz i  p ij, u rachunek zapłacę
■to/f r  *

Do warszawskiego ogrodu zoologicz­
nego ma być sprowadzona krowa,gdyż 
są  podobno dzieci w Waruzawie, które 
irg d y  nii widzii ły poczciwej krówki.

W szystko to  je s t drobiazgiem wobec 
pewnego am erykańskiego milionera, 
k tó ry  całv swój m ajątek  zdobył na 
kundlu mlekiem i  nigdy w życiu nie wi 
dział krowy.

Wybr Wel.

S Ł O W O

W  a z  z i m ą
Życic się splata z tego, co two­

rzą dwa czynniki —  przytoda i lu 
dzie. Pewnie, że jest to ujęcie 
może i" zbyt proste, —  że, rozwi­
jając tę tezę możnaby dojść cło 
innego, bardziej skomplikowane­
go, czy też bardziej skondenso­
wanego określenia, źe niesłusz- 
nem jest przeciwstawianie przy­
rody człowiekowi e tc

Nie o to choaz żyjemy wśród 
najprostszych pojęć. Obserwujemy 
najprostsze prcem.any zjawisk 
Dajemy jm najprostsze tłumacze­
nie W ydaje się, źe czasem —  
istotnie p .aw dą jest to, co się 
nam zdaje, tylko.... Oto cztery po­
działy czasu na cztery pory roku 
—  to przecie zmiana dekoracji 
Demetry, matki -  przyrody, a na­
wet tej pięknej metamorfozy de­
wiacje stwarzają ludzie.

Kazoy z nas zmienia pizyrodc 
czasem zniszczy jej piękno.Zakwit 
ną bzy, idziesz sonie wpatrzony w 
te blado niebieskie, z tysięcy płat 
ków złożone, —  taką urodą miło­
ści i młodości tchnące, zwiesza­
jące się, bogate kiści kwiatów.

Zdawaiooy się, że n.kt tego 
tknąć nie powinien. A oto za tobą 
idzie ktoś, ba, ty sam —  zła­
miesz gałązkę w całym blasku i 
wdzięku, i wszystko zgasło.

Przyjdzie s.ekiera Kupca pohu- 
Ia, czy fantazja właściciela i ,vy- 
rąbie ci najpiękniejszy gaj, naj­
cudniejszy bór. Mówi się: trudno 
i żyje się a  alej.,

Ale »ą i zjawiska bardziej zasta 
nawiające, zjaw;sko walki przyro­
dy i ludzi w ten wielkicn skupie­
niach, w miastach. Tam  walczą 
awie siły: jedna aby ocalać dru­
ga, aby niszczyć. Jedna rozu­
mie znaczenie przyrody dla roz­
woju, dla życia człowieka, dru­
ga powiada: a ja muszę Kopać, 
brukować, budować, pokryć a- 
sfaltem, bo to są nasze potrzeby 
materjalne, potrzeby ekonomicz­
ne, komunikacyjne, urbanistyczne.

Pogodzenie tych dwOch czyn­
ników jaKze jest trudnem! Naleźa 
łooy powiedzieć, że ustępstwa z 
terenu natury mogą być robione 
tylko w  ostateczności in articulc 
necen,tutis bezwzględnej.

A dzieje się, leż razy, inaczej. 
Dzieje się inaczej przedew szyst- 
kiem dlatego, że piękno jest bez­
bronne, jest często podśw iadom e 
odczuwane, nie dostrzegane, jest 
ustępowe, jest anonimowe Ludzie 
najpiękniejsze rzeczy kończą nie 
z umysłu, ale z niezrozumienia.

Sw iat piękna, to lw ią t  nie rra- 
terjalny. Ocenia się dizewo każ­
de z punktu widzenia jego warto­
ści, jakże rzadko widzi się, do-

Ltowne i taktyczne, wychowawcze i 
polityczne? Czy dlatego, że wszę­
dzie je s t jednaki, wozęazie biary, jak 
sam a praw da, a zasypujący i  wielkie 
d ro jr  i małe dróżki.

Gdy tak  leżę słuchając wiatru, 
przychodzi mi ao głowy inna koncep­
c ja : Tyle razy obijały się o nasze 
oczy różne szpargały feljetonowe przy 
jezdnych do W ilna dziennikarzy, a 
nawet tu  i ówdzie jakiś poważniej­
szy zarzut z cyklu, żi niby t. zw. k rt-  
gy, ezy Ziemie W schoanie, czy ty lkr 
pojedyńczy ludzie, czy wprost tu ­
tejsi dorożkarze, —  przesiąknięci są 
„w schodem ", „rosyjskością", „przed 
wojenną zaoorcza k u ltu rą " . — A nam 
później wypada się zżymać, repliko­
wać dowodzić łacińskich wpływów, 
wskazywać na włoski barok kościołów 
wileńskich. To je st nieporozumienie 
najczęściej i spór bezrrzedmiotowj 
b o  spór niesłusznie przeniesiony w 
płaszczyznę polityczną. To niema nic 
wspólnego z polityką, a  raczej ze 
śniegiem na płaszczyźnie.

Ludzie, ulegwący tym  samym, po­
dobnym, czy zbliżonym wpływom a- 
tmoeferycznym, —  tak  samo, podob­

nie, łnb w zbliżeniu na nie reagują.
To nie je s t żadna poLtyka, to 

jest poprostu praw da. Puszkin był 
wielkim poetą i dowodem wielkiej kul 
tury , a nie je j braku, było uczcze­
nie w Polsce jego rocznicy. Lepiej 
go ocenić może ten, kto go czytał, 
niż ten, kto go .ue zna w oryginale 
utwurów.

Również jest rzeczą, aż nazbyt oczy 
wirtą,że stepy bezludzia Rosji, to nie 
są i asz“ „k re sy " . Ale kto ani razu 
nie jechał przez tundrę poleskiej zi 
tny, albo naw et w czworokącie bez 
kolejowym, pomiędzy Wilnem, Mo- 
łodecznem, Łyntupam i i Królewszczy- 
zną. kilometrów pięćdziesiąt, sto, 
saniami, od śt.itu  do zmroku i dalej, 
hen w noc.... ten naturalnie nie będzi<*
mógł w tym  stopniu odczuć piękno 
takiego naprzykład Wiersza:

„Po ćarogie zimniej, skucznoj....
. . . . . .

Koiokoiczik odnozwueznyj utomi- 
tielno grem it...."

Ot, i wszystko. To jest tylko poe- 
z;a. Nie trzeba z umiłowania piękna 
robić zaraz polityki. 7. M.

S t in g a  i uoz.cmwJ6 p izC w a g ę
w niem wartuści piękim. To samo 
jest z pięknem pejzażu, z wicio- 
kiem, który dziś jest i zdobi ,a- 
kiś zaułek, jakiś wylot ulicy Nie 
istnieje on w naszej świadomości. 
Dopiero, gdy arzewo się zrąbie, 
gdy widok się zasłoni, następuje 
smutne rozczarowanie.

Długoby u tern mówić. R cezą 
jest pocieszającą, że jednak ten 
stan rzeczy w wielkich miustacn 
uległ zmianom, że mamy już tro- 
SKę o zachowanie piękna i jego 
opiekę. Jeszcze coprawda w na- 
szem mieście możnaby powie­
dzieć, że stąpa ona jak niemowlę 
w powijakach, niemrawo, i nie
0 wszystko walczy, nie na wszy­
stko reaguje.

Jest jednak dziedzina, o której 
niewiele kto myśli, a jeszcze 
mniej o nią .ktokolwiek walczy. 
Dziedzina przemian natury. No, 
powiedzmy naprawdę coby się 
działo, gdyby otcazalo się możli- 
wem, niebo według rozkładu za 
ciemniać, zasnuwać chmurami, 
lub je usuwać bez śiaau. Coby 
się stało? Czyby te względy poży­
teczności, które oczywiście były­
by dominujące dla tych ewoiucyj, 
nie uczyniły życia jednostajnem, 
bezbarwmem, innem, niż to, w 
którem jest nad nami ta zawsze 
nieoczekiwana tragedja chmur, cie 
ni i blasków. Czy nie wystąpiłby 
wtedy ktoś w obronie zgonionych 
chmur z nieba?

Już teraz można o tein mówić, 
gay roziskrzone niebo nocy prze­
kreśla i zasiania nam świetlna ie- 
klama, gdy zamiasi Arktura, Wiel­
kiej Niedźwiedzicy lub plejad, po­
dniósłszy głowę widzimy na nie­
bie sentencje w rodzaju „radion 
sam pierze", lun znaki kabuh- 
styczne „P.K.O.", czy inne.

A oto z tych podniebnych w ra­
żeń wróćmy na ziemię, na naszą 
wileńską ulicę w dzień zimowy. 
Zmierzam ku obronie jednego z 
najpiękniejszych jej atrybutów, te­
go oczekiwanego tęskliwie gościa 
zimowego, Królewicza tylu bajek
1 snów, do obrony śniegu.

Zima w Wilnie, Ileż tych zim
przeszło przede mną, ze mną, w 
dźwięku dzwonków saneczek, w 
ciszy, której biały dywan śniegu

jj iz jwodzi,, w nastroju mroźnych 
dni, sunących niepostrzeżenie,
" śnieg i zima —  to nieiozłą- 

czone rodzeństwo. Zabierzcie 
śnieg pozostaje martwy chłód.

I oto suną niezdarne , nałado­
wane aż po piętra aomow • wozy 
m iejsk ie . Koniska spocone ledwie 
je ciągną Śnieg gwałtownie wy­
wożą. Wytwarzają ' dziury w 
w sannej drodze. Ani przejechać, 
ani przejść, ani wozem, ani au­
tem To idzie nowoczesna techni­
ka miejska.

Gdzie? W  Wilnie^ W  tern 
Wilnie, w ktorem trzeba aługo 
się oglądać, zanim przysłoniwszy 
dłońmi oczy, i dostrzeże się w k u ­
rzający z pod katedry jeden li- 
cny autobus Auta ? Tak jakby ich 
nie było. Wilno nie tak bardzo 
się zmieniło od lat 30-iu. Prawie 
tyleż ma mieszkańców, jeśli nie 
mniej. A wtedy? zimy nik me tur 
bo w.ił Słała się sofcie sanna w 
grudniu i trwała aż d j  trfarca. Wte 
dy usuwano śnieg, gdy ju t  samo 
słońce wysyłało ten nakaz.

loziś to jest naKaz fałszywej 
mody miejskiej. Trzeba zastoso­
wać się do naszego klimatu i na­
szego bytu. Nie mamy palących 
konieczności, aby śnieg usuwać. 
My, ludzie Wilna, z żalem patrzy­
my, gdy czynią to z nakazu miej- 
skicn inżynierów, szkapy wileń­
skie.

Tyle się mówi i jak ie  gorąco o 
regjona'izm:e. Tyle o pięknie Wil­
na Nie trzeba płoszyć zimy, nie 
womo psuć zimowego nastroju, 
me wolno, dopóKi można, niszczyć 
tradycji, która z zimy wileńskiej 
uczynna wspólnie z przyrodą —  
zimę inną, niż Warszawska, By- 
<3g|skja, czy Łódzka

Wilnu powinno o tein pamiętać 
i oronić wszelkiemi siłami, te sza - 
re szlaki ulic i ten przemiły szmer 
sunących sanek, ten dźwięk nie­
ustanny ich dzwonkow i to życie 
swoje, inne, od wieków.

Czyżby naprawdę nowoczes­
ność Wilna miała się rozpoczynać 
ud niszczenia tych, szczególnych 
warunków życia, —  tej jego de­
koracji odwiecznej —  i czy są ku 
temu b k  bezwzględne, kategory­
czne powody? Z. J.

j  4 9 i 7 JM !*':
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Mlikt w:? rzedfin i hrfileni
w Egipcie trwa

KAIR Pat. Konflikt pomiędzy królem a rządem trw a nadal Wczoraj 
Rada ministrów, zebrana w mieszkaniu premjtra, obradował do godz 21, pu­
czem dalsze narady prowadzone były w domu zastępcy premiera Nakram do 
połnocy.

O przebiegu posiedzenia rady ministrów nie ~os*al wydany żaden 
komunikat.
Wydział wykonawczy partji „\Vafd" zwołał na jutro posiedzenie wszystkich 
swoich jłoslów.

W kotacti politycznycn przypuszczają, że będą przedewszysfkfem wyjas 
nieme nasłroie w partii.

Poszczególni posłowie partii „W afd“ zobowiązali się <>ddać swoje głosy 
tylko na Nahasa 5 Makra ma. PrawJiipodobnie opozycja około 40 glosa m1 
udzieli ooparda warunkowego t. zw. gabinetowi pertj, „Wafd".

Nakrtset! j Ahmed Maher w łome partji „W afd" rozporządzają jakoby 
glosami około 30 posłów. W najlepszym wj padku będzie ato  tylko trzeca 
część gł sów parlamentu.

Uktady z dworem królewskim bedą dalej ptowadzotfe

!(:

Wileński autor
wyrusta w śwtet

W ileński atitor wyrusza w ś\ iat, — 
w daleką podroż, k tórej zadaniem jest 
baazei.ie luclzk-ch sumień. Czy c-hodzi 
o jakiegoś podróżnika? — N ret iVv 
chodzi e Jakiegoś moralistę, mającego 
wygłaszać przem ów ienia ' — Toż m e 1

Cm dzi o -itoi-8, ' tórego kdażkr. bę 
dąra w ynik,ni wielkich przezyć i e‘er 
pień. jest ta r  ciekawa, że zdobi wa co­
raz więcej czytelników w różnych częś­
ciach Ettc <py. a i poza Europą te i, — 
jest tak w artoś'iow a, że może działać 
tylko uszlachetniająco, budząc czuj - 
nośe sumienia, współczucie dla cierpią 
cych i twórczy gniew dln gnębicieli.

E ie  sam autor więe, lecz jego ks.ąz 
ka wyrusza W świat, coraz daiej i da­
li J-

Mowa o ks.ązce Franciszka Olechno 
wicza p t. „Praw da o Sow ietach".

Więzień z wysp Rołowiee.kich, F ra n ­
ciszek Olechnowicz poznał Sowiety 
zbliska. przyjrzał się im w ich rzeczy 
wistośei pozbawił nei maski, więc w 
książce swej n iał odwagę powiedzieć 
prawdę o tem, co jest ra  tak  bliską od 
nas granicą. Polskie w jdaiiie książki 
Olechnowicza już się pow tarza poraź 
Im gi, -a i drugie wydanie jest- na wy 
czerpaniu, o czem pamiętać muszą tfl, 
którzy jeszcze ksiazlci n.e przeczytali.

Dwa polskie wydani* nie są dokład 
nem świadectwem popularności ksL|.żl"i 
Olechnowicza Dodać więc należy biało 
ruski przekład, dokonany przez same­
go au tora pt. „U kspeiurooh G PU " 
(Wilno, 1937) i przekład ukraiński jd. 
„7 lit na Polowkach" (Lwów, 1937), 
a zaznaczyć też trzeba, że Jan  Asta«z 
ko tłumaczy książkę na język Mtewski.

Nit tem bynajmniej nie koriee. Do 
piero w tych dniach nadeszła do W il­
na książka Olechnowicza w przekła - 
dzie poitugalskim  ! Fwa W cdbrr, pols 
lea dziennikarka w Rio de Janeiro  i tłu  
maczka utworów polskich, przyczyniła 
się do ukazania sie książki wileńskiego 
autora w stolicy Brazylji. „Sete anuos 
nas garraa soc ie ticas", — k rią ika  o 
koszmarze rzeczywistości sowiecKiej 
będzie pobudzać myśl i  uczueia tniesz 
krńców Południowej Ameryki....

I  na tem jeszcze nie koniec. Obecnie 
w opracowaniu są przekłady na ję - jk  
włoski i hiszpański.

Nie można się nie cieszyć z tak  wy 
łątkowego powodzenia książki Franci 
szka Olechnowicza: dobrze jest, iż wi 
leński au to r zdobywa tak znaczny coz 
głos, — tem lepiej jest, te  idzie w 
świat z. książką ciekawą, wartościową, 
odważną!...

Sześć przekładów ta  na tem napew 
no się nie stończy!) — to zwycięstwo 
wielkie!..., n *.

Kaprody
ns s?lonfe,;Z&ch{tyu

WARSZAWA Pat W  dniu 22 bm. 
sąd konkursowy salonu dorocznego Za 
chęty w składzie- p.p. St brzez.ńs^i, 
T  Cieślewski. I Łopieński, A Msaey- 
t.ki i &. Okuli przyznał następu­
jące nagrody pieniężne:

nagrody p. m. ristra Spraw- Zagrani­
cznych p~ A dam ow i Hm achowi za 
obr ol. „Porrret żony" i Wacławowi 
Piotrowskiemu za obr. ol. „Yanitas Va- 
mtaturr"

nagrodę p. ministra W.R. i O.P p. 
Alfonsowi Kaniemu za bronz „Rektor 
UJ. K dr. Adolf Beck",

nagrodę p. ministra Soraw Wew­
nętrznych Józefowi Jasińskiemu za rze 
żbę „Generał Jakób JasmsKi, obrońca 
Pragi";

nagrodę p ministra Ki muiiikacji 
Stanisławowi Żukowskiemu za obr. Ol. 
„MaTzec".;

nagrodę p. ministra pracy i Op>cKi 
Społecznej Kazimie, zow; Lasjctoenm 
za obr. ol. „Owce na ioaz,ę“ ;

nagrodę p. Mimsira Si-rawictm svo- 
ści Antoniemu Gratjariowi za obr. ol. 
„Artystka";

nagrodę prezydema m W arszawy 
Aifreoowi Józefowi SipinSkwrrmi za obi. 
ol. „Siemkowice";

nagrodę prezesa Banku Gospodar­
stwa Krajowego Zdzisiawowi Kraśni­
kowi za ?kware'ę „Jarmark";

nagrodę p. prezesa P K.O. beranaro 
wi T. Frydry.-śukowi za obr ol „Ba­
bka z wnuczzą";

Nagrody Towarzys‘wa Sztuk P ęk- 
nych przyznano:

Dyplom honorowy za całą działal­
ność artystyczną w  dzia'e rzeźby otrzy 
ma! jednomyślną uchwalą sądu konkul 
Sowego prof. Konstanty 1 aszczka.

q ę U H A T Y Z M / P
- r i i e i y z m i 5

^ T ł . e r w a b d J a c ^
stosuje się  2-3 tabletek  
Toga: 3 lub 4 razy dzień- ■ 
nie.T ogal jesJ dabryn^ 
sredkiem przeriwióluwyB',

  Ul ilśll lll Ul (U llllillllllllllHllllllflllKlllllill^łl BM ________ ___ _______

Diuk Zw:<! o Spółek ZarotikowY:h
Rok założenia 1886 S d .  AKC. Rok założenia 1886

Instytucja Centralna w Po?naniu

O d d z i a ł  w W i in ie  -  ul. M ic k ie w ic z a  19
Sieć Oddziałów Banku obejmująca wszystkie w ększe miasta Polski, rozgałęzione stosunki z korespondentami 

we wszystkich większych centrach handlowych świata — zapewniają sprawne wykonanie wszelKich zleceń.

Od wkładów chronionych bezwzględną ta'emnlcą Tankową ołacimy:
om oszczędnościowych do 4 proc. rocznie, od terminowych do 5 proc. rocznie
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Teatr muzytzny „LU TN IA  \

JUTRO 
trzy przedstawienia

D Z IŚ  o  g o d z . 8 TS w ie r z .  „ D i a b e l s k i  l e t d z l P C "

„Mieniaśniegu"||°»■>"•«,,11'ieisćsfea Brew
O godz. 8,15 wiecz. * * t ) .  t  B  B  Ł, $  k% ir |  I  i  O  Z  I  i i  C “

"lk * *. i. •.."‘i' t  i#
SARAGOSSA Pat. Według agcutji Stefa ni, „  k ^iW c, k io ,, ud 

7 dni nacw ają na Tcfuel, Bezą okołn 60.000 żołnie* zy,

Potniny; bez przerwy powtarzanych ataków, centrum m-asfci broni się 
cwgfe w oczekiwmu pomocy, która most walczyć z pouaztttm i trudnością mi 
terenowenn j znacznemi sAanw nieprzyjaciela. W rękach wojsk rządowych 
znajduje się k lka uziemić na przedmieściach, oraz częśc nowego rmasta.

Stacja radjowa w Teruel, Która wznowwa swą dz*£.nJno~z, co pot go­
dziny nada e krótką następującą wiadomość: wszystko aobrze Jesteśmy a le  
cydowant nie dopuścić czerwonych do Teruei.-' " Po .~zoc z tych em-sy, 
nadawany jest nyrnn falangi hiszpańskiej.

PARY 2. Pat. Havas cionosi z Mach ytu, że na froncie stołetz  
nym panuje naogoi spokój.

Na froncie sierra, pomimo zlej pogody, wojska rządowe Jo 
Konały kilku uderzeń na oocinku Tablada i na przełęczy Leon.

Na odcinku Navace. rada wojska .ządc*^  uokonary kilku wy 
padów, zadając straty przeciwnikowi. Na froncie Guadalajara ar 
tylerja utruanua koncentrację powstańców. Na wszystkich fron - 

'lach  lotnictwo tządowe dokonało wielu lotów wywiadowczych.

Próby zamachu stanu w Brązylj
RIO DR JANJUPO. P a t śledztwo w uprawie b. gub F luresa da 

Cunha, króry przygotowywał zorojr.y zamach stanu, sam cza co,ras szer 
tee Kręgi. ‘ - s

Do aktów oukarzenia dołączono obecnie nieuzasadniony wydatek
10.000 funtów, za które b. gubernator zakupił pismo codzienne w Porto 
Alegre oraz dowody wydatkowania wielkich sum n a  zd rap  tanków i pan 
cercych samocnodów, ktorycn kilka m aleziono ukrytych w w arsztatacn 
i  magazynach firm  prywatnych.

Prasa podaje k ilka fo tografji owych w ozów ", z k tórycn jeden 
jest zaopatrzony nietylko w karabiny maszynowe ale także i  w  działo 
przeciwlotnicze.

. - ■ i . t j  • V * , ■;
Ja k  donoszą depesze z P orto  Alegre, zareszl utrany został b ra t b. 

gubernatora były senazor F ranci Co Flores d a  Cunha, obwiniony o n- 
dział w morderstwie, dokcmar.em owego czasu p raez nieznanych rprawców 
oa dziennikarzu nazwiskiem W sldm ar Ripolio k tó ry  był przeciw nikom  
politycznym rodziny da Cunha-ow, P rasa brazylijska włącza ową sprawę 
pod ogólną nazwę ,czyszczenia s ta jn i A ng-asza" przez obecny rząul

Kontr -ropapanda angielska
przeciwko włoskiej agitacji radiowej

LONDYN. W związku z propagan­
dą anty bryty.r-itą, uprawianą pfzez nie­
które radjoStacje zagranic/ne, zwłasz­
cza włoskie, rząd brytyjsk- postanowi 
powołać do życia w brytyjskiej organ'za 
cjł radjowej specjalny wydział łn fo r  
macyj przeznaczonych Jła zacrarsicy 
Wydz;ał ten będzie nadawał wiadomoś­
ci i komentarze celem przeciwstawie­
nia słe radjowym ośrodkom propagan­
dowym, kierowanym przeciwko intere­
som brvtvisk'm. Frzenewszysucem 
chodzi o Amerykę Południową, dla któ 
rej wiadomości bedą nadaw a re  w je­
żykach portus alskim i hiszpańskim, o-

raz bliski wschód, dla którego wiado 
mości będą w jęryku arabskim.

Na KmrowntKa tego nowego dz»aiu 
Który zostaje aruchontiony z d.uem 
1 stycznia powołany został dotychcza­
sowy korespondent dyplomatyczny „Tl 
mes-a“ p. Artur B-orker, niegdyś aługo- 
letnl korespondent „T m esa" w W ar­
szawie.

100 letnie doświadczenie najlep­
szych fachowców świata, ukorono 
wało Milkę na królowę mlecznrch 

czekolad

Rekord szybkości samolotu
pesażerskiego

RZYM pat. Saniolot włoski z załogą Tese- Ross] ,r tanc w ł nowy tekoid 
S watowy szybkości na orzestrzen; 1000 kim. Z obciążeniem 10.000 kg. ocią­
gając szybkość" 322,0*9 kim. na godzinę. Rekord poprzedni należał do francuzów 
którzy oa 4-mctorowym samolocie barmana osiągnęli zybkość v łych samvęh 
warunkach 262,275 kim. na godzbię. Należy zauważyć, że samołoł włesk), 
na którym został ustanowiony rekord. ,esł zwykłym samolotem p a w e ł  skm , 
kursującym na Imji Rzym — Paryż.

Kegrotiy za dzieci
RZTM. Pat, W pałacu Weneckim odbyło się uroczysb wręctenie 

przez Mussoliniego nagród rodzirom , obdarzonym największą liczbą dzie 
cl Szef rządu nagTodził 94 małżeństwa, posiadające łącznie 756 dzieci

Większość nagrodzonych rekrutuje się ze sfer rolniczych. Po wrę 
ezeniu nagród w wysokości 5.000 tirów n a  każdą rodzinę, odbvło się kon- . 
etytucyjne zebranie związku rodziców, obdarzonych licznem potomz łwen. 

■ ■ ■ ■ ■ M n w w n H M M B B H R R I f l l B H I P ' '  *

S f f l y A U j e S S

Nowy czeiwcny generał
BARCELONA. Pal. Pułk. Sarabiu, w  uznaniu zasług położo­

nych w czasie dowoazenia siłami zorojnemi został mianowany s;e 
nerałem. Gen. Sarabia piastował tekę min. wojny w czasie pows­
tania wojskowego prz-ea utworzeniem gabinetu Cab iMero, a nastę 
pnie ck/Wodził przez czas dłuższy anr.ją południową.

Schwytanie sowieckiego statku
p u ez Hiszp^nfę

"TANGER Pat. Statek sowiecki „Szczot*" z<,stał zatrzymany przez h'sz- 
pansuj okręt narodowy j odprowadzony do Ceuty. Statek wzywa o pomoc 
przez raajo.

W nieazielQ 26 b. m. w RESTAURACJI

„ZACISZE” o ąódz. iT.ei tive 0’cibtk
z udziałetn art>-stów na _zele z p. STARUSZKIEWICZEM, 

■ i n H L  h

Japonja żąda saiitji lerendui
na które naciera

SZANGHAJ P a t  Japoński kcnsul generalny w  Szangnaju zwróć* się 
do konsu.ów oocycti w Szangnaju z  żądaniem ewakuwania wszystkich cuozo- 
ziemtow z H ingcznu i okolic, ponieważ or^e widywane -są iam zac>ęte walki. 
Rzecznik arjijł japońskiej oświadczył, p> zedstaw dełom prasy, ie  armja Ja­
pońska, maszerująca w trzech krlunrfiach na H&ngczou napotyka dość s>lny 
opór. Dodał p, żytem, ze Japończycy uczynią wszystko, b> oszczędić daw­
ną stolicę Cłrn.

SZANOWNYM SWYM ODBIORCOM i KONSUMENTOM 
NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE i 

NOW OROCZNE ZASYłA

Fabryka Cukrów i Czekolady
A . P O I :  0 Ń S K ł

WILNO, WILEŃSKA 42. TEL. 12-36.

Wielki pożar w teatrze
bukeresiteifrkim

i 1
BUKARESZT Pat. W czasie oremjery w teatrze Wielkim wyżwch! po­

żar na scenie. Wśród aktorów, którzy pierwsi zauważył; ug'eń, a  następnie 
wśród perionelu technicznego i publiczności oowstała straszna paniku Tłum 
rzucając się do wyjść, zranił 15 osób, z czego większość nietylko jest ranna, 
ale ma połamane ięce i nogi. Straż ogniowa walczyła z pożarem do późne; 
godziny w nocy, lecz min o energicznej akcji nie zdołano uratować teatru.

CZY WYSTAWA PARYSKA
frąd^e w m  wtana

i

PARYŻ Pat. Izba Deputowanych rozpoczęła dyskusję w spraw*ę po­
nownego otwarcia wystawy w ronu przyszDm. Deputowani prow-ncionalai 
wypowredzieli się przeciwko otwarciu wystawy, za projektem przemawiał depr 
towany paryski b. mirt. Rollin.

la i i
zaąreżB zwierzętom Europy

BERLIN Pat. Zaraza rac4c i pyska panującą w różnych krajach Europy, 

wywctela również nieoczekiwany skutek, interesujący specjalnie mieszkań 

ców Berlina. Oto zarząd miasta Bema zaw*adomił berliński zarząd miel- 

rki, że musi rxflozyć transport do Niemiec niedźwiedzicy, otiarowanej Berlino­

wi jako „żywy herb". Przybycie niedźwiedzicy bemetiskej nastąpić ma na 

wiosnę.

Powodem zwłoki jest — jak wyjaśnił zarząd miasta Berna — 

'Uraza rack: i pyska w Szwt icarji. Już przed kilku tygodniami rr.usiano zamknąć 

z tego powodu ogród zoologiczny w Bazylei.

KONI EC ROKU
lo ostateczny term»n regulowania zalorłej Drenume> 

raty i wnoszenia przedpłaty NA STYCZEŃ.
V relu unikn;ęcla przerw w dostarczaniu gazety, 
Admin^stracta naszego pisma uprzedza tvch wszyst­
kich pp. Abonemdvj, którzy tio dn<a 1 stycznia naiei- 
no$cl za prenumeratę me opłacą, łe  z dniem tym wy­
syłka pisma zostanie M SEZWLbLĘDNIE wstrzymana

l f o R J © l < A
O A Z I M I
NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 

WSZYSTKIM SWOIM KLIJENTOM 
SKŁADA

BIURO CK-jŁOSZEŃ 
STEFANA GRABUWSKIEG0

g a r b a r s k a  i . t e ł . 82.

PożądanL gwiazdka
Zakończone przed k ilka dniami ciąg­

nienie trzeciej klasy czterdziestej Lo - 
'e r ji uiożnaby nazwać ciągnieniem 
gwiazdkowem, gdyż odbyło się ono 
przed óamenn świętami Bożego N a ro ­
dzenia.

Główna wygrana — 100.000 złotych 
padła na nr.. 111680. Trzema ćwiartka 
mi podzielili się mieszkańcy przedmie 
ścia Pragi, czw artą zaś nabvło grono o- 
sób zamieszkałych w Druskiemkach

z p. .Takóbem Śledzikiem na czele Pan 
Śledzik zap itan y  przez nas, co sądzi 
o zapow-edzianym podziale losów na 
pięć części, odparł:

— Każdej rrfoVrfl.ie, zm ierzającej do 
powiększenia liczby osób wygr\ wają-

t-Tch, można tylko przyklasnąć. Gdyby 
r.a moja ćwiartkę, zam ,ast dwudziesiu 
przypadło szesnaście tysięcy, też r ie  
inialbym powodu do zm artwienia. Oby 
tylko w dalszy-m ciągu los mi sprzyjał. 
■ Podobny pogląd wyrazili również pa 

now ie:

Antoni Sikora, funkcjonarjusz Urzę 
du M iar i Wag, oraz TYai.eiszek K ar- 
wieki, kierownik szkoły, z a m ie s z k a l i  w  
Ostrowca Świętokrzyskim, współwłaśei 
ciele ćw iartki nr. 38047, który w ygrał 
75.000 zł. Podkreślili oni jeszcze dodat, 
n r  znaczenie, ja i ie mieć będzie d la  
"raczy zredukcw a n ie  ilości losów do 
100 .000.

Ci co wy-grali, spędzą niezaw odna
ćwięt’ w sposób radosny. Innych niech - 
rozweseli myśl, że o rtuna uśmiechnie 
się do nich w nadchodząeent ciągnieriu  . 
czwartej klasy.

r m

N a  Ś w i ę t a
t y l k o

p :w a  i l e n c w ia d y

B R O W A R U

„SZOPEN” Sf. M l

CH3RZ/ NA PŁUCA
Każdy, kto ( ierpi na kaszel, bron- 

chit, chrypkę, zailogmicnie płuc, oraz 
koklusz, powinien natychm iast zabrać 
się do leczenia. Dobrym środkiem na 
cho. oby płuc okazał się p repara t FA-

UOSOL. P rzy użyciu Faerosolu zmniej 
sza się kaszel, ^'agosol dostać można 
w- wszystkich aptekach. Skład głów­
ny: apteka H. ROSENSTADTA. A ar 
szaiia-. Plac Grzybowski 10
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Śnieżne święto, w k tó re  budzi sie dusza światu
noc wigilijną przelatuje nad świa­
tem —  na to trzeba wiary, ale 
szukajcie w tem cuaownem świę­
cie przynajmniej poezii, której 
tak mało w szarzyźnie życia moż­
na znaleźć.

Z dziecinnych wspomnień szu- 
i kajcie wzruszeń, gdybyście teraz 
ich odczuć nie mogli. Choinka, ko 
lenda, siano, szeleszczące pod 
obrusem, cichy tkliwy nastrój ro­
dzicielskiego domu i biały oipłatek, 
przez który serce do serca życze­
niem szczęścia przemawia.

Z symbolisiyki śnieżnego opłat­
ka płynie w tym dniu prawaa, że 
niezawsze „homo homini lupus 
est“ , symbolistyka śnieżnego opłat 
ka przekonywuje nas, że nie jest 
utopją braterstwo dusz

W  noc wigilijną w Niemczech 
czuwają przy zapalonej chohice, 
we Francji w radosnym nastroju 
szampanem popijają pieczoną in­
dyczkę, w Anglji jeszcze bardziej 
przytulny staje się rodzinny „ho- 
me“ i jaśniej pali się ogień na ko­
minku A w Polsce ludzie łamią 
się opłatkiem, a zwierzęta według 
legendy, mówią w tę noc ludzkim 
głosem. Tradycja wżarła się w 
krew j nie poddała się prozie cy­
wilizacji.

W  trudów trud dnia codzienne­
go wdziera się to wielkie święto 
akordem serdecznym.

Niejedno dziecko pod choinką 
znajdzie może cudowną Książkę 
Andersena i przeczyta w niej smu 
tną baśń o „Dziewczynce z zapał 
kami“ , która nie miała domu, nie 
miała cnoiki i umarła z wizją ra­
dosną w oczach. W  tym dniu 
więc, w  tym jednym dniu, nie na­
rzekajmy na szare, ciężkie życie 
niech serca litościwie zabiją 
wobec nędzy tych, co w  tę noc 
w 'gilijną domu nie mają, wobec 
tylu nędzarskich dzieci i nędzaT- 
skich, bezdomnych ludzi.

I takie łatwe, takie proste sta­
je się zrozumienie w tym dniu pa­
radoksu, że można być jednocze­
śnie wszędzie. Nieraz gdy przy 
stole wigilijnym zabraknie najbliż­
szych nam osób, gdy ich odsuwa 
od nas kordon graniczny Litwy, 
Łotwy, czy Z.S.3.R., to ich obec­
ność czujemy przy sobie, rarrre- 
niem obejmujemy „ziemskie koli- 
sko“ i wyciągamy do nich symbo­
liczny opłatek wigilijny. Jesteśmy 
razem.

Ten cud zjednoczenia i mi­
stycznego zespolenia serc niesie 
od wieków światu wielkie, ciche i 
radosne święto Bożego Narodze­
nia.

W tym dniu budzi się dusza 
świata. A. P. K.

Kiem zwyciężonego: „Tu Oalileae 
vicisti“ .

Można nie odczuć nawet mu­
śnięcia skrzydła Anioła, który w

sieki drutów kolczastych, zwycię­
ży nieprzerwany ogień kai ału­
nowy, przeleci przez mgłę gazów 
trujących i dotrze. Nic to nawet, 
że gdzieś w okopach na Zacho­
dzie Europy, czy na  Wschodzie 
Buroazji, walczyć będą, w 
dzień wigilijny, znajdą się i tam 
dusze ludzkie, w których cisza 
■pokoju zagości.

Próbowano wyzyskiwać wielkie 
słowa o pokoju Chrystus o wyn1 dla 
akcyj pacyfistycznych, próbowa­
no je użyć jako narzędzia do pro­
pagowania ideologji obcej idei 
miłości bliźniego i dziwnie się s ta­
ło, że wśród rozzwierzęcenia walk 
bratobójczych, w ten jeden cu­
downy dzień, pokój zdobywa 
św iat na króiko.

Śnieżne, białe święta Bożego 
Narodzenia niosą ludziom dobrej 
woli pokój Chrystusowy Jest w 
nich poezja i radość i filozofja głę 
boka. I jeżeli są serca, które go- 
to we są ten pokój przyjąć, to 
spłynie on do nich, przeniknie za-

rej wiesc niesk tylko pastuszko- ta, nowa cywilizacja zrodziła się 
wie. A dziś każdy wierzący, czy wtedy wraz z Dzieciątkiem z be- 
niewierzący, musi przyznać, że tleemskiej '  stajenki i zwyciężyła 
chwila ta zaważyła na losach świa stare, zmurszałe cywilizacje. „Sio

wo ciałem s:ę stało i zamieszkało 
między nami‘“ . Trudna jest wal­
ka z cudem nocy betleemskiej, 
skończyć się musi porażką i okrzy

Ludzie niewierzący, uia któ­
rych święta Bożego Narodzenia 
są tylko odpoczynkiem od pracy, 
którzy nie czczą w  tym dniu wspo 
mnień chrześcijaństwa o Dzieciąt­
ku z betlejemskiej stajenki, mu­
szą chyba przyznać, że są to 
święta wyjątkowe, że zwycięża 
w nich tradycjonalizm, a poezja 
odnosi tryumf nad szarzyzną dnia 
codziennego. Wiadomą jest rze­
czą, że u naszego wschodniego 
sąsiada ten dzień Bozenaroazenio- 
wy poświęca się na akademie bez­
bożnicze i wiece antyrelig jne, 
wszelkiemi siłami starają się So­
wiety wytępić czystą i jasną  w !a- 
rę, która pomimo nauczań, w 
„politgramocie’1, zostaje na dnie 
prostych dusz. I choć pozornie na­
ród rosyjski, naród, który we­
dług slow Dostojewskiego „noait 
Boga w ?ercu“ , wyrzekł się po 
rewolucji tego Boga z łatwością, 
w dzień wigilijny zaczyna tęsknić 
do tradycji dawnych wigilij. W  
ten jeden dzień nie wystarcza im 
świętość leninowego mauzoleum, 
bezduszne tranzakcje czerwonych 
małżeństw, krwawe pieśni i krwa­
wy hymn —  pragną innych świę­
tości i innych pieśni. I dlatego %] 
nocy, wbrew karom, które za ten 
czyn grożą, nieliczne, zakonspi­
rowane cerkwie, są pełne —  lu­
dzie się modlą i pokój boży spły­
w a im do serc.

W  powadze sv> ięta Bożego Na­
rodzenia leży jeszcze jedna praw ­
da. Gdy przed prawie 2000 lat, 

1 w Betleemskiej stajence przycho­
dził na świat Zbawiciel świata, 
była to cicha uroczystość, o któ­ Rafm\  Santi: MADONNA

Niedawno zmarły znakomity pisarz 
angielski G. K. Chestenon powiedział 
kiedyś: „Kto dotknie sznura kllełba.-'ek 
na Boże Narodzenie, dotyka łańcucha 
gęgającego wstecz do czasów przed 
historycznych".

Istotnie. Weźmy Jla przekładu choć 
by polską wieczerzę wigilijną lub, jak 
w mnych krajach, tradycyjny owad 
na Boże Narodzenie. U na» spożywa 
się wieczerzę postną z tradycyjną zu 
pą rybną lub migdałową, rybami, ka- 
jłustą z grzybami i łamańcami. W N^m 
czech trad jcy jną jjetrawą będzie gęś, 
w Anglji — indyk j plum pudding, w 
Szwecji „julskinka", szynka w^ejjrzo 
wa, na Rusi — „kutja-1; zawsze jednak 
tradycja ta sięga do czasów, gdv wo­
bec nadziei na coraz dłuższe odtąd 
przebywanie słońca na nieboskłonie 1 
bliski koniec zimy, uważan" za możli­
we z radości naruszyć ooważnie zajoa- 
Sy zimowe.

W  Rzymie pod koniec grudnia, a 
więc w okresie późniejszego chrześci­
jańskiego święta Bożego Narodzenia 
obchodzono uroczystość Saturnaljów, 
u Greków —uroczystość Kronosa. — 
Wszędzie z racji tych świąt obdarzano 
się wzajemnie podarunkam, i zwyczaj 
ten niemal jtowszechme dotrwa! do cza 
sów naszych, chociaż tu i owdzie ogra' 
niczono go do obdarzania zabawnam1 
dzieci, czasami zamiast w dzień Boże­
go Narodzenia na św. Mikołaja, Nowy 
Rok lub nawet Trzy Króle. Obdarowy­
wano się nietylko w rodzinie, nie
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Beże torodzMie i star* zwyczaj? ludowe
tylko wśród znajomych, ale nawet 
wśród obcych j w tym celu zawieszano 
dary na drzewach, w ykiadano przed 
domami, podrzucano przez okna i 
drzw 1. Stąd z jednej strony zachowy­
wana w wielu miejscach tajemniczość 
przy dawaniu podarunków' przez „św. 
Mikołaja" angielskiego „Santa Claus", 
szwaicarskego „Cnalanae*' lut* polskie 
go „alechrysta", wystawianie, jak w 
Anglji, przy .tominku trzewików lub

wy wief/zanie, jak we Francji, pończoch 
na oczekiwane dary. Z drugiej strony 
zwyczaj ozdabniUa choinek.

Co do tych choinek, od dawna to ­
czy się spór o pochodzenie tego zwy­
czaju, dziś rozjtowszechiiionego niemal 
po całym św iece, a w każdym razie 
prawie w całej Europie. Naogół zwy­
czajowi wystawiania w domach i przy­
strajania choinek przypisuje się jwcho 
dzenie niemieckie (ściślej alzackie), —

chaciaż już w starożytnej Grecji w 
uroczystych religijnych jzochodach 
zwanych „eiresionami" noszono p ię k ­
nie ozdobione gałęzie wawrzynu i oliw 
ki (coś w rodzaju naszych „palm"), 
któremi następnie ozdabiano domy i 
świątynie. Również j słowiański „ g a ­
ik", drzewko obwieszone cackami, ma 
w!ele wspólnego z dzisiejszą choinką.

W arto jednak przytoczyć ciekawą 
legende na temat choinki Wędrujący

w VIII w. naszej ery po Niemczech św. 
Wilfrid akurat w wig-lję Bożego Naro­
dzenia przybył do okolicy, gdzie cała 
ludność trwała jeszcze w pogaństwie i 
czciła boga piorunów Thora. Temu bo­
gowi w  otieize miano właśnie złożyć 
ped świętym dębem życie młodego, 
pięknego dziecięcia, syna wodza tego 
ludu. Św. W lfrid  wstrzymał wiszący 
już nad główką dziecka nóż w ręku o- 
tiamika Thora i tak długo wykładał

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM I PRZYJACIOŁOM 
PISMA NASZEGO R E D A K C J A  „ S Ł 0 W A “ 
SKŁ/-0A SERDECZNE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE.

Ewangelię, aż wszyscy obecni sie na 
wrócili i dla zaznaczenia zerwania ze 
staremi przesądami ścięli święty dąb- 
Następnego roku, gdy w tem sartem  
miejscu dla uczczenia rocznicy swego 
nawrócenia, ludność znów się zebrała, 
ze zaumien!em na miejscu aawnego 
debu ujrzano smukłą piękną jo d łę  bły­
szczącą w słońcu cd kryształów śnie­
gu. Zachwyceni tym widoDem, każdy 
kto mógł dodał jakiś przednA l do dal­
szej ozdoby drzewka, ten jibłuszko, 
ów nrzeSzek, ta  barwną wstążkę, tam- 
ła jakieś św iecidełko. W nocy samo 
Dzieciątko Jezus przyszło oglądać to 
drzewko, zaopatrując je w światła a 
później eszystkie zwierzęta i ptaki leś­
ne, każde coś od sieb j  dokładając. — 
Na koiicu przyszedł jwjączek. Mały, 
nie mógł odrazu obejrzeć wszystkiego, 
“óęc snuł nitki od gałązki do gałązki, 
każdą z osobna oglądając. Nie wie­
dział, i,e w ten sposób p.zyczynia sie 
do dalszej ozdoby dziś tak pojnilamej 
choink1...

Na miejscu też będzie przvpomniet, 
że według tradycji, św. Kolomban. 
przybywszy z Irlandji do Galji pod ko­
niec VI stulecia, gdy bawił u króla 
Burgundów Gontrana, zebrał w noc wi 
gilijną gromadkę chrześcijan koło jod 
ły na pobliskim  wzgórzu i rozpaliw­
szy przv niej pochodnie w kształcie 
krzvża opowiadał im o Bożem Naro­
dzeniu. Kazaniu temu przysłuchiwał, 
się również znecen; dziwnem dla nich 
widowiskiem liczni poganie, których 
św. Ki-lomban nawrócił. iKAP.).



i iCKKOKWEŜ ^mai S Ł O W O Piątek, 24 grudnia 1937 r.

JEAN GALTjEti-BO&SI£ft£

P o d w ó j n y  m o r d  u  S a r a j e w i e
Od roku 1870 pokaźna liczba re­

wolucjom Mów serbskich przebywają 
cych w Szw ajcarji, nawiązała kontakt 
z rosyjskim i nahilistami. W szjscy 
oni pozostawali w zgodzie, jeśli cho­
dziło o ce l: połączenie krajów' serb­
skich w jeden naród. Ale, podczas, 
gdy jedni spodziewali się to urzeczy­
wistnić zapomocą zamachów terro ry ­
stycznych, inni zamierzali dojść do 
celu jeśli już nie zapomocą środków 
całkiem legalnych, to w każdymi ra ­
zie dzięki zwycięskim wojnom, pro­
wadzonym z T urcją i A ustrją. Pomię 
•dzy ty mi ostatnim i wymóżniał się Pa- 
szicz, założyciel stronnictw a rady-

-  ' y p . -*$. 
t j -  Ś..A

Arcyksiążę Feraynan i z żoną, zamor­
dowani w Sarajewie 28 czerwca 1914 r.

kalnego w 1881 loku, skazany' na 
śmierć, ale ułaskaw iony w 1883 r., 
późniejszy prezydent Skupi zyny'; na­
stępnie poseł w Rosji, skazany znów 
na pięć la t w ięzienia za udział w spi­
sku, i ponownie ułaskawiony, aż wrę­
czcie niemal bez przerwy' prem jer ser­
bski do chwili śmierci w 1926 r

Gdy A u strja  ogłosiła w 1908 r. 
aneksję Bośni i Hercegowiny, w Ser- 
bji, pow stała „N arodna Obdrana („0- 
brona narodowa1 ‘ ) stowarzyszenie zaj 
m ująee się werbowaniem oehotnikow 
i organizowaniem siły zbrojnej, j rze- 
znaezonej do walki z A ustrją. P rzy­
łączali się do niego nietylko Seibo- 
wie, lecz także i Bośniacy'; dzięki le­
niu („N arodna O bdrana" dysponu­
jąc sporym zasobem ludzi, godnych 
zaufania, mogła utworzyć „ tu n e l"  — 
wedle określenia uświęconego trady ­
cją. — tunel pomiędzy S erb ją i Boś­
nią, ułatw iający potajem ne przekra­
czanie granicy, jak  również przeno­
szenie broszui, służących panserbskiej 
propagandzie, ta jnych  rozkazów i 
przechodzenie spiskowców.

W 1911 roku oficerowie, którzy 
osiem la t temu przygotowali zamach 
na kró la A leksandra i żonę jego, Dra 
gę Machinę, uważając obecnie, iż 
„N arodna O bdrana" zbyt wolno dąży' 
do celu, zorganizowali na wzór wło­
skich „karbonarjuszy" nową, ta jną 
organizacją pod nazw ą „Jedność lub 
śm ierć" , popularnie przezw aną orga­
nizacją „Czarnej R ę k i" . P rzystąpi­
ła do nich grupa członków z p a r t -i 
radykalnej z rodzonjmi siostrzeńcem 
Paszicza na czele, oraz co najgorętsi i 
najbardziej zapalczywi oficerowie.

Początkowo król P io tr pozostawał 
w zażi łych stosunkach z klanem ofi­
cerów i awanturników, którym  za­
wdzięczał swój tron, a książę Alek­
sander przez pewien czas nawet utrzy 
mywał ich pismo, wydawane pod zna 
miennym tytułem  — „P iem ont" Ro­
dzina królewska odczuwając niebk'.- 
pieczeiistw'o, zagrażające ze strony' tej 
/.byt potężnej, p retorjańskicj frakcji. 
Ja ra ła  się, nie występując przeciw­
ko niej otwarcie, wpłynąć jednak 
aie utworzenie p a r tji rywalizującej, 
o lojalniejszem  nastaw ieniu, pod naz­
wą „Białej R ę k i" .

Wydawaliby się mogło, że zarów­
no rosyjski a ttache wojskowy, A rta- 
manow, jak  i poseł rosyjski w Belgra­
dzie, H artw ig, utrzym ywali bliskie 
stosunki z przowódcami „Czarnej rę ­
ki".,, S ta tu t tego tajemniczego stow a­
rzyszenia brzm iał:

A rtykuł pierwszy. — Organizacja 
nasza została stworzona w celu urzo-. 
czywistnieuia narodowego ideału : Zje­
dnoczenia wszystkich Serbów. Każdy' 
więc Serb, bez różnicy' płci, wygna­
nia, m iejsca urodzenia, i wszyscy ci, 
k tórzy  są szczerzo oddam sprawie, 
mogą zostać członkami naszej organi­
zacji.

..Artykuł drugi. — Organizacja mu- 
: i pozostać ta jną, ponieważ wolała 
drogę dążności terrorystycznych od 
propagandy intelektualnej.

Podczas w zruszającej cerenionji 
nowo wstępujący' musiał przyrzec.:

„W stępując do stowarzyszenia „Jc 
dność lub śm ierć" przysięgam na sło i 
ce, które mi przyświeca; na ziemię, 
k tóra mnie żywi; w imię Boga; na 
krew ojców moich; n a  honor i  na 
życic, że od tej chwili i aż do samej 
śmierci będę wiernie służył sto ­
warzyszeniu, gotów ponieść na je ­
go rozkaz naiwiększe ofiary. P rzy­
sięgam na Boga, na honor mój i ży­
cie, żc wykonam bez szem rania wszy­
stko, co ty lko zostanie mi zlecone. 
Przysięgam na Boga, na honor mój i 
życie, ze zabiorę ze sobą do grobu 
wszyrstk ie  tajem nice naszego Stowa­
rzyszenia* *.

O rganizacja ta, czj'sto terorystycz- 
na, sięgała rozgałęzieniami do wszyst 
kieh klas społecznych S e rb ji; powoli, 
krok za krokiem, znaleźli się w jej 
gronie zaufani z „N arodnej Obdra- 
n y " , ona też utrzym ywała słynny „ tu ­
nel" pomiędzy Bośnią i S erb ją ; a co 
więcej, utworzyła pod-kom.toty, zagra 
nicą, w Turcji i A ustrji, ba, w Ro­
sji i naw et— we Francji.

W  zasadzie członkowie nie znali się 
nawzajem, a  po wstąpieniu każdy 
zostawał oznaczony raz na zawsze r.u 
merem porządkowym. Od te j chwili 
nie było już powrotu i obowiązywało 
posłuszeństwo bez zastrzeżeń, ta jny  
zaś trybunał pracował nad unieszko- 
.siw ieniem luuzi, którzy nie dotrzym a­
li przysięgi.

Pieczęć „Czarnej R ęk i"  zaw iera­
ła : trupią czaszkę ponad dwoma skrzy 
żowanenii piszczelami, sztylet, bom­
bę i flaszkę trucizny.

* vv krajach bośniackich, gdzie serb 
sety prawosławni stanowili większość, 
rozwijał się równolegle rewolucyjny 
ruch nacjonalistyczny i anty  - aus trja  
cki, wykarm iony na rosyjskiej litera­
turze, który się rozwinął po aneksji 
z 1908 roku w następstw ie szykan i 
brutalności austrjack i h urzędników. 
Ruch ten był o nastaw ieniu zdecydo- 
stowarzyszeniu, gotów ponieść na je- 
wanio terorystycziiem.

Jednym  z pierwszych „czynnych' ‘ 
rewolucjonistów, był Cerażicz, Serb 
z Hercegowiny, k tó ry  w roku 1919 
w Sarajew ie strzelił do generał - gu-

Chwila aresztowania zamachowca. — Principa

TAJNE SP?SKI W SERBJI
bem atora, chybił i odebrał sobie ży­
cie. Został on ochrzczony mianem 
„Pierwszego Męczennika' ‘, a grób 
,ego s ta ł się miejscem pielgrzymek 
młodych fanatyków . S erbtki pisarz, 
Gaczinowicz, ułożył pochwałę na cześć 
niedoszłego zabójcy'., k tó iy  chybił cio­
su , u tw ór jego rozeszedł się szeroko 
w Bośni i po Serbji i  uzyskał spory 
ozgłos. Belgradzka p rasa  wypisywa­

ła hymny pochwalne na cześć „boha­
tera, którego imię będzie powtarzane 
przez wszystkich Serbów z najw ięk­
szym bólem i szacunkiem' ‘ .

Ósmego c/.erwca 1912 roku w Za­
grzebiu w K roaeji Luka .Tukicz strze­
lił do królewskiego komisarza, Von 
Kurzawy, ale chybił, tra f ił  z a  to i 
zabił radcę Von H erw ika, siedzące- 
:o w tymi samym powozie; podczas 
wej ucieczki zastrzelił jeszcze jedne­

go policjanta i ran ił dwóch innych. 
Jak  się później okazało, zarówno re ­
wolwer jak  i bombę dostał od pewne­
go serbskiego m ajora w Belgradzie.

Osiemnastego sierpnia 1913 voku 
■itefan Dojczicz dokonał zamachu na 
królewskiego komisarza, barona Sker- 
lecza, nie zabijając, lecz raniąc ty l­
ko. Dwudziestego m aja 1914 roku zo- 
.,tał ponownie zorganizowany zamach 
na tego samego Skerlccza przez dwóch 
.•ewolucjonistów: Jakow a i S zeffera i 
łiudolfa H erczlgorL , odkryt-y j uda­
remniony w ostatniej niemal chwili. 
IV owym to czasie mógł dr. Czistler 
twierdzić, że „procesy o zdradę sta­
nu dzięki swej powtarzalności, stały  
się nieomal In sty tuc ją  Pań-stwową".

Większość zamachów była przygo­
towywana w Serbji, gdyż od wiciu 
uż la t rewolucyjna młodzież bośniac­

ka, we własnym kraju  trzym ana w 
cuglach przez władze austrjaekie, na­
uczyła się, podobnie jak  i szereg 
prześladowanych urzędników, emigro- 
wteć do Serbji, gdzie jedni i drudzy 
doznawali gościnnego przyjęcia. Czyż 
serbski departam ent propagandy przy 
M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych 
nic udsielał całkiem otwarcie sląpeu-

jndną wojnę, a teraz stajem y u p ro­
gu n as tęp n e j" .

PU ŁK O W N IK  „A P IS "

N ajbardziej niezwykłą osobistością, 
człowieiteieni, k tóry  sta ł n a  czcde i Kie­
rował tajom niczą „C zarną R ęk ą"  był 
pułkownik D ragutien Dim itrjewiez, A- 
piisem zwany. Om to w 1903 roku był 
głównym organizatorem  morderczego 
napadu na króla A leksandra. W  nocy 
dziesiątego czerwca 1903 roku spisków 
ey otoczyli pałac, wymordowali wartę, 
Irzwi wysadzili w powietrzG, strza ła­

mi rewolwerowemi zabili królew ską pa 
rę, trupy  wyrzucili oknem, następnie 
zabili dwóch braci królowej i  kilku 
dworzan. Podczas napadu pułkownik 
Apis otrzym ał kilka 'cięż] ich postrza­
łów i porzucano go jako zab itego ; wy 
Eiznł sięi jednak pow-oli z ran  i został 

1 arzez Parlam ent ochrzczony mianem 
„Zbawcy O jczyzny".

Pułkownik A pis był oficerem ogrom 
iici wartości, doskonałym organizato­
rem, pierwszorzędnym znawcą ludzi, 
pode**? woju i bałkańskich um iał wspa 
■dale wykazać swoje um iejętności wojs 
kow ą nie liczył się przytom z nitazem, 
gdy -chodziło o realizację jego „W ici - 
kiej Jugosław ii" .

Podczas gdy z Pacziczem na c-zele 
stronnictwo „radykałów " obejmowTało 
rząd, pułkownik Apm, niezmiernie po 
pulam y, rozmiłowany w pracy ta jnej, 
zwolennik spisków i zamachów, swe 
dążności iiaojoiialistyozne w sparł na 
terrorze.

Niewątpliwy kierownik „Czarnej Rę 
id "  i organizator K om itadjis (na czc 
le, których postaw ił swego zaufanego, 
komendanta Tankoszicza( pułko - 
wnik Apis zajmował jednocześ­
nie, zupełnie oficjalnie, stanowisko 
pierwszorzędnej wagi,a mianowicie sze 
fa  biura Inform acji przy  głównym 
sztabie serbskim  — inaczej mówiąc 
sta ł na czele organizacji szpiegowskie, 
i obracał się wciąż z obowiązku równie 
jak  i z zamiłowania w barwnem środo 
wi-sku wywiadów > kontr-w \ wiadów,

Arcyksiążę przedstawia żonę guberna torowi Potorickowi 28 czerwca 1914 r.

djów poddanym austriackim . (tniesz 
kańcom Bośni i Hercegowiny) rasj7 
słowiańskie i?

NACJONALISTYCZNA PRA SA  
SER BSK A

P rasa  serbska m e s ta ra ła  się nigdy 
ukryć, ;ż zjednoczenie wszystkich ser 
bów powinno być wynikiem wojny 
najbliższej i  niezmiernie pożądanej, 
wytoczonej przeciwko A usti ii i nic 
zapominała uroczyście obchodzić ro­
cznic zamachu, dokonanych w Bośm 
i Hercegowinie na urzędnikach au­
striackich. N aprzykład „P o lity k a"  w 
osiemdziesiątą rocznicę urodzin ce­
sarza Franciszku - Józefa  (1910) po­
dała na pierwszej stronie portre t 
„M ęczennika" Cerażicza, poświęcając 
mu jednocześnie artyku ł wstępny, koń 
czący się słow am i: —  „W dniu tym  
zapalam y także świecę na jego gro­
bie w ołając: Cześć i  chwała Cerażi-
czowi!

Dziesiątego czerwca 1913 roku w 
rocznicę zamachu Luki Jukicza „Praw  
d a "  p isa ła : — „Cierpim y do głębi du­
szy, że nie każdy z nas postąpił tak, 
iak Jukiez, ale mamy w sobie nie­
nawiść i  gniew i dziś je s t już wśród 
nas dziesięć t.ysięcy Jukiczów. Jesteś­
my głęboko przekonani, że wkrótce 
z okna swego więzienia Jukicz usły­
szy pierwszy strza ł arm atni, zw iastu­
jący erę w olności".-..

„B ałkany" tw ierdziły: — „W ojna 
pomiędzy A ustro • W ęgrami i Serbją 
jest nieunikniona. Dokonaliśmy po­
działu Cesarstwa tureckiego, rozdzie­
limy także i  Austrję. Zakończyliśmy

przyszłych królobójców i prowokato 
rów.

SPISKOW CY

Głównym inspiratorem  terorystów  
nacjonalistów na terenie Bośni był 
Gatczynowicz, k tóry  treścią  swego pa 
nogiryku skomponowanego na cześć 
mordercy Zarażicza podburzył mło 
,Ąch Serbów i nakłonił do zemsty.

Gatczynowicz b j ł  również dawnym 
towarzyszem Trockiego i Łunaczarskie 
go i organizatorem  wszystkich „og 
n isk "  rewolucyjno - nacjonalistycz 
nyeh w B ośni: należał on jednocześnie 
do dwóch naczelnych, ta jnych związ­
ków serbskich: do „N arodnej Obdra - 
n y "  i do „Czarnej R ę k i" .

Jednym  iz gorących zwolenników 
Gatczynowicza był młody Prinoip ro - 
dem z Bośni. W  1912 roku zwerbowa • 
ny do Narodnej O bdrany" siedemnasto 
letni P rincip  w stąpił podczas wojnj 
bałkańskiej do kwmitaidów ma ora Tan 
koszicza, został jednali zwolniony 7. po 
wodu słabej budowy i stw ierdzonych 
początków gruźlicy. Bywał on często 
na grobie Zerażicza w Sarajew ie i po 
przysiągł sobie uroczyście iz dokona za 
machu [olityczticgo w imię zmarłego 
bohatera. Pozostając w dalszym ciągu 
w bliskim kontakcie z przedstawiciela 
mi „Narodnej O bdrany" od czasu kie 
dy był komitadom, P riń c ip  podczas po 
bytu w Serbji jako uczeń belgradzkie - 
kiego liceum naw iązał w lutym  1914 ro 
ku kontak t z członkami „Czarnej Rę - 
k i"  W  tym  samym czasie zaw arł tak ­

że znajomość z drukarzem  Szabrino- 
nowiczem. Szabrinowiez został wydało 
ny z Sarajew a w następstwie strajku ,

osiadł początkowo w Trieście, a nastę 
pnie znalazł pracę w najw iększej d ru­
kam i Belgradu, k tórej dyrektor, Da- 
czicz, byt szefem „Czarnej R ęk i"  i 
znanym narodowym agitatorem . P rin ­
cip poznał się również w tym  'czasie 
z Grabeczem, synem popa, ten znów 
został wyrzucony z liceum w 1912 ro­
ku i usunięty  z terenu Bośni za ude - 
•.•zenie w tw arz profesora, przybył więc 
tln Belgradu, aby tu  skończyć przerw a 
ne stud ja.

Trzej młodzi luidzie spotykali się i 
dyskutowali często w jednej z belgra­
dzkich cukierni. W  owym czasie każda 
z belgradzkich knajp  m iała swój wyra 
ś.ny odcień polityczny, a jej bywalcy 
rzadko kiedy mówili o deszczu, czy pię 
knej pogodzie.

Pewnego dnia rozeszła się wiado­
mość o wii lkich manewrach austrjac- 
.doh w Bośni, osądzono je  jako wielce 
• rowokującc — stanowiły najw yraś 

niej wstęp do uou.,cli ataków sku rown 
nych przeciwko Serkji, wobec tego 
rzej młodzi ludzie: P nncip , Szabrino 

wicz i Grabecz zajęli się układaniem 
planu zamachu na arcyksięcia Francis/ 
ka - Ferdynanda, aby odemśeić swoją 
ojczjv.no na 'nienawidzonych rządcach 
Austrji. Jednocześnie w Sarajew ie re­
wolucjonista 1 licz nakłaniał trzech mło 
dycli mieszkańców Bośni: Pojiowicza, 
Szubwłow icza i M ahameda Mchmod - 
ba.sz.icza (muzułmanin) do dokonania 
tego samego zamachu w nadziei wywo­
łania tym sposobem pow stania przeciw 
ko A uslro - Węgrom.

Do członka „Czarnej R ę k i" , urzęa - 
nika na kolejach, niejakiego Cyganowi 
oza zwrócił się Pr.inrip z prośbą o 
hfcoń. Cyganowiez postura! się przedsta 
wić spiskowców majorowi Tankoszi- 
c ziowi, będącemu praw ą ręką słynnego 
pułkownika Apisa. Tankoszicz zadał 
spiskowcom szereg py tań  chcąc spraw 
dzić i  upewnić się, że istotnie m a do 
czynienia z ludźmi odważnymi, zdecy 
dowanymi i umiejącymi milczeć. Egza 
min w ypadł doskonale. W tedy „C yga" 
otrzym ał od m ajora Tankoszicza pole- 

Giiic, aby zaprowadził młodych ludzi 
na wojskowy poligon 1 tam ich wyćwi 
czył w strzelaniu  i rzucaniu bomb. 
P rincip  okazał się najcelniejszym  w 
strzelaniu z rewolweru.

P rinc ip  też pierwszy otrzym ał od Cy 
ganowicza pieniądze niezbędne na dro 
gę: sto  yięódziesiąt dynarów ; n a s tę p ­
nie sześć bomb pochodzących z arsena 
łu, cztery brauniugi (któremu później 
chętnie się chwalił pułkownik Apis) i 
wreszcie truciznę — cjanek potasu,któ 
rą  spiskowcy mieli natychiniast zażyć 
po dokonaniu zamachu, aby nie wydać 
organizatorów „Czarnej R ę k i" . Broń 
ta  po większej części była przeznaczo - 
na d la  innych trzech spiskowców szko' 
lonych przez Ilicza, z którym i 'Princip 
pozostawał w koniakcie.

PODRÓŻ TRZECH SPISKOW CÓW  Z 
BELGRADU DO SA R A JEW A

Trzej młodzi ludzie płynęli nejp.erw  
Sawą na sta tku  z Belgradu do Szaba­
tu. Tam .zgłosili się do niejakiego maju 
ra Popowicza do którego mieli sikiero - 
wanie od Tankuszicza. Popowicz zaopa 
trzy ł ich w ulgowe bilety, lis t polecają 
cy oraz fałszywe paszporty. T u ta j dro 
gi ich rozdzieliły się i  Szabrinowiez 
przekroczył sam  granicę w Zworniku, 
gdzie jeden z urzędników ułatw ił mu 
przejazd. P n n c ip  i Grabecz wiozący ze 
sobą rewolwery i g rana ty  skorzystali 
ze sły nnego „tunelu ' ‘ ludzi zaufania, 
ślepo posłusznych rozkazom zwiorzch - 
ników i n ie  zadających żadnych py - 
tań : dwaj przyjacelc ąirzcbyli D rynę 
prowadzeni przez przewodnika i za - 
trzym ali się na noc w wie.,skiej chacie. 
Następnego dnia gospodarz p rz e d s ta ­
wił ’ch innemu wieśniakowi, w tajem ni 
ozonemu, który przeprow adził ich 
przsz błota i góry aż do Przyborza. 
Nauczyciel' Sznbryłowicz iuż ich tam 
oczekiwał i przewiózł powozem aż d° 
Tuzli, gdzie zatrzym ali się u wta.śchde 
la kinem atografu, Jowanowicza. Pozo­
staw ili u  niego broń n a  przechow a,ie 
i udali się spokojnie pociągiem 
rajewa. P rincip  zatrzym ał się  u Ilicza, 
a  Grabecz zamieszkał u swoich rodzi - 
oów w oKolicznem miasteczku. Następ 
nic Ilicz udał się do właścicr la kina po 
broń, przewiózł ją  do Sarajew a i u - 
kry ł  w swoim pokoju pod łóżkiem.

ZAMACH

Po skończonych manewrach (któ­
rych ostrze nic było wcale skierowane 
przńeiwko S erbji) dwudziestego ósme 
gn czerwca arcyksiążę o dziesiątej r a ­
no przybył do Sarajewa. O ficjalny or 
szak uform ow ał się przca dworcem : w 
pierwszym powozu: zajęli m iejsca b u r ­

m istrz i szef policji; w urugim a rc y - 
książę w galowym uniiorm ie, żoua je ­
go w bieli,a naprzeciwko generał Potio 
rek, wojskowy gubem atoi Bośni. Dwa 
inne powozy zamykały orszak. W zdłuż 
cc dej drogi, przez k tó rą  miał p rze jeż ­
dżać arcyksiążę j.ucz rozstaw ił sp isk o ­
wców uzbrojonymh w bemby i  rewolwe 
iy : trzej młodzi ludzie przybyli z Bel 
g ra d u : Princip, Szabrinowiez i Gra - 
becz; Bośniacy: Popowicz, Szubryło - 
wicz i muzułmanin Mehmecibaszicz. Ar 
..yksiążę musiał przejeżdżać pomiędzy 
szpalerem morderców.

Poprzedniego dnia P rincip  modlił się

Pułkownik Dimitrjewiez — „morderea 
królów".

na grobie „M ęczennika1 ‘ Aarażicza.Na 
godzinę przed przybyciem arcykóięcia 
Szabrinowiez udał się do fo tografa . 
obstalował portre t.

K iody orszak zbliżał się do mostu 
Kumui-ja, Szabrinowiez sto jący pośród 
tłum u gapiów wyrwał nagle e k oszeni 
g ranat i rzucił go w stronę auta, szo - 
fer spostrzegł się jednak wporę 1 iodał 
gazu ; g rana t wy buchnął przed trze­
cim [K)wozem raniąc ciężko podpułkow 
n ika i parę  osób z  pośród tłumu.

Szabrinowiez zdążył połknąć trueiz - 
n ę ; przeskoczył poręcz spadł na piasz 
czysty brzeg rzeki i zaczął uciekać, zos 
ta! jednak natychm iast doścignięty i 
zatrzym any przez policję, do k tórej za 
w ołał: „Tak jestem  bohaterem  —  Ser 
bem !‘ ‘ .

A rcy Książę kazał zatrzym ać auto, 
wysłuchał rap o rtu  i ruszyli dalej w 
stronę ratusza. Tam burm istrz rozpo - 
ezął swą mowę, w spaniale zredagowa - 
w aną zawczasu, gdzie w patetycznych 
słowach zapewnił gościa o wierności i 
przywiązaniu Serbów, aż zuiCcicrpii - 
wiony arcyksiążę przerw ał: „ Ja k to ? "  
przyjęto  mnie przecież bombami! z a ­
milkł jednaK na prośbę żony i wysłu 
chał do końca pow italnej mowy N astę 
pilic orszak w tym samym porządku 
wyruszył dalej.

N a wszelki wypadek, chociaż d ru  ,i 
napad wydawał się mało prawdopodob 
ny, zmieniano przedtem  ogłoszoną tra ­
sę. Dziwnym zbiegiem okoliczności 370 
fer arcyksięcia zmylił drogę. Potiorek 
siedzący w drugim  powozie naprzecie 
ko zauważył pomyłkę i kazał zawracać. 
W  tein miejscu właśnie czekał P rincip  
Przez moment mierzył — arcyksiążę 
otrzym ał postrzał w szyję, następna ku 
ia zraniła arcyksieinę.—„Zofjo, Zofjo, 
zawołał arcyksiążę zachłystując się 
krwią, nie um ieraj, żyj dla naszych 
d z iec i!" , lecz ona skonała wkrótce po
■nim.

Rrincip został pobity  przez tłum tak  
gwałtownie, iż spodziewano się, że nie 
doczeka się rozprawy.

Trzej spiskowcy bośniaccy nie wzię­
li udziału w zam achu; dwóch z nich 
wj znało następnie, iż obecność kobiety 
obok arcyksięcia w strzym ała ich od czy 
nu. Jedynie Mehmedbasziczowi udało 
się zbiec, wszys'cy inni jak  również ich 
wspólnicy zostali natychm iast zatrzy - 
mani przez policję.

Zabójstwo arcyksięcia nie wywołało 
żadnego powstania anty  - austrjaekie 
go w Sarajewie. Przeciwnie — organi­
zowano m anifestacje wiernopoddańcze, 
a szereg serbskich sklepów uległ splą 
drowaniu.

Przełożyła Eddy 

(D. C. n.)



MARJAN IDZIECHOWSKI

Ze wspomnień o P I ‘sudskim
i

Wydział*) Matematyczno-przy- 
roamczy uniwersytetu Stefana Ba 
torego w Wdnie uchwalił nadać 
Naczelnikowi Państwa tytuł dok­
tora honoris causa, Akt ten odbył 
się 2 listopada 1922 r. W  przede­
dniu wieczorem przyszli do mnie 
profesorowie Kazimierz Sławińsk' 
i Władysław Zawadzki z propozy­
cją, bym nazajutrz na bankiecie 
wygłosił mowę. „Pierw szy pize- 
mówi —  tłumaczyli mnie myśl 
sv oją —  rektor Paiczewski, jako 
rektor, po nim b. legjonista, a je­
den z najmłodszych profesorów p 
Aleksandrowicz, (obecnie pod­
sekretarz stanu w Ministerstwie 
Oświaty); jesteśmy zdania, że 
.przed prof. Aleksandrowiczem po­
winien przemówić ktoś z grona 
starszych profesorów, i w tym ce­
lu zwracamy się do Pana -  - T a - ’ 
lentu improwizacyjnego nie posia­
dam, przygotowanie pi/cm ów ie- 
nia, które inni wygłaszają ex 
prompto, zabiera mi duże czasu 
i naiazie odmówiłem, d dając, że 
się jeszcze namyślę i nazajutrz ra­
no zawiadomię ich o ostatecznej 
decyzji mojej La nuit porte con- 
seil, obudziłem się nie z gotową 
mową, lecz z gotowym jej zary­
sem ’ postanowiłem przemówić; 
uprzedziłem jednak p p. Sławiń­
skiego i Zawadzkiego, że z mo­
wy moiej nikt zadowolony nie bę­
dzie, ani Naczelnik, ani oni, ani 
ogół profesorów

Przewidywanie było mylne; rno 
wa moja zrobiła wrażenie dodat­
nie, nawet kolegów Pilsudczy- 
ków mogły ująć słowa szczerego i 
gorącego uznania dla twórcy le- 
gjonów. Natomiast uchwycił od- 
razu, co poza słowami memi się 
kryło, delegat Rządu p. Romnn; 
siedział naiprzeciw Naczelnika, a 
profilem do mnie i w miarę tego, 
jak mówiłem, odwmacał się do 
mnie, coraz bardziej zdumionemi 
oczami na mnie patrząc.

„Czy dobrze mówiłem?" —  za­
pytałem siedzącycn obok mnie ko­
legów. —  „Bardzo dobrze". —  
Innego zdania był Naczelnik Nie 
czekając na mowę prof. Aleksan­
drowicza, w tejże chwili pow­
stał i widocznie podrażniony, gło­
sem, który brzmiał niesKrywaną 
irytacją, wygłosił odpowiedź na 
mowę moją. Słowom Naczelnika 
uważnie się przysłuchiwała sekre­
tarka Uniwersytetu P. Walentyna 
horoszkiewiczówna i pod „olbrzy 
rniem, niezatartem", jak mi opo­
wiadała, wrażeniem, jakie na niej 
wywarły, nazajutrz z pamięci spi­
sała mowę, a była tak uprzejma, 
że początek jej, zawierający za­
sadniczą myśl mówcy, łaskawie 
dała mi do dyspozycji.

Podaję tekst mowy mojej:
„Proszę mi wybaczyć, że za­

cznę od wspomnień osobistych: 
Oto dziećmi będąc bawiliśmy się 
z moim bratem ciotecznym, zaj­
mującym dziś wybitne stanowisko 
w dyplomacji naszej, w generałów, 
wypędzających Moskali z Polski. 
W  marzeniu tern —  oczywiście, 
nie w dziecinnej jego postaci —  
dotrwał towarzysz mój do końca, 
co zaś do mt.ie, to mniej mając 
temperamentu, a więcej rozsąd­
ku, w inny sposób dobra ojczy­
zny szukałem.

A jednak z rozsądkiem kłócił się 
instynkt serca, które ani umiało, 
ani chciało stłumić w sobie sym- 
patji do tych, którzy contra spem 
sperantes, myśleli o orężnej z wro­
giem walce i rozprawie, w po­
myślny jej skutek wierząc.

Imię tego wśród nich, który 
wówczas duszą był przyszłego ru­
chu zbrojnego, a dziś na czele 
Państwa polskiego stoi, stale obi­
jało się o uszy moje tam, w Kra­
kowie. Gorąco pragnąłem Go 
spotkać, pomówić z nim i —  mo­
że dać się przekonać. Rozmaitych 
pióbowałem dróg: zrazu przez
krewnego swego Witolda Jodkę, o 
którym przed chwilą wspomnia­
łem, potem przez jednego z naj­
szlachetniej myślących ludzi, ja­
kich znałem, przyjaciela domu na­
szego ś.p. Bronisława Piłsudskie­
go —  wszystko daremnie. Między 
„rozsądnymi", a „nierozsądnymi" 
rozciągała się nieprzebyta prze­

*) Pierw szj fragm ent z w ększej 
całości był drukowany w „Słowie'* w 
dniu 27 listopada r.b.

paść —  i to tembardziej, że owi 
„nierozsądni1 podejmowali się za­
dania, które na kwadraturę koła, 
wyglądało, chcąc do zbrojnego 
ruchu narodowego wciągnąć ży­
wioły, które namiętność we wręcz 
przeciwną pchała stronę, bo ku 
rewolucji socjalnej.

i owi, „nierozsądni",a „rozwiani 
szałem, wygrali sprawę. Ani w ąt­
pię, żc sąd historji uzna, iż nie- 
jiodległa Polska jest ich dziełem, 
owocem krwawych wysiień stwo­
rzonych przez nich legjonów, w 
których w owe pamiętne lata wcie 
lała się dusza narodu.

Ale czy z dokonanego przez 
nich dzieła mamy teraz prawo ko­
rzystać, w słodkiem wypoczywa­
jąc lenistwie? Nie. Zaliczają mię 
do pesymistów, ale nie jest to 
przecie płonnem pesymizmowa- 
nient, lecz stwierdzeniem faktu, 
gdy mówię, że groźne jest p >ło- 
żenie Polski, zamkniętej w pier­
ścieniu, którym są potężne, a na 
zgubę jej czyhające mocarstwa 
—  i że grozi jej ponadto wróg w e­
wnętrzny, owo wewnętrzne bar­
barzyństwo, o które Ernest Re- 
nan, z troską w .przyszłość pa­
trząc, mówił, że od niego zginie 
cywilizacja Zachodnia, tak jak 
pod ciosami barbarzyńców zewnę­
trznych runęło niegdyś Imperjum 
Rzymskie.

Te dwa wrzody, które zjadają 
Europę, —  nacjonalistyczny i ko­
munistyczny —  zatruwają również 
nasz organizm narodowy —  i są­
dzę, że panowie zgodzą się ze mną 
iz w chwili obecnej ten drugi 
wrzód nierównie jest straszniej­
szym, bo nierównie szybciej dzia­
ła zawarty w nim pierwiastek ja­
du.

(Ustęp z wiąlcszej catośc)
Warunkiem życia i zdrowia w- 

narodzie każdym jest równowaga 
między pierwiastkami tradycji i po

stępu.Gdzie jej niema, tam śmierć 
stuka do arzwi, tam dzwonić trze­
ba na alarm —  i niestety, niema
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jej, tej równowagi, u nas. Bo ci, 
co na tradycj' stoją, lub chcą stać, 
zapominają o tern, co chwałę 
naszą stanowiło, co wielki Nie­
miec Fr. W. Forster niedawno w 
słowach, pełnych uznania podno­
sił, wysławiając ową wielką du­
chem chrześcijańskim natchnioną 
politykę, która w wieku XV wcią­
gała do unji z Polską obce jej na­
rody i społeczeństwa. Z drugiej 
zaś strony, to co „postępem" na­
zywają, wkracza do nas w sza­
cie zapożyczonej na Wschodzie i 
wstydliwie kryjąc hasła bolsze- 
wickie, pod hypnozą bolszewi- 
ctwa działa, ażeby, rozpętawszy 
najpodlejsze apetyty w masach, 
wyzutą z czci dla tradycji i zni- 
hilizowaną Poiskę rzucić, jako 
łup, jej wrugom .a pastwę. I 
któż zaprzeczy, że na stronę tego 
„postępu" przechyla się dziś sza­
la.

Panie Naczelniku! Jako jeden 
ze starszych wiekiem profesorów 
wszechnicy naszej, którą Ty 
wskrzesiłeś i której jesteś najdo­
stojniejszym członkiem —  jako 
pracownik w instytucji, której za­
daniem „nieść narodowi oświaty 
kaganiec" —  oświaty spajającej 
w jedno; teraźniejszość z przesz­
łością, wnoszę mój toast na Tw o­
ją cześć w przeświadczeniu, że 
owa niezłomna energja, która to­
warzyszyła Tobie, gdy o byt na­
rodu walczyłeś, nie epusei Cię i 
nadal w piacy nad ochroną tycU 
dóbr wszystkich, które kulturę na­
rodową stanowią, a czemże jest 
kultura ta, jeśli nie budowaniem 
na fundamentach, które ojcowie 
nasi wznieśli i które, chw ała Bogu, 
jeszcze stoją".

Co było mowy tej mysią iprze-

-iż i m
z. / ■ List zamiast przedmowy

y f  tych dniach na półkach księgarskich ukaże się, już za­
powiadana, książka naszego kolegi redakcyjnego p. Jó ze ia  Ma • 
ckiewicza p.t. „B unt ro jstów 11. Do książki te j nap isał przed­
mowę prof. A ntoni F erdynand  OssendowskL

2  pozwolenia au to ra  książki, zamieszczamy tę  przedmowę 
pióra świetnego pisarza polskiego.

SZANOWNY PANIE!

Nie widzieliśmy się nigdy i nie dzieliljśmy się swemi myśla­
mi, które przy bliższej znajomości statyby się zapewne —  „du­
mami", pełnemi troski palącej i jadowitej trwogi.

Nie znamy się, a jednaK coś .podszdpnęło Panu myśl, by 
przysłać mi swój „Bunt rojstów". Wyczuł Pan dobrze, że książ­
ka ra paanie na moje biurko, jak „te wici ogniste, jak ta za­
powiedź wojny".

I tak się też stało....
Każdy, najmniejszy reportaż, umieszczony w książce Pa­

na, cywem echem odbił się w mojem sercu i obudził w niem 
wspom nieira  tego, co przejrzałem własnemi oczyma, co prze­
czułem i przeniknąłem instynktem pisai za i podróżnika, prze­
mierzając rojsty, hała, puszcze, wąwozy, wierchy górskie, ja ­
ry i bezkresną równinę naszych kresów, a czego z bezwzględ­
nością chirurga w swoich książkach opisać nie mogłem, gdyż 
moje książKi przeznaczone są jak gdyby „na wyrost", na ten 
szczęśliwy okres naszej gospodarki państwowej i dojrzałości 
myśli politycznej, kiedy to, „Bunt rojstów" stanie się niezmier­
nie ważnym i pouczającym dokumentem historycznym wartości 
pierwszorzędnej.

Prawdziwą zasługą Pana jest śmiałe odsłonięcie rzetel­
nej prawdy o naszych kresach, • gorące serce autora, łomocące 
szybkiem tętnem, współczucie i miłość dla ludzi, zapomnianych 
przez wszystkich oprócz sekwestrarora i rzutkich przedstawicieli 
„radosnej twórczości", co to wolą wpisać do „księgi bierczej" 
trzy złote podatku, zabrać sielawy rybakom, wspaniałomyślnie 
pozwalając im sądzić się ze Skarbem Państwa, czy z jakąś tam 
potężną Dyrekcją. Ci urzędnicy nie myślą wcale o „buncie 
Narocza", bo i poco mają suszyć sobie tern głowę, kiedy „ w o ­
dzu w strasznego buntu rybackiego", jakichś tam koliczów, czy 
Suboczów, poncja ozdobić może kajdankami i osadzić w więzie­
niu na Łukiszkach w Wilnie, potrzymać ze trzy tygodnie i wy­
puście:, jakgdyby nigdy nic nie zaszło —  najwyżej — zwykła, 
turystyczna w yprawa z pizygodą.

Poco się troskać o to? Cisza zapanuje na rojstach i spo­
kój, bo przecież koniec końcófw można się do czegoś dogadać, 
a że taka „radosna twórczość" i „ścisłe wykonanie przepisów 
i cyrkularzy" raz poraź kompromituje władze naszego młodego 
Państwa, że podkopuje zaufan.e do niego, że toruje d i tg ę  dla 
agitacji ościennej, lub daje ipowód do niespodziewanych i tra­
gicznych analogii —  o  tern am pan sekwestrator, ani też jakiś 
tam kierownik referatu rybackiego przepisowo nie jest obowiąza­
ny myśleć i troskać się, skoro kolejny swój „kawałek" załatwił 
„sprężyście" i w oznaczonym terminie.

To juz sprawa rządu centralnego w Warszawie, jak tam 
będzie w Sejmie replikował, gdy mu któryś z posłów oświad­
czy, że „bunt nad brzegami Narocza przejdzie jako takt do h i ­
storji ludzi, którzy bronili swych słusznych praw, praw włas­
ności prywatnej , a następnie zapyta, czy czasem „legenda ry­
backich pokoleń nie uwieńczy tego „buntu" laurem eposu"?

Ktoś przecież, gdzieś i kiedyś zmuszony będzie odpowie­
dzieć uczciwie, bez wykrętów, jak i dlaczego tak marnie się 
skończyły górnolotne, bankietowe, radosnotwórcze projekty 
o  „drugiej Gdyni" na Dźwinie, o porcie v o bindudze drzewmej,
0  ekspansji towarowej, o tem oknie dla północno - wschodniej 
połaci Rzeczypospolitej, gdzie teraz nędza panuje i rozpacz, 
gdzie stoją nieodbudowane po wojnie kamienice i tworzą się 
nowe ruiny, gazie padają przegniłe, płoty i takież chaty... gdy 
tymczasem wciąż jeszcze mówi się o „szczęśliwych dniach 
Aranjuezu", pisze, obiecuje i projektuje, wrciąz projektuje, by 
wbić do łbów „szarych" obywateli przekonanie, że „byczo 
jpst na świecie", nawret na tym poleskim, czy biaslawskiin — 
skoro w jakiejś zatraconej mieścinie wśród rojstów i uroczysk 
puszczańskich, odbyło się „święto" morza, dm marzeń o kolo- 
iijach, dni LOP-u.... a w puszczy nad Szpigujcem są kapnal- 
ne łosie i świetne tereny myśliwskie dla „czynników miarodaj­
nych" z Warszawy.

Tak, „Bunt rojstów" jest książką buntowniczą, bo z każ­
dej strony jej kiwią serca bije pod szare, posępne niebiosa tej 
piaszczystej i „hriaznoj" ziemi wołanie na-miętne:

—  To tylko państwo jest godne posiadać własne prawa, 
w którem każdy obywatel tegu swego prawa broni!

Jeżeli tak nie będzie, to wtedy rozpacz i beznadzieja oar- 
dziej rozpłomieni „błędne ogniki", co to pełgają już nad rojsta­
mi, na hałach i w ciemnej puszczy.

Opisuje Pan niepokojący posręp sekciarstwa —  tego nie­
bezpieczeństwa nietylko dla Cerkwi prawosławnej, ale też — 
dla Kościoła katolickiego i Państwa

Przypomnijmy sobie analogiczne zjawiska w Rosji pomię­
dzy 1895, a 1917 rokiem, wszystkich tych sławetnych biaci 
Skitskich, Mułotowa, Krasnycha, Rasput-na, Iwar.a Bosego i t.p 

Nie były to li tylko przejawy egzotyzmu Kościoła wscho­
dniego ani tem mniej ;,?,orgjasryki nomadów", lecz zawierały 
w sobie znamiona nastroju zbiorowej psychiki społeczeństwa. 

Groźne były te „błędne ogniki" dla imperjum rosyjskiego
1 o tem, co sygnalizowały, pamiętać należy w najbardziej choć­
by ucywilizowanem, postętpowem i praworządnem państwie, 
pamiętać tak, lak się to zaleca w stosunku do „zarazy morowej".

Dobrze więc się stało, że zaczął Par. reportaże swoje od 
„Błędnych Ogników".

Odegrywają one bowiem rolę ostrzegawczej formuły rzym­
skiej —  „caveatit consules", a, po przeczytaniu całej książki 
Pana, odżywają ponownie i migaja przed oczyma coraz potęż­
niejsze, bardziej wyraziste, niepokojące, wymagające czujno­
ści, alaimujące o pomoc, o pomoc dla kresów, d l i  niewidzial­
nych na rojstach choć „szarych , lecz, na miły Bog, pciskich 
obywateli. Obywateli, posiadających pełnię praw i obowiązków, 
gdyż służą „w ułanach" i jako żołnierze potrafią umrzeć pię­
knie i dostojnie w obionie Polski, płacą podatki, nie wszczy­
nają innych, poza Niroczem buntów, przeważnie milczą — od
wieków cierpliwi i niewymagający.....

Cierpliwi i niewymagający.... choć i do ich zapadłych k ą­
tów dobiegła już radosna nowina, że obywatel polski obdarzo­
ny jest nietylko obowiązkami, ale i prawami, a wśród nich nai- 
istotniejszem jest przecież prawo życia.

Ferdynand Antom OssenJowski.

wodnią? Sądzę, że z dostateczną 
wyrazistością zaznaczyłem, iż 
„warunkiem zdrowia i życia w na­
rodzie, każdym jest rówmow aga 
między pierwiastkami tradycji i 
postępu, u nas zaś tradycję odrzu­
cono, a to co postępem nazywają, 
wkracza w szacie bolszewickiej.

żyli poprzez niekłamane uznanie i 
cześć dla Naczelnika, przebijał się 
w słowach moich krytycyzm w sto 
sutiku a o  jego syntpatji dla partyj 
lewicowych wraz ze wskazaniem 
i nadzieją, „że ukoronowaniem je­
go wielkiego dzieła, będzie wy­
zwolenie PMski od wpływów 
„Wyzwolenia" i Innych destruk­
cyjnych żywiołów, a budowanie 
przyszłości me na gruzach, lecz 
na fundamentach „które chwała 
Bogu jeszcze stoją".

I me co innego, jak delikat­
ny mój krytycyzm i delikatne 
wskazania i nadzieje, rozirytowa- 
ły Naczelnika, ale mówić o tem,
0 izeczach do polityk: należących, 
nie chciał i na inriem polu stając, 
przyjął, jako niemal obrazę, zasto­
sowane do niego słowa Mickiewi­
cza, „rozumni szałem", które w 
rozumieniu mojein były najwyższą 
pochwałą.

Przytaczam początek odpowie - 
dzi w rekonstrukcji P. Horosz- 
kiewiczówny:

„Nadał mi honorowy doktorat 
Wydział, który jest wydziałem 
nauk ścisłych. Jednak w  przemó­
wieniach dzisiejszych zwracały się 
do mnie nauKi mniej ścisłe... Poz­
wolę sobie, jako młooy doktór 
matematyki, odpowiedzieć przedc- 
wszystkiem Panu profesorowi 
Zdziechowskiemu, pi zedstawicie- 
lowi nau!K nieścisłych, który prze­
mawiał ao mnie i wspominał o r a ­
chunkach rozsądku i trzeźwości, 
zaznaczając konieczność tego r a ­
chunku. Szanowny Profesorze, po­
nad obliczeniami rozsądku i trzeź­
wości, istnieje matematyka wyż­
sza —  maiematyKa serca. Kto —  
jak ja, —  opiera i buduje wszyst­
ko na drgnieniach serc ludzkich 
—  kto serce bierze sobie za in­
strument, ten musi znać tę wyższą 
matematykę. Kto kieruje się tyl­
ko rozsądkiem i trzeźwością, ten 
jest jak ten, który zna tylko aryt­
metykę, ale najprostszego zada­
nia algebraicznego rozwiązać nie 
umie Byłem nietylko rozumny 
szałem, lecz znałem drgnienia 
serc polskich, na nich się opiera­
łem serce brałem za instrument
1 mierzyłem siły na zamiary Ile­
kroć słyszę głosy rozsądku i trze­
źwości, ilekroś spotykam s.ę z 
temi zarzutami lomantyzmu, poe­
zji... tylekroć chcę zawołać w od­
powiedzi: a jednak ten roman
tyzm, ta poezja, to szaleństwo zwy 
ciężyły!!“ ...

Zapytuję teraz, czy jest różni­
ca zasadnicza między początkiem 
mowy mojej, a odpowiedzią Pił­
sudskiego. Bo czemże były słowa 
moje, jeśli nie kapitulacją trzeź­
wego rozumu przed „rozumnym 
szałem", czyli przed rozumem, 
któremu pierwiastek entuzjazmu 
nadaje skrzydła i szeroki roz­
mach? Człow:ek  romantycznie 
czujący składał w owej mowie 
hołd wielkiemu romantykowi 
czynu.

Powoli irytacja w  mowie Piłsud­
skiego przechodziła w ton coraz 
pogodniejszy i w końcu z humo­
rem opowiadać począł, jak go 
„Ziukiem warjatem" nazywano w 
rodzinie, jak stary wuj Bille- 
wicz, gdy warjactwa te poczęły 
wieńczyć powodzenie, pobłażliwie 
chwalił go „bo to wszystko zaw­
dzięcza krwi Bdlewiczowskiej" Po 
uczcie Piłsudski podszedł do mnie 
i nie gniewnie, ale z przyja­
cielskim uśmiechem zapytał, czy 
bardzo się gniewam na niego za 
ostrą odpowiedź.

Ale w przemówieniu Piłsudskie­
go najbardziej uderzyła mię rzecz 
inna, mianowicie automesjaniez- 
na nuta, która nie pamiętam, ab) 
kiedykolwiek z taką siłą w sło­
wach jego zabrzmiała. Mowę Je­
go określiłbym jako Improwizację 
z III części Dziadów- w uzupełnio- 
nem wydaniu. „Ja i ojczyzna to 
jedno"... „Nazywam się Miljon, bo 
za miljony cierpię", —  słowa te 
wygłaszał Konrad zw-yeiężony, 
zamknięty w celi więziennej i sło 
wa swoje kończył zuchwałem wy-

(Dalszy ciąg na str. 8-eJ)
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rwaniem Boga de walki na serca. 
Piłsudski był zwycięzcą, i nie po­
trzebował, ani wzywać Boga do 
walki, ani wyzwawszy, żałować 
■tego i korzyć się przed Mim: „Ja 
i ojczyzna, to jedno! jestem wo­
dzem waszym, prowadzę was i 
posłuszni powinniście za mną iść 
z wiarą we mnie, bez krytyki, bez 
rad czy wskazań, i^orych nie po­
trzebo ię“ — nie temi słowami, 
nie zapisałem ich, ale to był ton, 
który dźwięczał w całem przemó­
wieniu.

II
W roku 1925 obrano m.ę rekto­

rem. Dzień, czy dw a p rz td  roz­
poczęciem roku akademickiego, 
dowiedziałem się, że Pifsuaski, 
który Naczelnikiem Państw a już 
nic był, bawi w Wilnie i że za­
mieszkał u siostry swej p. Ka- 
denacowej. Natychmiast tam się 
zgłosiłem, ażeby Wskrzesiciela 
i dobroczyńcę Uniwersytetu za­
prosić na uroczyste otwarcie. 
Marszałek przyjął mnie sztyw­
nie, chłodno, widocznie rmał w 
pamięci ową mowę moją, a ’e gdy 
wspomniałem po chwili rozmowy, 
że ojcowie nasi kolegowali ze so­
bą w szkole rolniczej w  Horyhor- 
kach. miałem wrażenie, że w spo­
mnienie to odrazu zmieniło sto­
sunek Marszałka do mnie, nnem, 
życzliwem okiem na mnie spoj­
rzał, a oficjalna audjencja przy­
brała ton przyjacielskiej rozmo­
wy W brew  polityce wewnętrz­
nej, którą uprawiał, albo innym 
pozwala! uprawiać, PiłsudsG był 
człowiekiem nawskroś tradycyj­
nym i każde wspomnienie ; dale­

kiej przeszłości drogie mu było, 
wzruszało go. I począł z ożywie­
niem wielkiem o ojcu sw o:m opo­
wiadać, jako o człowieku wybit­
nie zdolnym, a obdarzonym bu j­
ną fantazją, Pod tym względem 
—  mówił jesrem podobny do 
ojca mego, ale różnica między 
nami ta, że ojciec nie był czło­
wiekiem przemyślanym, wyobraź­
nia go unosiła i to było powodem, 
że sprawy majątkowe źle prowa - 
dził.“ Przy pożegnaniu obiecał, że 
na otwarcie przyjedzie, ale od­
mów'! zaproszenia na raut wie­
czorny u nas pozorując odmowę 
tern, że ma czas czemś innem za­
jęty. Zdaje mi się, ze przypu­
szczał, a może i wiedział, że bę­
dzie u nas bawiący wówczas w 
Wilnie gen. Józef Haller, którego 
spotkać nie chciał.

Na otwarciu, w  odpowiedzi na 
przemówienie ustępującego rekro- 
ra piof. Wł. Dziewulskiego, w y­
głosiłem mowę, poczem zgodnie z 
wartym w Uniwersytetach zwy­
czajem, rozpocząłem rok akademi­
cki wykładem p.t. „Chateau- 
briand“ Po skończonej uroczysto­
ści zatrzymały mię w  Auli na mi­
nut kilka przywitania i powinszo­
wania znajomych. Z tego powo­
du trochę się spóźniłem do Con-

clave, gdzie pożegnać miałem 
Marszałka; wszedłszy tam zna­
lazłem go otoczonego profesora­
mi. ,,P. Rektorze —  czy gra pan 
w bridge‘a ? “ Prof. Sławiński za­
prosił był Piłsudskiego na wieczór 
z bridgehn do siebie i wymieniając 
już zaproszonych gości, dodał, żc' 
n nie także zaprosić zamierza. 
„Nie, me gram“ . —  ,Czy nic mó­
wiłem wam. że me g ra“ —  
zwrócił się Marszalek do zebra­
nych. „Jakże P. Marszałek mógł 
to odgadnąć" —  zapytałem. — 
„Słuchałem mowy Pana, me ze 
wszystkiem się zgodzę, —  ale tak 
mówić powinien każdy rektor, kto 
zaś tak się przejmuje tein, co mó­
wi, jak Pan. ten nigdv n :e po- 
trati skupić myśli swojej nad kar 
iarm“ . —  „Marszałek jest bystrym 
psychologiem" —  odpowiedzia­
łem.

Tegoż dnia, czy nazajutrz odbył 
się five o clock w kasynie oficer- 
skiem. Do herbaty usiedliśmy 
wszyscy przy jednym stole. Obe­
cni chcieli coś się dowiedzieć o 
poglądach Marszałka na sprawy 
bieżące o pianach na przyszłość. 
Prof. Witold Staniewicz wysiąibił 
z mową, w której bardzo dyskret­
nie kwestje wchodzące w zakres 
polityki poruszyd Marszałek pow­
stał, mówił długo, bardzo długo, 
prawie trzy kwadranse, a nic nie 
powiedział, gdy tego chciał u- 
miał w obszernym wywodzie na­
der zręcznie myśl swoją ukryć, 
zakończył toastem na cześć Wil­
na. Po długiej mowie nastąpiło, 
jak to się zwykle zdarza, ogólne 
milczenie. Po chwili przerywa 
je Marszałek, zwracając się do 
mnie; jako rektor, siedziałem po 
prawej jego stronie- „A Pan wy­
kładać będzie w  tym roku o By­
ronie?". Pytanie to byłe tak nie­
spodziane, tak daleko odbiegają­
ce od tego, o czem w ciągu w-ę- 
cej niż godziny się mówiło, że 
roześmieli się ci, co bliżej nas 
siedzieli. Ale Piłsudski mówił da­
lej: „Uważnie słuchałem wykła­
du Pana o Chateaubriand‘zie; to 
nie Pan o nim mówił, ale on sam, 
przez usta Pana przem aw:ał; je­
śli Pan każdym poetą czy pisa­
rzem tak się przejmuje, to nieraz 
musi Pan wpadać w sprzeczność 
z samym sobą?"  —  „Nie przeczę 
temu i r ie  wstydzę się, że mo­
gę równocześnie i z równą sym- 
patją traktować pisarzy bardzo 
odmiennych kierunków ‘. —  I w  
dalszym ciągu toczyła się mię­
dzy nami rozmowa o Fterahirze, 
zwłaszcza o romantyzmie. Prze­
konałem s.ę. że Piłsudski me- 
tylko dzieła treści strategicznej 
czytywał, ale był dobrze zorjento 
wany w rzeczach literatury; przed 
!aty pizestudjował i miał w pa­
mięci „Giówne prądy wieku XIX 
Brandesa —  i o Braudesie mówi­
liśmy

* Marjan Zdziechowski

KONRAD CZARNOCKI

Piątek, 24  gruchną, 1937 r.

Spacery norweskie
Lokuję się nazajutrz na „Roiło" 

jak na własną brykę? -

Znam już wszystkie jego zaka - 
maiki, siłę mołozu, pojemność, 
wiem jak się nazywa kapitan i ster 
nik o brunatnych, jak tnrmalin zę 
bach, wiem, że jpierwszy jest z da 
lekich Lofotów, że z żeglarskiego 
od wieków rodu, a drug. z Jotun - 
heimskich pustek, człowiek lećny o 
zamiłowaniach myśliwca i włóczę 
gi. Opowiada nam o twardem, gło 
dnem życiu tamecznego luau, O' dzi 
kich renach, za którym, zimą wę - 
druje, o skalnych kozłach, rysiach,
0 jachcie eks-cesarza Wilhelma, 
który tutaj przypływał... Ma jasne, 
szare źrenice, które jak ptak rzad 
to powiekami przesłania, żuje pry 

mkę i często spluwa ciemną, jak 
kawa śliną do maszanego naczynia

Pani Ribbing rządzi całą załogą, 
jak własnymi fornalami. Każe ster
1 ikowi zwalniać, gdy jaka turnia 
już zbyt nęci oko1, albo zgoła na 
drugą stronę fjordu przepływać. 
Wiele godnych widzenia rzeczy u- 
szło wczoraj mojej uwagi a dzisiaj 
i dzień jest czarodziejski. Barwy 
miękkie, soczyste i oddalona o sia 
■ ę turnia wnet się przesłania laflą

Ijowego błękitu, który w złocis.oś 
ci obłocznego nieba i przy s z k Hs  -  
tej zieleni wody dźwięczy, jak ro­
zedrgana metalowa struna Groźny 
Nokkeneb, któregośmy wczoraj w 
całym majestacie oglądali, nasunął 
na wyniosłe wieżyce nieprzeniknio 
ną chmurę i tylko z przedniej grzę 
dJ , wysunętej jak forteczny barbc 
kon w ciche wody zielonego fjorau 
sterczą ku górze dwa czarne, strze
listę kielce.

Gdy dojeżdżając do Soholt chce 
my, razem z panią Ribbing; płacić 
kapitanowi za ostatni przejazd —  
oumawia przyjęcia pieniędzy,twie r 
dząc, że Bergenska Kompanja Zeg 
1 Ucri za zaszczyt uważać będzie, ż 
lef* „Rollo" wozi! tak entuzjastycz 
nych wielbicieli piękna norweskiej 
ziemi.
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w BAZARZE PRZEMYSŁU LUlO W EiO
UL. ZAMKOWA 8.

1 elefon 16-29. 
H U R T .

WILNO UL Z \  RZECZE 2
Telefon lo-63, 

D E T A L .

Drzewo opałowe, brzozow*, sosnowa 
i olsrnwe, oraz w ę g ie l  g5ri3Ś!’Sti
P O L E C A

SKŁAD DRZEWA

Michała hr. Tyszkiewicza
w Wilnie, ul. Tartaki 28, teł. 7sl.

DOSTARCZA RÓWNIEŻ DLA URZĘDÓW I INSTYTUCYJ 

Dla P. P. Urzędników na raty.

Kaw w w . *v,‘

„Sjóholt Enke‘s Hotel" przepeł­
niony. Do obiadu usługuje dziew­
czyna tak zadziwiająco podobna 
do Clonet‘owskiego portretu w Lo 
uvre, że jest chyoa inkarnacją tam 
tej, iprzed czterema wiekami z-ma 
tej, fiancuskiej księżniczki Biały 
bawecik na głow.e i szeroki nakro 
cnmalony kołnierz jeszcze więcej 
pokreślają podobieństwo., „e>ju - 
heli. Enke-s hotel" czyli ho - 
tel wdowy Sjóholt: ród za
chował pierwotną nazwę .n.cj - 
scowości, która w ustach mie 
szkańców zmieniła nieco brzmię 
nie Mniejsze -gospody nor­
weskie, leżące na górsk-ch szla 
kach i na uboczu od ruchliwszych 
traktów, noszą zwtykle nazwy w ty 
cicieli i jednocześnie osad z kt - 

rych pochodzą. Są to prastare ru­
dy może potomkowie berse .terów

czasów Haralda Piękno-włosęgo, 
tórzy dawniej na zbój w -asze 

sirony jeździli.? dzisiaj my do tch 
pięknych krajów pielgrzymujemy 
A'rośli w tą kamienną, surową zie 
mię. która nie rodzi chleb" a żyw 
jenu swoistą pięknością. Nie wysz 
li na panów, bo nie było komu, ani 
na czem, na ich dobrobyt praco - 
wać. Tern się może tłumaczy ponie 
kąd ich zatwardziały, nieustępliwy 
konserwatyzm i wysoka uczciwośc
0 której troje dziwów opowiadają. 
CytMe pewien Francuz,, że prosił 
gó raz norweski chłop, żeby wziął 
na swój dwukołowy wózek skrzyń 
!<ę z towarem i zostawił w pew - 
nem miejscu na rozstaju dróg. Na
1 w a tę  autora, że może przecież 

wziąć ktoś przejeżdżający, od-
■ekł ździwiony, że na wierzchu 

skizynki wyraźnie nap.sał imię swe
go brata.

W  szybkiej moiej po tamtych 
kiajach wędrówce zostały rrti w pa 
mięci niektóre nazwy mile dla pols 
kiego ucha brzmiące: osiedle Rej 
tan i ród tego imienia nad Fikisdal 
skiem jeziorem i drugie w Crldal - 
sk-ej dolinie; Nida —  rzeka, nad 
którą leży starodawne Nidaros.d/i 
s:eis7y Frondhiem, i Kleven, czyli 
gizbiet skalny, klewańskie nasze 
złoża przvpominający Przygotowa 
rac sic dc tej wycieczki, oprócz 
przewodników i map, przewiertowa 
iem trochę książek a pośród mch 
arcyciekawą „Histoire de Nor - 
mancls"-Revtl‘a. Na prastare nor ­
weskie kościółki, na wiązania 
strzelistych ich domów, na groźne

smo.d na kalenicach przez pamięć 
pogańskim bogom rzezane na zagro 
d j  G rundbrandalskich chłopów,po1 
torrków dawnych królów tych pus 
tek, którzy na tej samej ziemi oa 
dzosięci-u blisko wieków siedzą i
0 pochodzeniu swenr pomięiają, —  
patrzyłem innem! uczami.

Aandalsnaes.Romsdahjord to po 
większo,na ilustracja Dore‘go. Ta 
sama struktura kamiennych mas, 
te same kontrasty jasnych, prześ - 
wKtlonych oddaleń i ponure ciem­
ność, pierwszych planów.Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że rysunko 
wa wizje Dore‘go  powstały na tle 
jego studjów nad norweskim pej­
zażem. W spominany już przeze 
mnie Rabot mówi o pobycie Dore' 
go w Norwegji. (Une excursion 
lans la Norvege sep ten trionale).

Dzień jest tak jasny, jak gdybty 
wysokie letnie słońce świeciło nie 
nad zieloną polaną, a nad zasypa­
nym śniegiem krajem.Do-koia pierś 
cień gór o barwach zaoksydewane 
go srebra, czarodziejskie kolisko, 
oplecione chryzolitową w stęgą pie 
nisty-ch wód Kaumy i Istery, opięte, 
iak klamra, granatowym klinem 
fjordu. Turnie 'wyniosłe o ścianach 
jakby litemi makatami pokrytych. 
Hafty na nich lśnią srebrem prze - 
czystych śniegów i perlą się sznu- 
,ami potoków. Spodem, w oprawie 
płowych piargów i spadłego ze 
szczytu rumowia, leży szafirowa 
aila morskiego ramienia którem 

daleki ocean zabiera górskie wody
1 zielonej polanki, n.eco wyższej, 
jak podjum, od okrążonej górami 
płaszczyzny, patrzą na tę zaDn4 
światłem okolicę jak na gigantycz 
ną panoramę, malowaną świ :tho.,J 
mi farbami przez genjalnych ol - 
brzymów.

Nie chce się stąd odjeżdżać! 
Wszystko tutaj jest inne, nowe, od 
mien.ua struktuia gór, inaczej p ł y - 
nie rzeka i słońce świeci jaśniej,po 
wietrze nawet jakieś rzeźwiejsze. 
Chciałoby się posiedzieć tutaj jesz 
cze kilka dni, powtórzyć nad Isfjor 
cem tak fascynująco koloiowyrn w 
lamach złomów! Można by wejść 
na Romsdalshorn, króla tei dzied:,. 
ry, strzelistą tui uię, podobny do 
klingi kamiennego miecza jakoby 
najbardziej stromą na świecie, i i 
jej wyniosłego ostrza pożegnać już 
na zawsze ten kraj czarodziejski, 
u piękniejszy, jaki mogły wysnuć 
moje marzenia. — Ktoś kiedyś na­
pisał, że napiękniejsze marzenia i 
najgłębsze tęsknoty nie dodają ani 
cM-t do wzrostu ludzkiego ducha 
.Mniejsza już o ten cal przyrostu. 
Nie bałbym się tej przestrogi, gdy 
by nie względy na wysoko wartos 
ciową norweską walutę, której juz 
tak wiele pochłonęła ta „cudowna 
pudióż “

I 'rzed hotelowym podjazdem sta 
ły t. zy maszyny i wynoszono wali­
zy. Obok... Kalibnn! Myślałem, że 
widmo zrodzone przed podrażnić 
nernt światłem słonecznem źrenica 
nu. Ale nie, autentyczny Kaliba.i 
pożegnany w Soholt az do przypa 
dkowego spotkania ia deptaku Jó 
zafatowej doliny. Gdzieś się tam 
jeszcze wałęsał i stąd, przez Dum- 
haas, wraca na północ do rodzin 
nego Levangeru. Na tle czarodziejs 
kiego widoku, /e  świeżą decyzją o 
poszczenia tej korony norweskich 
oejzsżów, wydał mi się ten domnie 
many handlarz tranu, czy rybiego 
kleju, brudną plamą. Nie pamiętam 
mu już oddanej mi na statku przy 
sługi, ani kwadransa śmiechu przy 
obiedzie w Grotli i postanaw iam 
spławić do djabła tego_ wyleniałe- 
go wikinga. Zajmuję miejsce n  o s  
lat. ,nr samochodzie, witlząc,że ten 
już w pierwszym podróżne swoje 
penaty ulokował

Samochody idą osiemdziesiąt ki 
lometrów' do Biorli, dokąd już do­
prowadzono - budującą się Unję. 
Stamtąd jadą pociągiem przez Do 
mbaas do Gudbrandalskiei doliny'. 
Szosa biegnie po podścielisku żwł 
rów płaską doliną Rnumy kt irą 
przed prawiekiem wypełniać mu - 
siały bujne i głębokie w idy, aż po 
zręby skalistych ścian. Mijamy ol­
brzymią turnię Romsdalhorn u. pół 
torakilometrowy grot, strzelający 
strebrzystem ostrzem w bezobłocz 
ne n :ebo. Wejście na szczyt nie 
jest por obno zbyt trudne przi i  
w sc h o d n ie  -amię olbrzyma,.? -.sta 
ififc kilkadzKsiąi metrów pokonać

można za pot.iccą wygodw go żle­
bu, wyprow auzającego na samą i- 
gucę.
Wyjeżdżamy na płaskowgórze, któ 
rego łagodna kulistość wzbudzić 
może wiażenie, że wędrujemy po 
miniaturze ziemskiego globu. Doo 
koła, jak pękate czarne sagany 
leżą erratyczne głazy wytopione tu 
taj przed wieloma tysiącami lat z 
olb. z/mich lodowców, wpychają- 
cycn swoje turkusowe cielska w 
szczerbate szczeliny fjordów. Do 
jednego z tych bloków granitu, ma 
jącego z boku wy'żłobrenie kszl łłtu 
podobnego do zacisznej kpliby, 
przywiązana jest prasta ra  legenda 
o św. Olafie, królu Norwegji, poto 
mku Haialda Pięknowłosego. Olaf 
twardą i zbrojną dłonią utrwala! 
chrześcijaństwo i swoją wła - 
dzę kiólewską. Niszczył pogań 
skie ołtarze i palił święte gontyny. 
Lud się burzył. Niechętnie starycn 
bogów na nowych zamieniał. W 
kraju wybuenły bunty. Kanut Wiel 
ki, król nriglj: i Danj., naszedł wte 
dy ziemie Olafa, żeby mu dziedzic 
two odebrać. Ciągnął Olaf z wojs 
kiem na spotkanie Kanuta, na pół 
noc do Stiklested. Gdy w  zacisznej 
kolibie kamiennej spał król strudzo 
ny, podszedł ku śjpiącemu o jas ­
nej letniej nocy skald stary, stróż 
burzonych ołtarzy, i zrzekł: ,yKró!:i 
Olafie, gardzisz starymi bogami, 
ale zachowaj swą pogardę dla tych 
którzy twroje struchlałe szczątki no 
wym bogom odbiorą i na zimowe 
wichry* n izrzucą.Idziesz na śmierć" 
—  Podniósł się król, żeby złowiesz 
czego wróża ukarać, ale zanim się 
z ciasnej koliby wysunął sta/y 
skald przebił się obok jeżącym kró 
lewskim mieczem i skonał. —  Na 
ciemnym granicie jest dotąd ciem­
no - purpurowa smuga krwi tamtej 
letniej nocy pizelanej. —  W  walce 
pod Śtiklestad zabił Kanut Olafa i 
ciało jego w nowej katedrze w  Ni 
daros w skrzym szczerozłotej scho 
wano. —  Sprawdziła się po pięciu 
wiekach druga wróżba starego 
skalda.

Czasu zamieszek i wojen domo 
wych w okresie wprowadzania re­
formy na półwyspie, złotą trumnę 
Olafa skiadziono z romans!: icgo -tu 
mu w Nidaros. Prochy królewskie 
północne wichry rozwiały.

Wielkie góry pozostały za nami 
a oto już ubięcz innych błękitnieje 
wokoło strzępiasta koronką. Z pod 
rudawego kożucha mchów' i traw 
przegląda nagi, gładki granit, jak 
łysina potwornego łba. Obłe w'zgu 
iza o leniwych rozciągniętych syl­
wetach porośnięte brzozowym ga­
jem i piramidalnie rosnącą, niewty- 
soką sosną.

Maszyny skręcają z szosy na 
świeżo przecięty w leśnym g ą s z ­
czu duchcik i zairzymi-ja przeć ma 
łą stacyjką kolorową jak domek dla

lalek: to Bjorki, Pociąg już czeka 
i konduktorzy straszą, że zaraz ru­
szamy. Myszkujemy po miłej s ta­
cyjce, czy nie znalazło by się, co 
przekąsić, ale nie ma nic, prócz 
mleka i zimnej wody. Mleko właś - 
ci wie „b)ło" ,  bo Kaliban, nie cze 
lcając na odwiązanie podróżnych 
tobołków i uregulowanie rachun - 
/ów z szoferami, dopadł tu pierw 
szy i wyżłopał całą blaszankę.

Po cichych parowcach i łagod - 
nych pomrukach maszyn, klekot 
wagonowych pudeł wydaje się nie 
znośnym. Wyłonił się kraj pusiy i 
dziki, jak gdyby od ostatniego lo­
dowego okresu nie było tu jeszcze 
ludzkiej istoty. Oiorzymie naiizny 
zasypane grubym żwirem i rozleg 
łc lasy piiamidalnych sosen. Jak 
oko sięgnie nie widać żadnego o -  
siedla ani nawet pasterskich szała­
sów. Na rzadkich postojach wsia - 
dają czasami amatorowie łososio - 
wych ciągów', opaleni n? czerwrono 
jak odarc- ze skóry.

Głód zaczyna już tak dokuczać, 
że idę do Kalibana, jako oo rzeczo 
znawcy, zapytać, kiedy będzie na­
reszcie „prawdziwa" stacja. Okazu 
je się, że zaraz Dumbaas i że Kali 
ban jest już całkowicie do ataku 
na bufet przygotowany. Radzi nam 
nawet przejść do jednego z przed 
nich wmgonćw, żeby móc zająć naj 
lepsze miejsca przy stole. „Obiad 
już będzie podany" —  dodaje po­
ruszając jakby dla wprawy duzemi 
żuchwami.

Dworzec w Dombaas stoi na 
wzgórzu na tle prześlicznej Gud -  
brandalskiej doliny, która się niele 
dwie od tego właśnie miejsca za­
czyna.śliczny widok tłumi we mnie 
głód, ale Kalioan przynagla, rwier 
dząc, że w kolejowych jadłodaj - 
niaeh zawsze jest mniej jedzenia, 
jak pasażerów. —  Gdybyśmy do -  
tarli do zastawionych „smorgos a 
mi" stołów, z poza Kalibanowych 
okularów błyszczała radość, jaką 
musieli mieć w oczach Xenofonowi 
hoplici na widok upragnionego mo 

a. Ale me wykrzykiwał, jak tam­
ci. Radował się i jadł w milczeniu. 
Żegnał mnie wkrótce potem obietni 
cą przysłania reprodukcji z romań 
skiego portalu katedry w Trod - 
hiem i zapewnieniem pam-eci o 
pierwszym spotkanym w życiu Po 
laku.

W  Dombaas pożegnałem się ró­
wnież i z panią Ribbing, która 
przez Oslo powtacała do Szwecji. 
Była śliczną, miłą i inteligentną to 
wai zyszką w podroży. Posiedała 
niewyczerpane wiadomości o Nor­
wegji ze w-szystkich dziedzin tam­
tejszego życia, a na piękności kra 
jobrazu „rozumiała się", jak raso - 
wy pejzażysta
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J O
„Wielkiemu plaskicmi taflam i ona 

w ?  S’ę i wjeżdża w  pędzący odmęt, 
nam uł tysiącletni, n jurodza „ńe.iszy, 
w oczach na pieniste mleko się roz- 
p n sz ^ z a i pinie w toni, aby nłożyć 
się  kędyś daleko iabo hak . jałowy 
ła, ha bezpłodna, k tórej napość ied 
wo przysłania senna w iklina'

S tefan Żeromski o Wiśle

O t. zw C.O P. —  Centralnym 
Okręgu Przemysłowym powstają­
cym 'W „trójkącie bezpieczeńst­
w a" Rauom -  Tarnów - Rzeszów, 
obejmującym i kieice, , Lublin ż 
Zamościem, pisano wiele a pisać 
się będzie jeszcze więcej- Od cza­
su, gdy tum .reportaży - rozchodzi 
się , lepiej, niż. m ama pow eść ,  li­
teraci uznali się za kompetentnych 
w  dziedzinie spraw1 gospodar­
czych Nic Gziwnego, że problem 
industrjalizacji Polski, która dziś 
liczy sobie dwa razy więcej urzęd 
ników, niż robotników, interesu­
je światłe sze generacje Wresz­
cie w t. zw. „planie inwestycyj­
nym" ministerstwa skarbu figuruje 
p^zeciez rubryica „na propagandę 
gospodarczą", a w tej rubryce ko­
losalna iak na. Polskę suma dwóch 
miljoiiów złotych. Oczywiście, spo 
ra porcja stutysiąezek utkwi w sie 
cie referentów, urzędasów, „sze­
fów propagrandy", ale z dwóch 
mujonów zawrze cos dopłynie, 
wzmoże entuzjazm, zainteresuje, 
zwróci uwagę. To też, jeżeli czy 
tać p tyn CUP trzeDa, czas na 
to choćby podczas świąt obecnych 
znaleźć, to trzeba uważać, co s;ę 
czyta. 1 rzeba pamiętać, ze Wy­
kształcenie gospodarcze naszych 
literatów jest słabe, dziennikarzy, 
tyle, co żadne, a temat Jest par 
exeilence właśnie —  gospodarczy.

Jakie może być ustosunkow ana 
Polaka do problemu uprzemysło­
wienia Polski? Tylko ponrtywne 
jak najbezwzględniej, pozytywne 
Przez upizemvsłowierie, tylko 
przez nie, moż** się skończyć i 
jjauperyzacja naszej ludności, : sł? 
bość naszego państwa, uprzemy­
słowienie zasypie przepaść wyro - 
słą między nami a krajami Zacno- 
du. Jakie może być ustosunkowa­
nie Polaka do COP? Takie, jak do 
najpoważniejszej dotąd próby u- 
przemystowienia Polski uważne.
I takie, jakie musimy mieć wobec 
każdej idei realizowanej, a w.ęc 
narażonej na omyłki: krytyczne.
Ki rtyka jest lepszą formą ałuzema 
Państwu, niż bezzasadny entu­
zjazm

Jak dotąd mamy cztery poważ­
niejsze prace o COP. Są to 1) 
zbiór luźnych reportaży Melchio­
ra Wańkowicza: „COP, Ognisko 
Siły, Centralny Okrąg Przemysło­
wy", dalej numer kwietniowo - 
majow'0  - czerwcowy (o polska 
rzeczywistości'!!), miesięcznika 

„Ziemia", jeszcze zeszyt listopa­
dowy •„Przeglądu Gospodarczego" 
z pracą Tadeusza Sławińskiego, 
wreszcie „Plan Centralnego Okrę­
gu Przemysłow-ego", memorjał dr. 
)VŁ Koslerudzkiego, docenta u niw. 
J.P twórcy planu inwestycyj w tej 
tej części kraiu. Przystąpmy do 
zbiorowej lektury, a może kon 
fjoptrieka tych głosów powie nam 
najwięcej.

Cczyme literata
Ten człowiek, wprowadzony 

w W a rsza w ę  we wszystkie jej 
sprawy warszawskie, szybujący 
między „Rojem" a Radjem, naprn- 
w acz i mi, a cukrownikami, ZO- 
PP-em i LOPP-em, zachował prze 
cież jakimś cudem dziedzictwa ów 
atawizm rozmachu, wsączany w 
żyły pokoleń, rodzących się i gi­
nących na woiennvch polach Bra 
my Smoleńskiej". Tak me będą n' 
sać ludzie ani z nad Gopła, ani 
z Krakowa, ani z tego Sandomie­
rza w kolebce, ar.i ci z Prus

W schodnich’ Nie stworzą nam. 
nie rzucą takiego obrazu:

„Rolsna ma za sobą wieuci czyn 
gospodarczy - -  Gdynię Tam też 

.był prasek, sosc nki i nędzne chału­
py, a teraz tam -stoi największy na 
Bartyku perl (nie największy mój 
mistTzu, nie największy — przyp. 
cyt) oparty o wielkie zaplecze.

Aie Gaynra to |ak piękne usta czlo 
wieica w- którego oigan.zmie tłuką 
Sie wszystkie chore organy Cóż 

.z  tego że z ę h y  dobrze żują, kiedy 
w organ^mie anarenja, kiedy ten 
organizm źle trawi, ź!e filtruję, źle 
rozdziela!
Stos pacieizowy Wisły przetiąco- 

ny. I centrum kraju niezmiernie u- 
bogie, obce sobie, niepowiązane 

Uzdrowić to centrim , przedryn>- 
wac uregulować Wrsłę z tego cen­
trum po Gdynię! Powiedzieć sor.ie, 
ż e z e  zlepka kresów poaustrjackich 
porosyjskich i poirienjieckich, pow­
stał miody, prężny, jednolity, orga­
nizm gospodarczy 1, .

Parrzy uważnie pcKotenie które 
Gdynię stworzyło, w ten wyjalowio 
ny środek PoWki, i widz.;, że to 'est 
Sztuczna pusty sia./ “

Że rejon A — kielecki, to piryty, 
kam,en drogowy i budowiany, Kwar 
cyty, wapienie, gliny ćeramczne. 
rudy żelazne, fosforyty. ' ‘

ze rejon B — iLbelski, to żyw­
ność, ta  lasy, to rroaowla, ’o prze­
mysł skórzany, to baza aprowiza- 
cyjira.

Ze rejon C — Małopolski-- to na­
fta, gaz, ruda mineraiua"

Oto się nazywa stwoizyć obiaz! 
Oto się nazywa „wielki reportaż". 
Oro czego nie żrobi bubas dzien- 
nncarsKi, wyczekujący w pocze 
kctlniach sekretarzy Wicemmist- 
rów, gdy mu .każą ująć całość, i 
przemówić nie do reterenta, a do 
wyoDrazm ludzkiej. Oto jak dzi­
siejsza Polska mówić przestaje A 
jeszcze mówiłby takim językiem 
Żeromski- • — • ■ •. •

■ •* * ' ■ w
„Ach, zebrać te siły. uspia,vmc 

Wisłę i San jako oś \Va-3iaw a — 
Zagłębie. ‘ Przepiszą wydostać się 
na południa - zachód, . Sanem -  
Lmiestrem na południu - w sch ó d - 
Uszlywnić, papkę sndkow ą która 

THni zalega państwo, stworzyć z 
Okręgu Centralnego funkcjonalne 
przedłużenie , Górnego, śląska, 
zmniejszyć opór przestrzeń,, przy­
bliżyć cresy oo ośrodków przemy­
słowych.

Co za welkie, co za potężne za­
danie przed nar.i wobec którego 
bledną w s'etk 'e spor; róir-te  poli­
tyczne, rozemarte włosa na czwo­
ro!"

r o jest próba wańkowiczows- 
kiej prozy, doskonałej prozy. Sko 
ro zaczęliśmy chwalić, cytujmy to 
jeszcze, co pochwalić można. Tym 
razem nie będą to już walory sty­
listyczne, a gospodarcze, społecz­
ne. 1 tym razem nie jest już Wasi- 
kow'cz - naprawiacz, Wańkowicz 
z reportaży kresowych, Wańko­
wicz zachwycający się posłem, 
który daje działaczowi chłop­
skiemu z za Liay subsydjum z n -  
tych 10, (dziesięć) Oto jak od­
malowuje obecną sytuację ludno­
ści w Okręgu Centralnym:

„Ludność tego * centrum Pcdskij 
m.ędzy Pihcą. Bugiem i Boskfdami, 
wynosząca pięć milionów- lus; s>ę 
w bezrobociu i w- tarłowatych go­
spodarstwach. Na ty n  zlepku kre­
sów potężnych zaborców nie roz­
winęła się urban-zacia. W miastach 
CNręgu Cen+ralnego zam es/kuji* 17 
proc. iudności, gdy przeciętne w 
Polsce ludność n iejska stenowi 28 
proc. Ci na wsi gn eżdia się na n'e- 
bywale rozdrobn oPej zi .-rm; w wte- 
Ju miejscach kanowaie gospodar­
stwa poniżej 2 ha stanowią W  % 
wszystkich gospodarstw".

Tak wygląda prawda ag-am a 
Polski. Nie latyfundja, a minn- 
fundja I mewi to V. ańkowwz. sym 
patyk naprawiaczy, zwalczają­
cych projekt ustawy o niepodziel­
ności gospodarstw, zwolenników 
pozostawienia tylko 50 hektaro­
wych „objektów--, przyjaciel róż­
nych „Instytutów" mających „nau­
kowo" udowodnić, że produkcja z 
gospodarstw karłowatych jest w :ę 
•sza, niż z „kułackich ! W ań­

kowicz ulega tu losowi niejednego 
reporlażysty: że prawda której na­
raz, bezpośrednią spojrzy w same 
ślepia, załamie w mm cała ruszto-

ENTUZJAZM - KRYTYKA ■ WSKAZANIA
waiika sztucznych, obcych kumbi - 
nacyj. 1 Wańkowicz przemawia tu 
szczerze, wiemy że mówi prawdy 
bez konjunktury:

„W niektoiych uu wiatach dwie 
ście ludki na kńcmetr kwadratowy . 
Jak Holandja, trzykroć jak Francja, 
więcej jak N emcy, jak Anglja...
418,000 hrdzi je-t zbędnych na te­
renie Centralnego Okręgu. Mogą 
sobie iść ... Ale gd:ie iść/...--

Reportaż Wańkowicza jest prze 
pełniony salutami dla ministra 
Kwiatkowskiego. Salut tu, salut 
tam. W Róźnowie, przy budowie 
tamy na Dunajcu, w Mościcacn 
przy azotniakach, w Rzeszowie, 
wszędzie. Trochę dużo tych salu - 
tow, trochę zanadto przechodzą b- 
ne —  w reklamę, A jednak w tych 
miejscach, które cytowaliśmy co 
dopiero, o braku ziemi, o koniecz 
ności przelania’ tych „ludzi zbęd - 
nych" do przemysłu, przydałoby 
się takie choćby zdanie: Min;
Kwiaikowski rozwiązi e, czy usiłu 
je rozwiązać nietylko nasz prob 
lcm przemysłowy. On rozwiązuje 
tu ponadto, temi hutami co tu  za­
huczą, kominami, które zadymią, 
szlakami które ponłyną, j nasz t r a ­
giczny problem agrarny. On tu wv 
ręczą swego kolege z gabinetu, p. 
Poniatowskiego, on za niego rooi 
zadan ie '!f Mybyśmy może dodali 
słowa krytyki do tej opinji, ale za­
sada sama byłaby słuszna.,

Żeby zaś w pełni ocenić wartość 
twierdzeń wańkowiczowskich, po - 
patrzmy jak p sze o tym samym te 
renie, tych samych zagadnieniach 
pospolita prasa, chocby 'ow a „Zie 
mia“ w swym sandumierskim n u ­
merze:
f - • . • - - •- i

„powiaty tarnobrresła, nitańsKł, 
kolmtszdwski,- rzesz wstki. a także 
cześriowo mielecki ; srnićk/tnltrski, 
to kraj btot płafków ] borów. Z w ta 
szczu.obszary leżące ni w3thód od 
W.sloki są to rodmokłe prasie1 g ę ­
sto p rooie lasami, rzadko zalud 
lTOne...** y.,,. I

Kubek w kubek o tym sa m y m  kra 
ju którego przeludnienie stwierdzał 
tylko co Wańkowicz! A tu medolu 
dnienie, niemal Polesie, prawie tun 
dra! Oto jak nam badacze odmień 
nei solidności malują rzeczywis - 
tość nietylko rzeszowską...

Ale też niestety, i na tem, na bar 
wnem, źywem, plastycznem przed 
stawieniu wielkości spraw dokony 
wanych w Okręgu, na realncm, 
wbrew opinji wygodników politycz 
nych, przedstawieniu agrarnej stru 
ktury kraju, kończą się plusy renor 
tażu Wańkowicza. Plusy wielkie, 
od minusów większe, aie ich nie 
przekreślające:

Wańkowicz jest entuzjastą, entu 
zjastą, tylko entuzjastą. Wańko - 
wicz nic dopuszcza krytyki.Co wie 
cej, uważa ją zgóry za dowód defe 
tyzmu, małości ducha, starczości, 
pozostałości niewoli, czego tam ie 
szcze Należy wielbić. Tylko wiel - 
bić! Krytykują ludzie znający rze- 
czy „powierzchownie", krytykują 
z chęci krytykow ar!a, ludzie zaś 
„sumiennie" oglądając}', to eo ip- 
so entuzjaści. Wańkowicza oburza 
„złośliwiec" zagadujący go uwa - 
gą".... a ile się przytem znowuż 
nie nakradną? Wańkowicza gnie­
wa ktoś co do głosu entuzjazmu do 
dałbv głos krytyka.

A pizecież ten sam Wańkowicz 
nie może zaprzeczyć, że obok ta - 
bryk sztucznego jedwabiu, celulo 
zy J bekoniarni, istnieją problemy 
jeszcze ważniejsze, a nie­
mal nie ruszane tam do­
tąd z miejsca. Na istronie 
138 umieszcza zawstydzony mapę 
dróg Polski, a na tej mapie Okrąg 
Centralny jest wielka białą plamą.. 
Jak środkowa Afryka na mapie z 
18 wieku. Wańkowicz Wtdz'ał....na 
Kubie, w półdzikim kraju, w.elkie

asfaltowe szosy i widzi przecież 
ze problem drogowy Okręgu stoi 
na Jalszem miejscu, a jest jednym 
z najważniejszych. N!e trzeoa być 
profesorem ckonomji by rozumieć 
jego wagę. Nie trzeba być długo w 
Okręgu, by widzieć czem jest Wis 
ła i jak mało. obrmtmie mało, robi 
się dia uspławnienia tej wielkiej 
trwającej w anarchji atterji wod -  
nej. Nie trzeba być aż tak wielkim 
zgiyźliwcem, by zauważyć że mię 
dzy sumami przeznaczonemi na te 
podstawowe prace, a olbrzymią 
kwotą dwóch miljonów na „propa 
gandę gospodarczą” jest jednak pe 
wna, ( |akby to grzecznie powie­
dzie....) ...dysproporcja....?

1 że rodzi się wtedy pytanie ~zy 
istotnie to co tu pożytecznie pow­
staje, a powstaje w wielkiej ilości 
nas^emi siłami, podatkową ofiarą 
Państwa, wspólnego dobra obywa 
te li dokonywane jest w, sposób naj 
bardziej celowy?

I tu już prośmy innych o szc-ze 
gólowszą odpowiedź.

Oczyma naukowców
Pan Twieusz Sławiński, ekono­

mista publicysta „Przeglądu Gos­
podarczego" (wcale nie starszy od 
;nżynierow' z Moście) napisał o O- 
kręgu krótką, rzeczową pracę, któ 
ra w tem piśmie ugrzęźnie, jak w 
rnieirźhie wiślanej pod Sandomie -  
rzem, a warta jest odczytania przez 
Radjo ubywatelom - jyodatmkom 
Rzeczypospolitej. Docent Władys- 
rawKosterudzlfl, autor „Planu Cen­
tralnego Okręgu Pr7»mysowego" 
to także ktoś który piosi się o licz 
nych a pilnych czytelników. Pan 
Sławiński zasługuje na uwagę, ja­
ko przi dstawiciel prywatnego t y  - 
cia gospodarczego, to jest tego któ 
re rządzi się o  n e b a  lepiej niż pize 
dsiębiorstwa państwowe. Pan Ko 
sieradzki także nie zasłużył sobie 
na wzgardę, gdyż jest przedstawi - 
cielem nauki, a więc w tych spra 
wach ma coś nie coś do powiedze 
nia. Być może że zasób praktyki u 
pierwszego, a teorji u drugiego, 
wzmacnia! ich zdolność do krytycz 
nego patrzenia, a przytępił nadnde 
rną pubudliwość do entuzjazmu. A 
najciekawsze że to co mówią oni 
jesl bardzo ze sobą zbieżne, i zara 
zem pokrywa się mniej dokładnie z 
tem co mówi Wańkowicz.

Cóż mówią ci dwaj ludzie?
Mówią przede w szystkiein to jed 

no: —  „musi istnieć hierarchia pO 
trzeb.Są pewne sprawy najważniej 
sze, inne mniej w'ażne, inne jesz­
cze dziesięciorzędne.Gdy niema do 
syć pien;ędzy na wszystko, należy 
zaspakajać potrzeby najważniej 
sze“ .

Mówią jeszcze wspólnie i drugą 
rzecz: Poza przemysłem państwo - 
wym, poza inwestycjami ze skarbu 
państwa, muszą przyjść do Gkięgu 
inwestycje kapitału prywatnego. A 
państwo winno popierać, ułatwóać 
inwestycje prywatne.

—  No a cóż ma dokonać w Okrę 
gu państwo, a co kapitał prywat - 
n y °  . . .

Znowu Sławiński i Kosieradzki 
są jednomyślni w swej opinji: Pew 
ne inwestycje o charakterze ogól - 
no - państwowym może i musi do 
konać tylko państwo: Trudno że 
by spółdzielnie z ogr odp. budo - 
wały, dajmy na to, szosy, których 
niema, sklepikarze przeprowadzali 
rurociąg: od Jasia po Radom, a jaj- 
czarze regulowali niesforną Wisłę. 
To wszystko musi zrobić państwo: 
niechby to tylko robiło! Prawda, n 
westyrje to kosztowne, olbrzymie, 
a mało efektowne, /budow anie  jed 
nej l.śniącef fabryki jest s to k ro tn i  
efektowniejsze (choćby... kauczu - 
ku) i wielokrotnie tańsze. Ale fa­

brykę kauczuku czy aluminju.ti czy 
celulozy wybuduje jeszcze u nas ka 
pitahsta prywatny, a szosy nie wy 
buduje Ziozumiatą jest izeczą, że 
państwo buduje odlewnię armat, t- 
ale budowanie państ\v owej rzeźni 
mugłoLj nastręczać już dużo mniej 
powodow do entuzjastycznych ok- 
rzyków.

Tu na- dłuższą, ale pouczającą 
chwnę. oddajmy głos panu Sławiń 
skiemu: • •—

„PrzeaewstysTK.em należy stwier­
dzić, w jikun •kiciunku idą natural­
ne tendencje rozwojowe w . gospo­
darstwie narodowym, co powstaje 
w sposcb samorzutny, be* ,ak*ch- 
kolwmk słaiań, ulg czy' przywUe- 
jow. Takie stwierdzenie jest n*.s- 
iychanie ważne, pozw'aia rno bo- 
w em  odrazu określić, czego nie na­
leży robić, potfeważ rzecz ta pow- 
slttO^ ! a n f \  Wyjaśmmy to r,a 
konkretnym przykładzie, związanym 
z okręgiem centralnym: notorycz­
nie wiadomo, ze przem ytam i, któ­
re od szeregu 'a t najwięcej w Pji- 

. sce inwestują, są przemysły papier­
niczy, celulozowy i jedwabiu aztu :z 
nego. Icst rzeczą notorycznie wia­
domą, że zarówno przemysł papier­
niczy jak przemysł jedwabiu sztu­
cznego pizystępują do powainycir 
inweslycyj -właśnie w dziaie fabry­
kacji ceiuiozy. W actomo dalej, że 
ze Btrony cz^nrików prywatnych 
ftniala z-ipełnie konkretna oferta 
na kupienie- za cenę kosztu wyou- 
dowan.a (takiego wybu lowania jak 
so b e  życzyły te czynnik którym 
na powstaniu nowej fabr}'ki celulo­
zy szczególnie zaJezało), fabryici 
.etul07V ’ w Niedomicach pod Ża­

bnem. Otóż w ły>.h warunkach hu- 
drv> zrozumieć, ciiac; ego państwo­
wa fabryka prochu w Kkznkach m° 
koniecznie z a k a ż a ć  9wój kąAbd 
w fabryce w  Nktk'mic-jch, kaptUł, 
który — nikt w to ide wątpi — zna­
j m y  na pewno z łatwością zasto- 
sowmrśe w pokryem hmtych potrzeb 
paó.-św«/wych. Ta jest przykład 
niepotrzebnego wprowadzenia
do systemu gospodarczego elemen­
tów, które murćalyby i tok powstać"

W  Polsce liczy się nieco za wie 
le na ingerencję ekonomiczną czy­
telników: Niestety daleko nam do 
tego wykształcenia ekonomicznego 
iak e ma opinja amerykańska aie 
przecież wiele sie zmieniło, 5 w y ­
działów ekonomji na umwersyte - 
tach pracowało prawie dwadzieś - 
ci? lat. To też pewna nonszalancja 
w bujaniu ( ie  nazwiemy to możli 
wie grzecznie) musi nas nie tak 
bardzo pobudzać do entuzjazmu

„Powiedzmy nawiasem, że przyk­
re wrażenie robią w yiaSnienia tego 
rod :aju, iż tabrvka e'ulczy w' Nie­
domicach została wybudowana z
„oszczędności" (ok 11 miln. zl.)
fabryki prochu w Pionkach i że 
wobec tego koszt tej budowy ,nje 
oizciążył bnazetu M.n Spraw Wo.sk. 
Jest rzeczą pocieszającą, że mimo 
k Iku lat /cryzysu fabryka w Pion­
kach, pracująca zresztą w znacz­
niejszej mierze na potrzeby rynku 
prywatnego niż na inne potrzeby,, 
potrafiła „zacszczędzlć" 11 rmln. 
7.1. Tak>e oszczędności w zyw ają 
słę. jak wiadomo, zyskami i Wo 
ma co chować tego za niewinne 
słówko ^.rfizczędnośći", oooiewaź 
zysk jest zjawiskiem n^zmierrde pc 
B.yśltiym ; nie trzeba się go w sty­
dzić; przeciwnie, należy się tym 
chwalic, bo to świadczy, że przed- 
s ęhiorsfwo było z talentem prowa­
dzone i że szczęśliw e nie powstał'- 
inne okoliczności, niweczące rezul­
taty pracz przedsiębrrrstwa. Nato­
miast iesfl przedsiębiorstwo zvsk« 
tego nic wptPC^o swemu wtaścidelo 
wi — w danym w ypedku Min. 
Spraw Wojek., to brak tej wpłaty 
bez żadnej wątpliwość-, b rł równo­
znaczny z obciążen‘em budżetu Mm. 
Soraw \Vo)ck.. które te  „oszczędzo­
ne" przez Pionki 11 m*n. zl. musra 
ło uzyskać z mych żiodeł.

Wiadomo, co to są „inne źród -
ła“ . Ale może ktoś jednak poma -
wiać przedstawiciela prywatnego
życia gospodarczego o tiiewyrozu
mialość dla konkurencji państwa.
W takim razie udajmy się do prze
stawiciela nauk', docenta Kosiera-
dzkiego. Przez jriękną prozę wań-
kowiczowską można było pomy -
kac, jak z falami spienionego wart
ko Dunajca. Tu jednak mamy już
nurt rozważań spiętrzony, płyńmy
po nim w :ln;ei jak po przyszłem je
ziorze rożnowskmm, wpatrzmy się
zato tem intensywniej w jego głę
bic:

uprzemysłowienie kraju a l t  
może być dokonana wyłączn'e z  
p-emędzy państwowych. Dzis-aj pry 
watne inwestycje przenrwsłowe nie 
istnieją. Poza przyczynami konjun- 
kturalneini tego stanu rzeczy, są 
również i struKturalne, związane z 
dynamiką naszego lynrcu pieniężne­
go i kredytowego.
„Oszczędność krajowa dzieli się na 
przymusową j doorowolną. Oszczę­
dność przymusowa to składki gro­
madzone w funduszach ubezpieczał 
m. Fundusze te by'y dotychczas 
zużywane posredmemi sposobami 
na latanie Juk budżetowych, oraz, 
co do Terzty, na budownictwo f»ub' 
ficzne, zakup papierów wartościo­
wych i *łdzVlanie pożyczek hipote- 
cz-nych. Obecnie są projekty an­
g aż o w a n i części nadwyżek na 
rządowy plan mwessycyjny.

Oszczędność dobrowolna znikła 
częściowo z .obiegu pod postać.ą 

‘ tezauryzowanych walut obcych i 
złota (niekiedy także monet srebr- 
nyćn i banknorów polskich): w o- 
g tm n e j części wpływała do P.K.O., 
kas komunalnych, banków i innych 
instytucyj kredytowych w formie 

' - wuładów A vista 'ub krótkotermino­
wych : w kw ocie znrzome; zużyw a-. 
na była na zakup napierów długo­
terminowych J na renowację urzą­
dzeń produkcyjnych, a — w ostat­
nich latach — pod wpływem ulg 
podatkowych, wpłynęła w setkach 
FPjonow  ao Duaownictwa

Co to znaczy? To znaczy, że ko 
nieć końców i pasza oszczędność 
doorowolną, i przymusowa, i te 
rzeki złotówek, które płynęły kory 
rem ZUPP-u,i te które pociekły do 
liną PKO, i te jeszcze które się są­
czyły strumyczkami powiatowych i 
miejskich KKO wszystko to wchło 
iięło wreszcie jedno wspólne mo -  
rze: państwo, pajńery państwowe, 
budżet państwowy , nirdobory bu 
dżetowe Ostatnich lat. I oto dlate 
go nie spotyka się prawie w Okrę 
gu Centralnym fabiyk prywatnych, 
inwestycyj prywatnych ,'\"a nie dia 
„gnuśności", j ,nieporadności", ,,za 
chłanności" przemysłowców O  
tem mówi człowiek nauki wskazu - 
jąc, że państwo w ostatnich latach 
popierało kredytami naszych osz -  
czędności jokaty, a nie inwestycje, 
budowę kamienic czynszowych 
nie fabiyk'

Ą ponieważ poza ertuzjazmem, 
poza krytyką, istnieje jeszcze trze 
ci arcycenny czynnik, — wskaza - 
nie, przeto pokażmy jaki skuteczny 
środek widzi nasz naukowiec p.Ko 
sieiadzki.

„Jakimi drogam można odwrócić 
kierunek strumienia oszczędzanych 
pieniędzy? Są dwa pjdsrawowe spo 
soby: ł )  należy tan uprzew iejo- 
v»ać inwestycje przemysłowe, aby 
opłacały się 'epiei niż buaęwr.ictwo,
2 ) trzeba odrodzić zbiorowe formy 
działania w przemyślę.
Ad 1) Przedsiębiorstwa przemysło 

we, :właszcza przedsiębiorstwa o* 
kreślonego rodzaju, powstające w 
centrum przemysłowym, po w nny 
korzystać z orzywUejów po­
datkowych, Zestawowych 1 t. d. 
jeżeli przedsiębiorstwo odgry­
wa istotną rolę w państw o- 
wym pian e uprzemysłowienia cen­
trum możnahy nawet gwaranto­
wać akcjonariuszom ra  najbliższe 
2—3 lata dvw Jendę. udzielać ułat­
wień w postaci wywłaszczenia grua 
tów pod budowę (jak na użytek pu 
bliczny) i t.p.

Państwo mogłoby cterować g n -  
peni kapitalistów odpow eim o opra 
cowane propozycje. Mogłoby in­
spirować zakładanie snólek akcyj­
nych w drodze publicznej subskryp­
cji, zaznaczane, że sumy subskry- 
howane będą uwzględniane wrazię 
późii ejszych pożyczek przymuso- 
w vch iub pólprzymusowych.
Istnieją dziedziny (zwbisrcza eje- 

kiryFkacja), gacie płanen* e wełą- 
grięcie kapitału prywatnego v .,d a - 
je słę zgoła n-e trudne 

Ad 2) Wielkie kapitały akcyjne w 
warunkach polskich mogłoby pow - 
stać tyl.co przez zaangażowan e ma 
sy drobnych kapita!isfćw Przy o- 
becnei kon^trukcił spaek  skcymych 
drobny karćtaUstn mu«i urukać tej' 
lormy lokaty CaJy dochoci przjaJ- 
siębłcrstwa dzńeloąy jest nod pok­
rywką pensyj, tantiem, ‘kosztów łtp. 
miedzv grupą akcłonarurazów re' 
prezenłuhjcycb pakiet k Kttrołują- 
cy. Należy w-iec przedewszvstk:em 
wzbudzić zaufane do nowozakła- 
danych spółek przez nadanie im 
foTi prawnych. w-\ Iduczając wy­
zysk drobnych akcjona-juszów"

(Doka^czer.le na str. 1C-eJ)
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Jeden dzień obrcit Sejmu
Pół tuzina czytelników moich wy­

pocin sądzi zapewne, że poza Sm olar 
ską 1 głupstwami nic nie mam w gło­
wie. D la wyprowadzania icli z błędu 
oto poważny uiyw ek z poważnej p ra 
cy k tórą szykują na doktorat

S^jm obradował w dłut,' j 
orosiokątnej sali. W  głębi, na nirgusto 
wnie ornamentowanym tronie o 7-miu 
łtopniaeb siedział król otoczony d wo­
zakami obwieszonymi orderam i i prze­
ważnie rosyjskiemu), jak  cyganie na 
jarm arku. Poniżej tronu, w szerokich 
trzęsłach, senatoiow ie; pierwszy od 
prawej b ra t króla, prymas enły na pon 
iowo, z wysoką laską z krucyfiksem 
oa wierzchu, w ręku. Tym krzyżem sy 
gnalizował pieczeniarzora jak  m ają u- 
stosunkowae się do mówcy: Chrystus 
zwrócony tw arzą ku tronowi oz.m czar 
— dobrze g a a a ! ty łem : — bez sensu!

Popod ścianami, na wąskich niewy - 
godnych ławkach — posłowie. Każde 
województwo osobno, dość było spój - 
rzec, by wiedzieć kto skąd.

w  iłi-ngim końcu sali, naprzeciw kró 
!a, sterczeli dwaj marszałkowie z heba 
nowemi laskami, za nimi ministrowie, 
a jeszcze z tyłu leża dla posłów cudzo 
ziemskicn. L góry biegła wokół sali ga 
lerja dla publiczności, dwie loże spe - 
ejalne dla pań służyły tylko starym  
grzmotom, młodsze wolały męskie to  - 
warzys'wo.

Poełow i senatorów było razpm 2n6 
30-letni Niemcewicz nie należał wcale 
do najmłodszych. Zam oir pan iątka za 
czynały karierę polityczna od posłowa 
n ia ; po uwiedzeniu damy i  tow arzyst­
wa i wojażu zagranicą był to  nieodzow 
ny etap  dobrej edukr-ji. Ober ie ksią­
żę Panguszko, M ichał Czacki liczyli po 
20 lat, po dwadzieścia parę miało cate 
mnóstwo.

Terminy sesyj oznaczał k ró l/ chętnie 
oznaczałby je  raz n a  tydzień, ale pos 
łowię robili gwałt, żA -hcą obra^uwać. 
Tkwić na tronie po kilkanaście godzin 
z rzędn b"z ruchu bardzo męczyło Sta 
nisława A ugnsta —  zachorował. Gdy 
*le z iawił po 10-ciu dniach, Sejm wy- 
emokał go po rękach — w podziękę, ze 
raczył wyzdrowieć; kasztelan łuKOws- 
ki Jezierski zgłosił wniosek, by król 
mógt snąć u siebie, a Sejm celebrować 
bez niego. Zląkł się Stanisław  roztrop 
nego projektu, jeszczeby zauważono,że 
jest istotnie całkiem niepotrzebny — 
żywo zanrotestował, obiecał na przyaz 
tośc nie kwękać.

Sesje zaczynał” się o 9 11 rano,
albo o 4-tej popołudniu. Spóźnijący się 
tr lk o  o godzinę uchodzili za bardzo 
punktualnych. Na rannych sesjach za­
wsze było k’IKu posłów co po przepitej 
nocy jeszcze nie wytrzeźwieli, na popo 
łudniow teh, tacy co już p rzy oDiedzie 
się zaleli w sztok.M arszałek Kazimierz 
Sapieha często przychodził pijany, 
rw ał się wtedy do głosu i — mówił le 
liej i sensowniej, niż na trzeźwo.

Ranne sesje trw ały krócej gdyż koło 
3 eiej król zmożony głodem solwował 
je  nieubłaganie.

— Tremo droższy ci niż ojczyzna! 
wołano,

Stanisław  August pędził do jadalni 
eit-k&w iak mu też tam  dziś gt-njalny 
kucharz Tremo ulubioną beraninę 
przyrządził.

Sesja zaczynała się od wstępnej mó­
wki Małachowskiego, k tóry  zwięźle 
przedstaw iał m aterję, o k tórej na’eży 
dziś debatować,poczem każdy z posłów 
plótł o tem co mu do głowy przyszło.

N it. mordowani w gadulstw is byli po 
słowie. Jak  bić się na sern iku , uchlać 
w go"’in:e, wycałown na reducie — 
tak  świętym obowiązkiem było mówić 
na Sejmie. Dworowancbr do śmierci z 
po ł" co na Sejmie nie odezwał s'ę ani 
razn i jeszcze jrgo  wnuki mis ły opiuję 
siu T o n y ch  tobołów.

I
i Silono się na sty l kwiecisty, zawi- 
kfany; prócz Sapiehy i Suchodolskiego 
mkc nie wygłaszał mów- -  czytano je  z 
irkusiku.w ielu zamawiało je  u bakała­
rzy - specjalistów co się po placu zam 

, kow] m kręcili, Kosztowało to pół du - 
kata.

—  Przećwietne skonfederownne Rze 
ezypospolitei Słani-, Nakaśeie.iszy Kró 
łu Panie Mój M iłościwy! zaczynał nie

i odmiennie Każdy mówca i powtarzał 
|te n  zwrot w ciągu swej perory kilka 

naście razy co nie przyczyniało się do 
zwięzłości, Potem wyrażał swe ukonten 
iowanie „powoau zapadłej ostatnio u- 
chwały; winszowano parę tygodni sej­
mowi stu tysięcy wojska, następnie ko 
misji wojskowej, następnie obalenie 
Zdrady Nieusta lącej. Skclei czynił mó 
wca głęboką uwagę, że Polskę kochać 
nadewszystko trzeba, zapewniał, że go 
tów dla niej wszystko poświęcić, da 
lej, źe nie chce się chwalić — ale dla 
nauKi nuodszym —  musi wspomnieć 
o swych takich, a tam ch usługach kra­
jowi oddanych, dopiero gdy wszyscy 
zasnęli prztchodził do rzeczy.

Nikogo nie zrażało jeśli przedmówea 
wygłosił idcntyczn, opinję, jeśli w n io ­
sek, k tóry  popierał już został uehwaio 
ny, wj koncypowanej oracji nie można 
było --"rrow ać, dukało się ją  choćby 
o miesiąc zapóźno, gdy wszyscy o da - 
nej kwestji zupełnnie zapomnieli

Co innego było głos zabrać, a eo in 
nego zostać wysłuchanym. Ten przywi 
lej należał tylko do ludzi o wyjątkowo 
silnem gardle; w Sejmie parow ał nieu 
sranny gwar, bałaj, trzeba było wszysi 
kich przekrzyczeć — inaczej mamrota 
ło się jedynie do itąeiadów,

Suchodolski o piersiach jak  miechy 
kownhskie i hipopotamiem gardło zaghl 
szał całą Izbę — gdy mów'ł zatykano 
uszy palcami i jeszcze go słychać było 
Nie dziw, że zyskał opinję najl<pez<-go 
mówcy. Bolało to Mordze Sucho,news­
kiego, lecz w ryku nie mógł mu spros 
tać.

Suchodolski nadużywał swego talen­
tu  oratorskiego; eodzień, w każdej kwe 
stii zabierał głos; rozzłościli sie rai-, po 
słowie, że im dojść do słowa, nie poz­
wala. i-opniakami wypchnęli mi z ła - 
wy. Dał nura, wychynął niespodzia­
nie na innej ławie i stam tąd zagrzmiał 
musiano czekać, aż skończy. Zażarty 
wróg Rosji, ka t dla pi°czer..arzy — pó 
ki Spim pracował destrukcyjnie odda 
wał patrjotom  wielkie usługi.

Fewnego dnia Stanisław  August u j­
rzał w ławie chełmskiej 12-letmego 
chłopca spisującego pilnie djarjusz.

— Co to za f a j t a ś t  — 6pvtai.
— To tys SacnoaoLskiego.

— W spółczuję meiiiu następcy jeśli 
syn wda się w ojca! w estchnął król.

|  Patrjoci namówili chłopca by wlazł 
j rod ki,.esło kasztelana Ożarowskiego 
i puścił stam tąd drewnianego bąka. Do 
bre dziecię nie kazało tięJw a razy pro 
sic.

Tok obrad był niesłychanie powolny, 
żadnego porządku dziennego, żad - 
ti,-go regulaminu. M arszałek w środ­
ku d ib a t nad podatkam i nie śmiał 
przerwać ględzącemu o portkach żoł - 
nierskich, gdy skończył i  n ik t go nie 
popa ił, dziękował mu, że zezwala wró 
cić do początkowej m aterji.

Po-'rw ie co się już wj powiedzieli 
wołał : — turnus, tu rnns. Na to  resz­
ta : — nie pozwalamy! Mah -'•owski u 
dzieła jeszcze temu głosu, jeszr-p tam 
tem u ; tu rnus był niepopularnym  śród 
kieru, imano się w ostateczności, pó 
ki można, wniosek przekręcano, zmie­
niano, zniekształcano całkiem byle jed 
nomyślność uzyskał.

Gdy już wszyscy r>a coś się godzili 
marszałek pj"tał trzykro tn ie :

— Czy jesl iedoomyślność waćpano 
wie T

Posła sochaczewskiego Lasockiego 
zawsze odmiennego niż cała Izba zda 
nia, proszono nieraz god/.inę nim ustą 
pif ”a jednomyślność t>, zysiał.

Ale zdarza się, ze różnica poglądów 
jest tak  wie łka iż uzgodnić nie sposób.

—  Chyba niech turnus rozstrzygnie, 
mówi mc-wz.iłok *

i
— JrYosiemy!

GórsKi domaga się głosu, marszałek 
n.." ijdziela mu go, on wrzeszczy , że 
wolność zgwałcona, że to  bezprawie, że 
zaraz Sejm opuści. P a rn  posłów odzy­
wa się za uiin, bo Sejm wolny —  nie 
tyrański, ebee mówić —  nie można mn 
zabroni*, może chce coś b a rd —. ważne­
go zakomunikować. M arszałek udziela- 
więc głosu. Górski w ozdobnej perorze 
domaga, się tum usn. M nsinł to pow ie­
dzieć, by’ nie sądzono,ze je s t tem u prze 
eiwny.

Małachowski podaje formułkę wnios 
Ku nad Którym trzeba głosować-Krzyk. 
— źle ułożony turnus.

j t j  definie ii. Zryw?, się Suehorzcwski 
—  on też ułożył formułkę, lepiej niech 
Sejm wysłucha jego redakcję. W rza­
wa, gwałt, ci chcą, tam ci nie. Ryczy 
Sucnodolski, piszczy Suehorzewski, Ma 
lachowski dla świętego spokoju necy - 
duje, iż przeczytają obaj. Czytają i 
znowu ham ndcT:

KSAWERY PPI/5ZYSSKI
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—  Ten lepszy!

— W łaśnie, że gorszy!

>— M arszałka najlepszy!

Entuzjazm—kr> ty to — wskazania
(Początek na str. 9-ej)

Co wiąc sądzić O C. 0. P .? ,wo-n i Porąbkom, m-wym źródłom 
Możemy nadal patrzeć z rad oś! « ,rT®‘i wie,Kim p rą -

c\ą  na wyrastające nad Sandomie­
rzem kominy, na piętrzące się pod 
Rożnowem sztuczne jezioro, na ro 
snący niczem Gdynia Rzeszów; u- 
przemysłowietiie wzbogaci nasz 

ż e  w y c o f u j e  ’ bieany, jecien z najbiedniejszychMałachowski ogłasza, 
swój p rojekt, wzywa w imię miłości* na świecie, kraj, przemieni frazes 
Ojczyzr.., Suchodolskiego i L.„.,iorzew-1 0 mocarstwowości w rzeczywis -
c l z i o r e / i  R ł ?  s r w )  A n  w  U l  * h  n A iu «n > l A A f c

tosć, znajdzie miejsce dla tych lu­
dzi zbędnych którycn miijony wi -  
cizą dz.ś ekonomiści na polskiej 
wsi. Ale musimy pamiętać że jak 
każda rzecz na świecie można i to 
zadanie wykonać debrze, można je 
wykonać złe. Entuzjazm jest cnwi 
lani i, tylko formą bezkrytycyzmu—  
a ta forma entuzjazmu spotyka się 
u nas najczęściej.

skiego, by jpden z nich uczynił to  sa - 
mo — śaden nie chce, z uporem obsta 
!ą przy iwoira.

— No ło tu rnur musi Tozsądzie!

T Sejm głosuje jaka ma być form a 
stylistyczna wmoskuśNad samym wnio 
skiem głosować się będzie dopiero ju ­
ro.

T um u- to bardzo długa eeremouja. 
K ażdy senator i  poseł jaw nie oddaje 
swą gahcę przy  oKaZji obficie tłó- 
macząc czemu za tem  —  nie owem

dem przez kraj. —  Zapewne jest 
to praca nieefektowna, bić szosy. 
—  Są rzeczy efektowniejsze od sy  
pania wałów powodziowych. —  A 
zarazem mniej kosztowne. Choćby 
faoryka celulozy. Choćby bekomar 
nia. Proszę się jednak nie bać, że 
kraj nie oceni należycie regulacji 
Wisły, budowy dróg. Najwłęk - 
szych, najkosztowniejszych prac. 
Tych które może podjąć tylko pań 
»two, więcej nikt.

Raczej należy żywić obawy, źe 
nie zachwyci nas ta czy owa wzo­
rowa fabryka, lśniąca wśród pust­
kowia, pobok mielizn wiślanycn 
Cnoćby tam chodziło o egzotyczne 
cudeńka. Albowiem wykształcenie

Obrady ile  prowadzone!

— Mpro^cłck stronniczy!
—  M arszałek nuga!
Ze łzami w oczach usprawiedliwia 

się Małachowski, chciał ja k n a jtp u j,  
tak  zrozumiał....

Już  ma obrońców, już ktoś wygładza 
tyradę na jego cześć— cnota, prawość, 
szlachetność znane, jeśli zawinił to  z 
głupoty nie złej woli.

Huczne oklaski, Małachowski Kłania 
się i dziękuje.

Poseł poznańsla Bniński prz-m-,cmina 
sobie nagle, że oddał p ro jek t do laski, 
że m;ał bvć dzisiaj cz.yhany. Żada by 
zabrano się do tego.Lasocki protestuje, 
n ik t nie eheo słuchać projektu. —  Ow 
szem, chcemy! wołają koledzy Bnińs- 
Kiego. K ilkunastu mówców wypowiada 
się w te j sprawie. wszvscv stw ierdzają 
że szalenie koehają Polskę i dlatego 
trzeba.....

Ostatecznie sta je n a  tem, że Bniński 
odczyta swój projekt, ale deliberować 
się nad nim nie będzie

Znów mowa o turnusie. Suchodolski 
proponuj’ę, że odczyta wniosek w swo-

Dwustu gałkujących — dwieście de 
kiara.oj j. K asztelan Jezier ski p le tie  
kwadrans, uzasadnia, swe afirm atiyo 
—  wreszcie kontent, że wszyscy się 
śmieją —  daie przez onwłko —  negati 
ve. Zwracają mu uwagę, chce się euf - 
nąć, zapó/no. W ięc zamawia KresKi se 
k retne; tak  każdy tu rnus szedł dwa 
razy i trw ał dwanaście godzin.

Gorliwość posłów była tak  wielka, źe 
w jednym miesiącu składano po 300 
proi«*kiów ustaw . Nie dyskutowano 
wcale nań większością, nie umiano 
przeszkodzić odczytaniu.

Rozsądniejsi widzieli, iż tem po o - 
brad jest niemożliwie powolne. Niemce 
w;cz wciąż nawoływał do streszczania 
się, podczas dyskusji o klasztorach po 
staw ił żartobliwie wniosek, bv mnisi 
uczyli w swych szkołach małomównoś 
ci. Znudzony król prosił o um iar ”  elo 
kwencji — boć ojczyźnie żaden s niej 
pożytek. W zruszeni tą  troskliwością o 
Polskę posłowie rzucili sie całować rę 
kę monarszą — wypełniło to  pół po 
siedzenia.

W czoraj jedna gęb„ tnugłs eejm 
rozpędzić, a dziś naw et wypowiedzieć 
by «ię je j r ie  dano! n ik t nie śmał żą­
dać tak  strasznej ł yranji, zato u tarło  
aię, m eodzień wygłaszano parę mów 
potępiaiących nadm ierne gadulstwo.

Gdy sejm był kilkunaetogodsinna 
wrzawą dobrze zmęczony, gdy jeść się 
wszystkich chciało —  Małachowski 
podsuwał zręcznie najważnieiszo pro- 
je k ta : o podatku, zakupie broni, o 
rekrutowaniu... Przechodził jednomy­
ślnie, bo krzykacze ochrypli i zasnęli.

Zima 89-go roku była niezwykle 
osrra. W wielkiej sali zamkowej O 
’celnym kominku m arźnięto jak  na 
Kamczatce, posłowie tupali nogami, 
zabijali ręce, kichali, prychali, lało się 
z nosów, ''powodu mrozów skraem o 
posiedzen‘a, potem p^-zeniesiono je  do 
innej, m ałej salki. N ajedzen: gro­
chem, sehubr-o i kapustą posluwie wy­
dawali dźwięki nictylko ustam i, raz 
sługi’s otw ierając z z°w nątrz lu ft od 
Izby — padl bez zmysłów, gazami ra ­
żony. Ledwo się go doeucono.

K arol

Daliśmy, dajemy wciąż dowody, 20SP0darcze opinji posunęło się je 
źe talentów do gospodarzenia nam , dna  ̂ "apfzód; Nauczyło się wie e 
brak. Pomijając przeszłość, toi si< 1 Przv *?& it*ch ,t i przy Gdyn., na 
nasza współczesność od błędów, i wet Pr^  Jej procesach, nawet prz;y 
choćby tylko tych o których mówi —Huszczami *,'yżu Btraei Mazur, na 
aocent Kosieradzki A wszelkie La *VV( os  ̂l*ni°  13 dr°żdżach. Życie 
sy Państwowe, państwowe fabryki j nauczyto i? mało entuzjazmu, .spn 
soku owocowego, a Mościce, które ! 10 ilieutności; A zwłaszcza uwagi, 
dumpingową sprzedażą zagranicz- j ^ ra '̂ r0zr^ n,a Ẑl pojęcie .zys -  
ną subsydjują naszycn rolniczych  ̂ f d pojęci^ „osz zę"ności“, roz 
konkurentów? Gdynia jest cudem ,'"'̂ n|a &0SP da ^ze zadania pań»t- 
jest święta i ninłyKalna, to łacinie, ]w a’ 1 g ospeuarcze za dania tapita- 
ale mieliśmy i nieświęte procesy i P ^ w 3^' —o zyklaśnie dotiCj 
gdyńskie i pragnęlibyśmy ich nie i robocie, odmówi entuzjazmu fek-  
mieć gdzieinaziej. townym chwytom. Można oczywiŚ

Będziemy patrzeć się z radością cie sP róbow  ać nakręcania entuzja- 
na budowę elementarnej sieci /m u’ a' 1 s âie s 'ę to po tylu d jś  
dróg w tym bez.drożnym kraju. Uj­
rzymy z radością W* isłę, juz nie ka 
łuzę rozlewającą się bagiennie, a 
drogę wodną, ujętą w karby, oku-  
tą w  wały. Es jemy brawa Różno -  
H t t U M B O n m

wiadczeniarh coraz truaniejszem. 
Może być na to za mało wielu wy­
siłków i kosztów. Nawet miljona. 
Nawet dwóch.

Ksawery PruszyńskL

chroni skórę rqk 
przed czerwonością 
I oplerzchnięciem, 
przyv raca b ia łość  
I delikatność, wciera, 
ny w skórę po myciu

F - P E M  ,

PBAtATOW
p .e h f e c t i o n

PRIECIW
GRYPIE. 

KATAROM..
PRZEZięBIENlOHl

ii*—

MOTOft

im
KASA BEZPROCENTOWA TO 

NIEfYLKO MOŻNOŚĆ ZATRDDJ 
\IENIA BF7ROBOTNFGO —  TO 
BlJnZFNIE INICJATYWY JEDNO 

STEK — TO WZMOCNIENIE 
WIARY WE WŁASNE SIŁY!

imoreserju
Zajęcie im prt^arja wyłav-ato mi 

się zawsze czemś godnem zazdrości. 
Taki człowiek angażnje sobie jakęs 
trupę aktorską, zbiera zespół tea­
tralny, czy koncertowy i jeździ sobie 
po miastach i miasteczkach. Żyć i 
n>» umierać.. Czyni to oczywiście po 
to, by zarohić, ale niezależnie od te­
go iest istotnym propagatorem  sztu- 
Ki i Kultury wszędzie tam, gdzie się 
pojawi, mimo, że nie powtarza co dru 
gie słowo tych wszystkich banałów 
o propagandzie polskości, narodo­
wi eh zadaniach na kresach i ofiarnej 
pracy.

Onegdaj siedziałem sobie w pustej 
o tej porze cukierni C -erwonego 
Sztralla, gdv wszedł tak i impresarjo, 
bawiący w W ilnie w p- zejeźdz.ie, czy 
— j‘ak się tu ta j mówi — przejazdem. 
Poznaliśmy się już kiedyś, więe prz.y- 
wiiał się ze mną i zaczęła się rozmo­
wa, z rodzaju tych. iakie się prowa­
dzi w cukierni, gdy się przez godzinę 
niema nie do roboty.

— Pańskie zajęcie bardzo mi się 
podoba — zacząłem. Ciągle w ruchu, 
■"ada par w pociąg i przyjeżdża do 
jakiegoś n 'asta . W idzi pan je  po

raz piertFszy... Nowi ludzie, now, 
twarze, wszystko rowe...

— Nowe? Je s t takie miasteczko No­
we, ale i to dla mnie stare, gdyż 
tam  byłem. Trudno znaleźć taką 
dziurę w Polsee, gdzie nie byłem...

— Wszystko jedno. Zobaczenie 
miejscowości dawno niewidzianej jest 
często milsze, niż. przebycie do nie­
znanej. Zresztą to tylko jedna strona 
raeaalu. Pozatem  ma pan p ey n ą  wła 
dzę. Powiada pan wybitnym artystom : 
„Jedź t>an ze mną, tam, tam i je­
szcze tam i tam... Płacę tyle a tyle„ 
N astępują tyle a ty le -.d!lz etaora 
N astępują targ i, wreszcie ugoda. 
Wypłaca pan im zaliczkę i orji n ieja­
ko sprzedali s;ę panu. Ma pan nad ni­
lu. Jest godzina 1 sza w południe, 
mi Wfadr.ę...

— Ja  mam włndzę nad nim i? Pan 
żartu ie. To oni mają władzę nade 
mną. Tej w wagonie było za g«rąeo 
i dostała chrypki, więe już w dro­
dze mówi, że tiie będzie śpiewała. 
Tamtemu sie orkiestra nie podoba, a 
tej chór Jeszcze inny robi arabska 
awanturę-, gdyż sala nie jest dość 
akustyczna na jego głos. Tak, ^aK

gdybym to ja , specjalnie jem u na 
złość zbudował salę...

— W ierzę, ze byw ają Indzie ka­
pryśni; zwłaszcza między śpiewaczka­
mi i śpiewakami. Jednakże ci ludzie 
powierzając takiem u im presarjo swe 
losy i cenne glosy, ira ją  do n ego wie 
le zaufania, w ierzą mocno w jego 
uczciwość...

— Gdzie pan dziś znajdzie uczci­
wego im presarja?

— Jak  to? A pan ?
— O obecnych się nie mówi Ma­

ją  uszy, mogą uałytzeć...
— Nie chcę pau3 wbijać w dnraę, 

( ale to, co o panu słyszałem... Mmej-
iza zresztą o to. .Mnie imponuje sa­
mo wjkonywunio zawodu im presarja. 
Przyjeżdża pan do małego nrasta ... 
afisze, reklama, ludzie pa trzą  na r>a- 

, na z rozjaśnionemi twarzami... Prze­
chodzi pan główną ulicą, by skon— 
uolować, czy afisze są rozklejone i 
powywieszane w oknach wraz z fo to­
sami... W ejdzie pan iu , czy tam , hy 
afisz przesunąć na widoczniejsze m iej­
sce, a w skicpm zaraz ruch. — O, to 
len — szepnezą — co z operą przy­
je ch a ł!"  W szystko patrzy  na jrwua 
z szacunkiem, a pan jakgdyby nigdy 
nic, wychodzi sobie i do urzędu, by 
załatwić formalności. A w urzędzie 
Każdy tylko ręce zac iera : „Prosimy,

prosimy —  mówią — przyjdziem y 
wieczorem na przedstawienie. DzięKu 
jemy ta  operę., “

— Trochę za różowo pan to sobie 
wyobraża. A m iasto K... pan »na?

— Znam. Byłem lam  jeszcze w 
czasi e wojny...

Oto przyjeżdżam ja  do K... z 
opei ą „Bugenjusz O oegin". Późno 
przyjechałem i było moc, rzeczy do 
zrobienia. Gonię do starostw a, by 
załatwić formalność u odnośnego re­
ferenta. W oźny Każe czekać. I la , 
trudno! Czekam. M ija kw adrans, pół 
grodziny... Rozpacz urną targa... Posy­
łam drngi raz woźnego... Sprawo nie­
zmiernie pilna i ważna —  mówię

Poszedł, wrócił, łypnął na mnie 
okiem z nodełba — P an  referen t nro 
si —  W  chodzę. Ja k iś  młody czło­
wiek rozmawia ze starszym  panem z 
bródką i w okularach.

—  Czego? —  p y ta  krótko.
Wyłuszezam mm, że chodzi o ope­

rę P io tra  Czaikowskiego „Eugeniusz 
O iiegin". W yliezam nazwiska naszych 
najsłynniejszych śpiewaków, Którzy są 
ze mną. Młodzieniec słucha rozta r­
gniony, a gdy skończyłem, p y ta :

■— A egzemplarz do cenzurv pan 
ma ?

— Skamieniałem. Skąd ja mu we­
zmę egzemplarz do cenzury. Tyle

m iast objechałem z Oneginem, a 
egzemplarza nigdy nie widziałem na 
oczy...

— P&n.e referencie — mówię. — 
Toż opera. Opera P io tra  Czajkow­
skiego „Eugenjusz O niegin" — Czaj­
kowski, ten sam, Co skomponował 
„Damę P ik o w ą", znany wszędzie. W  
W arszau ie grali, w Krakowie, we 
Lwowie, a wogóle na całym świecie. 
W Berlinie grali, w Londynie, w Pa- 
ryżu...

—  W srysiko rów no! Raz „Euge- 
njnsz O re g in " , rzecz rosyjska, a mo­
że być i bolszewicka. Będzie egzem­
plarz do cenzury, damy pozwolenie, a 
nie będzie, nie damy!

Dreszcz mnie przeszedł, a  jedno­
cześnie czułem, że się pocę. W  myśli 
oblictalem stra ty . Taki jeden s tra ­
cony dzień i całj’ zarobek dwutygo­
dniowy d.jabli wzięli. P a trzę  błagal­
nie na młodego pziowieka, a ten już 
się odwrócił do tego starszego z bród­
ką.

— Panie referencie — mówię — 
czy pan nigdy nie słyszał? Czajkow­
ski... „Eugei jusz O negin" ?

— Może słyszałem a może i nie. 
A pan czy nasze przepisy czytał? Bo 
mnie się zdaje, że nie...

Milczę, aż tn  widzę, że ten z 
bródką i w okularach nachyla się do i

referen ta  i  coś mu szepce do ucha. 
Tam ten słucha i słucha, a  ten  szep­
ce i szepce. W  końcu młody czło­
wiek podniósł głowę i powiedział da 
m nie:

—  Proszę poczekać na korytarzu- 
Zapytam się pana starosty.

Tu wskazał na drzwi za jego -pleca­
mi; W prawdzie wiedziałem przypad­
kowo, że starosta wyjechał, ale otu­
cha w stąpiła w moje serce. — Zape­
wne je st w 'cestarosta —  pomyślałem 
wychodząc. Na kory ta r /u  czekam i 
ciągle mam n a  oczach tego z bródką 
i w okularach. „Żeby mn Pan Bóg 
dał zdrow ie! — myślę sobie. Dopie­
ro wieczorem dowiedziałem się, że to  
miejscowy lekarz. M inuty m ija ją  nie­
słychanie powoli.... pięć, sied.ii, dzie­
sięć, dwanaście, piętnaście, ośmna- 
śeie... Zacisnąłem mocn,, zęby... Nagle 
zadźwięczał dzwonek. Zjawił się woź­
ny i wszeai do gabinetu. Po chwili 
wrósił.

—  Proszę do pana referen ta .
Czułem każde uderzenie serca, a  w

skroniach hnczało mi jak  w młynie. 
Wszedłem.

Pan referen t w stał i  uroczystym 
tonem powiedział:

— P an  sta ro s ta  przychylił się da 
j ań skiej p rośby!

Radość zalała n r  serce. Podobnego
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Nad brzegiem Wilji, szumiały 
niegdyś stare drzewa ogrodu wo- 
[ewody Oasztołda... U stóp Zam- 
tu Dolnego leża) stary park, pa­
miętający jeszcze czasy pogań­
skie  W aitki prąd Wilenki, niu
sącej swa wody do Wilji, przeci­
nał zalesioną przestrzeń... Mostek 
łączył dwa brzegi...

I były noce letnie, parne, na- 
brzrmałe tęsknotą za szczęściem 
bez granic, i był księżyc, przeo­
brażający ziemię w  zaczarowaną 
krainę bajki, i był śpiew słowi­
ków ł ciche, trw^żne k r o k , i 
szept przerywany, namiętny, i po­
całunki gorące, i wyznania,, zape­
wnienia, przysięgi... Ryło tak, jak 
się zdarzało od wielu, wielu wie­
ków przeatem, jak się działo, dzie 
je i dziać się będzie po nieskończo 
ne wieki bytu człowieka na ziemi...

A  jednak ta miłość królewska 
fest jedyna, niepowi analna!... 
Jakże niezwykła, jak wspaniała 
by’ ta para wileńskich kochan­
ków: nasz komeo —  ukoronowa­
ny Litwin, mający w soo . lcrew 
polską, ruską, austrjacką i włos­
ką; —- nasza Julja, najdoskonalszy 
typ polskie} l:obie+v "m nso- 
wej! I jak ciekawe byro tło, —  
nie to najbiiź' ::: park. tajemne 
schadzki, zakazana miłość, ślub 
v- tajemnicy przed v.- vstkimi,j 
walKa o prawo króla do miłości —  
ale szersze.

Wilno. Stolica Wielk;ego 
Księstwa Litewskiego. Kolebka 
twórczej, zuchwałej, zwycięskiej 
myśl! państwowej, —  grunt, na 
którym wyrastaiy jedno«o.; potę­
żne, jak te odwieczne aępy li­
tewskie, otaczające ze wszvstKicn 
stron górę Zam ową... Miasro, o 
którem wiedzieli v : ryscy ’"-ólo- 
v ‘a 1 książęta F,uronv, —  wszyscy 
uczeni I artyści... Miasto, do któ­
rego z najdalszych stron z najod­
leglejszych krajów dażyh' kupcy z 
bogatemj towarami i... ztodztoje, 
znający najlensze sposoby •— Ma­
wiania bbżnich kłopotu pilnowa­
nia swych SKarbów. Miasto potęgi 
militarnej i raństw owej, miasto 
brudu i chorób!...

Poeta łacińsko -  polski, Hiszpan 
Piotr Rojziusz, profesor Akadetnji 
Krakowskiej, Sekretarz królewski, 
a w  ostatnich jatach swego ż/c  a 
proboszcz kościoła Św Jana w 
Wilnie, w wierszu p.t. , Facies ur- 
bis Vi!nae“ (Oblicze miasta Wil­
na) tętni słowy zaczyna charakte­
rystykę stolicy Litwy:

Snvea fames, saerus morbns, latro- 
saerior omnem

Devexant W ilnaif eompita, tera­
pia, domoŁ,.

(Okrutny głód, straszliwe cho­
roby i najstraszliwsze rozboje ni­
szczą Wilno: drogi, świątynie, do­
my).

A w innym wierszu więcz mó­
wi, że w  Wilnie król musi się dz ie 
lić władzą ze złodziejami i rozbój­
nikami: król panuje w dzień, oni 
w  nocy:

Lux, Attgosre, tua est, no* est,
Augus ", la trouum ;

Sic, rex, Y ilna sunm  d iv id it 'mpe-
riam .

Nęnza, epidemje, złodziejstwa. 
A na łagodnych falach Wilji ‘'.oły 
sały się piękne białe łabędzie; w 
zamku królewskim pracowali arty­
ści sprowadzeni z Włoch; — na 
Miedmckiem wzgórzu wznoszono 
wspa"iałą świątynię prawosta vną 
pod wezwaniem św. Trójcy, jako 
wotum dziękczynne za odniesio­
ne przez Rusina, heimana Kon­
stantego Iwanowicza, księcia 0 -  
strogskiego wspaniałe zwycięstwo 
i aa  MosKwą pod Orszą. — za o- 
grodami gasztcłdowemi do nieha 
wzlatywał wvsmukły kościół św 
Jerzego, założony przez wojewodę 
księcia MiKOłaia Radziwiłła na 
pamiątkę zwycięstwa nad Tatara- 
m>' pod Kłeckiem, —  a wszędz.e 
coiaz głośniej bizmiały mowy wy­
znawców nowej wiary, ktoizy na­
miętnie zwalczali ,,papieżnikovv“ i 
schizmaiyków

Ciche były noce letnie, kiedy 
Zyg.nunt i Barbara, oddając się 
władzy nieoczekiwanie potężnej 
nułości, ucJrkali od świata, z>fO- 
migali o wszystkiem i wszvs‘kich. 
Wilno stawało się wówczas mia­
stem na księżycu, —  czarodziej­
skim krajem miłości. Daleki był 
Kraków z dumnym Wawelem jaK 
że ciężKą koroną KrólewsKą; —  
daleka była Moskwa, gdzie na tro 
nie carów zasiadał syn księżnicz­
ki Heleny Glińskiej, Iwan, z cza­
sem Groźnym przezw

Korona i Litwa, Litwa i Ruś, 
Ruś i Moskwa, — wojny i pokój, 
i »-owe wojny, krew, niewola, —  
i głos miłości braterskiej, głos zgo 
dy i pojednania —  wszystko to 
było daiekie, gdy w ciemnym par 
ku śpiewały słowiki, a dwa serca 
V "y głośno, przyśpieszCjąo od 
decn....

Miłość -  zabawa, miłość -  we 
s - 'a  przygoda, miłość -  rozrywka 
przeobraża się w miłość olbrzy­
mią, najpiekniejs—% jaki zna 
poezja polska, —  najtragiczniej­
szą, jaką znają dzieje Polski.

Barbara Raazivriłiówna.

Królowa polsba, która koronę 
na swei pięknej głowie miała za­
ledwie w ciągu sześciu miesięcy!..

Pół roku zasiadania na tronie 
królewskim —  cóż to znaczy wo­
bec tysiąclecia dziejów państwa 
polskiego? Nie brała królowa Bar 
bara żadnego udziału w życiu po­
litycznym Polski, nie wytworzyła 
kliki dworskiej, nie robiia intryg, 
nie wpływała na kierunek polityki 
zapran’cznej, ani na rozwój kul­
tury polskiej Nic dokonała więc, 
iako królowa, żadnego czynu, no 
bo i nie miała na to czasu.

Kochała Zygmunta Augusta. 
Oto właściwa treść jej krótkiego 
życia, —  oto jej czyn największy, 
—  oto źródło legend, jakie otacza­

ją postać królewskiej kochanki i 
tragicznej małżonki.

Barbara zdobyła w życiu to, o 
czem tylko marzyć może kobieta: 
koronę królewską i bezgraniczną 
miłość króla, —  ale tryumf swój 
opłaciła przerażająco drogo a ko­
ronę na swoją głowę włożyła już 
zapóźno, bo w okresie dogory­

w a n ia  fizycznego.

Niejedna królowa padała ofiarą 
niechęci, piórek, nienawiści i 

,oszczerstw, ale żadna nie zaznała 
ty!’: upokorzeń, Ile Barbara

—  Meretrix! —  krzyczano o niej 
w sejmie w obecności króla!

—  Czarownica! —  darła się ga- 
wiedi uliczna, poruszona i rozzu­
chwalona bezprzykładną walką 
szlachty z królem!

Szargano jej imię, wdzierano 
[się w tajniki jej serca, wywleka­
no najintymniejsze sprawy, zarzu­
cano błotem uporczywie, wytry-a- 
le...

Rarbaia jednak zwyciężyła!... 
Nie dlatego, że zasiadła wrreszcie

Ina tionie królewskim, ale dlatego 
przedewszystkiem, że została zre- 
. habilitowania w legendzie ludowej 

ji poezji. Doczekała się apoteozy, 
| iden,:zacji —  przesadnej-; eigod- 
nej z prawdą historyczną, ale su­
gestywnie oddziaływającej na ma­
sy

Próżno dziś historycy, w paaa- 
ją cy  w przesadę pod względem 
przypisywania królowej Barbarze 
wszalkicn wad, gizechów a na- 
w t zbrodni, chcą narzucić jej io- 
lę złego ducna, niszczącego dyna- 
stję Jagiellonów: historycy są
bezss ni wobec poetów i poezji I

Feliński, Wężyk, Odyniec, w 
czasach nowszych —  Wyspiański; 
w malaistwie Simler —  oto twór­
cy, którzy się przyczynili do u- 
gruntowania wzruszającej '.egen- 
ny o Baibarze. Szczególnie O d y - 
irec. “

Odyniec wystąpił w roli djania- 
turga j bistorjozofa. W dr a mac e 
dał npc/eoię Barbary, —  we wstę­
pie tę a p o t e o z ę  u zcad n ił .  odlug
Odyńca, dwie kobiety odegrały 
w dziejach Polski wyjątkową rolę-, 
stajać się duchami opiekuńezcm 
dynastji Jagiellonów: Jadwiga i 
Barbara, —  dwie wielkie męczen­
nice i cfiarnice.

I Wiemy, jak wielką i śu-iętą o- 
fiaię na ołtarzu wiary i swej no­
wej ojczyzny złożyła Jadwiga, — 
akąż ofiarą może się wykazać 

Barbaia '3 Odyniec za ofiarny czyn 
Barbary poczytuje jej gotowość 
zrzeczenia się korony dla spokoju 
naiodu.

Gotowość, to jeszcze nie czyn, 
— niezbyt pizekonywająco wy­
gląda zestawienie Barbary 7 Ja- 
dwigą, —  ale pomimo to te dwie 
królowe, stojące u kolebki i u tru­
mny najświetniejszej polskiej dy-

iastji królewskiej, majjjęe t rag i- ’ łatowi Bowkiewiczowi, Ogólna tm nazjum  żeńskiego, aby za-silić fun-
czue przeżycia i przedwcześnie suma wynosiła 1796,25 rb. sr. w dusz, utworzony przez miejscową szla

! zn , jedno przyn?’ ‘ ' mają rem rb. 1155, ofiarowanych przez ohtę na utrzymanie t.go zakładu nau-
wspólne: urok poezji, który opro- ks. Radziwiłłów. - - [kowego.
mienia ich krótkie życie. 1 . occ , , . , D J _I. 23.V 1866 zmarł ! s. prałat Bow Gimnazjum nieoczekiwanie o-

Dramat Odyńca, dziś już grunto kięwicz, ale gotówką już zainte- trzymało większa sumę pieniędzy.
wnie zapomniany, w swoim c z a s i e  i r ^ o w a t  się kto inny: rz ą j  rosyj- Pomnik królowej Barbary w Wil
stał c ę zdarzeniem nieiylko luera-
ckiem, ale i patriotycznein. Ody
niec ctoczył B rbatę takim blas­
kiem, że swój zapał i zachwyt 
przek ał licznym c? vtetnikom. To

! r ' mogło nie wywołać jal:,sgcś 
czynu. Tak się też staro.

„Barbara Radziwiłłówna" Anto­
niego F.dwarda Odyńca ukazała 
się w roku 1858 . już wkrótce wy­
wołała szlache- -" r a' ' '  r połe- 
czenstwa, które nagle spostrze - 
gło, że królow a polska, spoczy­
wająca w katedrze wi' ńskiej, nie zgody wyższej władca zbiórki na bu- 

!ma choćbj skromnego pomnika. dow? $7.r 7.ogólnie osób ko-
Ksiąźęta Radziwiłłowie, mieszka- ronowaDVch, należących już do hi~ 
,ący w granicach imperjum rosyj-; dt0i.ji; #  moie mieć pnnrorth p^ó- 

' skiego i iod zaborem pruskun,; 6ta^ (  ̂ poicclł pieni%d, e
.zwrócił: ,ię do hr. Eustachego Ty- rrzpkflza. dyrftk(. i; vileriskl^ n „• 
szkiewicza, prezesa wileńskiej 
Komisji Archeologicznej, z propo­
zycją zainicjowania akcji pomni­
kowej. Hr. Tyszkiewicz chętnie 
zajął się piękną sprawą i skutecz­
nie przyczynił się do powstania 
komitetu pod przewodnictwem 
księdza prałata Józefa Rowkiewi- 
cza. W  gazetach ukazały się ode­
zwy Komitetu, wzywające społe 
czeristwo do składek na rzecz po- 
mmka. Nawet na łamach „Wileń 
skiego Wiestnika“ ukazywały się 
takie ogłoszenia już w roku 1861.

Okres powstania przekreślił ca­
łą akcję. Zebrana gotówka leż"- 
la bez rurhu W sierpniu 1865 r 
hr. Eustachy T y r ~ ' ' •••tez, skła­
dając godność prezesa Wil. Kor.i.
Arch przekazał pieniądze ks. p ia ­

ski. "Rozpoczęła się urzędowa pi nie, jak wiele innych pomników 
sanina i doc kania. \ :  roku 1867 i (ks. Ogińskiego, l^óla |agietiy, a 
zapadła decyzja.

(Arch Państw , w Wilnie, K.U.G. 
nr. 1505, r . 1866):

—  „(jenerał - ad iu tan t von R a uf 
mann, uwzględniając to, że podobna 
zbiórka na budowę pom nika polskiej 
królowej była jednym z przGawów 
stałego i uporczywego dążer.ia pol­
skiej part ii do u trw alenia w narodzie 
przekonania, że ten kraj jest krajem  
polskim, i biorąc po.ł uwagę, Ce bez

w ostatnich czasach: króia Stefa­
na, Syrokomli, Wyzwolenia i in.)
I ozostał w sferze niezrealizowa­
nych projektów...

21 września 1931 roku w zamu 
rowanej małej krypcie odnaieziono 
szczątki króla Aleksandra i dwu 
małżonek króla Zygmunta Augu­
sta: Elżbiety i Barbary.

Oczodołrmi trupiej czaszki spoj­
rzała królowa Barbara v oczy na­
trętów, budzących ją ze snu. Spój 
rżała z niemem pytaniem.

Poeci jednak milczą.... r

Historycy krzyczą wrzaskFwm .

W. Charkicwicz

•  •

—O ło  pełne troski pytanie Pani...
— N i e z a w o d n i e !  O  ile dopom oże Pani 
naturze i usterki cery pokryje detikam ym , 
jak  pył kw iatów , przylega|qcym  nieszko­
d liw ym , n a d a j ą c y m  ś w i e ż o ś ć  i m o l

uczucia doznawali zapewne sKazańcy 
w rzymskim cyrku, gdy Neron pod­
niesionym palcem raczył im dań znak 
łaski.

— Isto tn ie denerw "'ąca historia, 
ale takie wypadki nie zdarzały się 
przecież często*

— Zapewne.Aie mogę panu pow o­
dzi eć, i<~ h"wa)ą czae*’— '-k ie  fe ra l­
ne dnie Wówczas był widocznie ra 
ki dzień. Schwyciwszy drżącen.. rę­
kami pozwolenie oc ow go referenta, 
biegnę do m-.-i ra tu . Trzeba prze­
cież bi!etv ostemplować. Podatek 1

— Ach, p raw d a!
— Niosę do odpow.edniego wydz;a 

Składam książki b ile to w e  i p j’tam : 
kiedy mogę r»o «Se przyjść?

— To pan cnciałbj ta a  zaraz ł 
Dzieia’ f

— Panie łaskawy, przecież my 
dzisiaj eram r...

— Ale m* mamy ważniejsze sp u- 
wy, niż pańskie bilety. A pan chciał­
by rak w pół godzinki i '-otowe?

—  Cóż ja  pocznę? Przecież nie 
odwołań; przed ,taw ieria . Może •—a 
now ry pan jakoś przyśpieszy... Teraz 
je s t dopiero pierwsza...

— U pana dopiero, » u mnie jnż 
picr-rs-n A co pan robił cały ranek?

—  Frz* :echałem vA !no. .
—  O ile mi wiadomo ostetni po­

ciąg przyszedł o 10-tt-j...
—  Możeby rię ji-dnak dnło jakoś...
—  A kurat woźny wynłany...
—  Pewnie wróci niedługo...
— Miech pan tu  przyjdzie o 3-ej
P unkt o 3-ej wchodzę znowu i ztia-

leka widzę, że moje bilety Ie ią do­
kładnie tak , tak je pan nrzędnik po­
łożył na b;u-ku o 1 ej...

— Ach pan w sprawie biletów... 
Jpsrcze nie osiemplołfane. Woźnego 
niema

Eiraeh mnie zdjął. Czy pan wi­
dział kiedy jak taki woźny stemplu­
je bilety. Podnosi zwykle pieczęć w gó­
rę, nar wysokość ust, potem pluje 
na nią. potem wali nią w podusz­
kę, polem znowu podnosi , wali z 
cnłej siły w bilet. Jeśli go n ik t od tej 
ciężkiej pracy nie odt rwie, to prze- 
stemplow' wuje .trniej więcej pięć bi 
letów na minutę. Pięć na minutę, to 
znaczy 300 na go izinę. Jeśli sala te­
a tra lna, ma tylko 700 miejsc, a ty ­
le ma przeciętna, niewielka aala, to 
historii, trw a przeszło dwie godziny. 
A przecież taki woźny ma i inne 
sprawy. Odrywają go oó roboty, wo­
ła ją—

— Panie naer,eluiku — mówde — 
może pan pozwoli mnie pieczęć, prze- 
stcmplnję sam...

—  Co też 6ię panu śni? P anu mam

dać urzędową pieczęć?
— Panie naczelniku, przecież to 

nie 'e s t pteezęść urzędowa, to tylko 
od biletów...

—  Piec-ęć, to pieczęć!

— Będę stemplował przy panu, na 
pańskich oczach...

— Dobrze już, dobrze! Stempluj 
pan!

Chwyciłem pieczęć. Ach, pan ie’ 
Jak  to śpiewa T trn e rv „Ile jest 
gwiazd, tyle jest miast.. “  A prze­
cież ja  większosc z nich zjezdziłert i 
ciągle miałem z tein do czynienia. 
Człowiek nabiera wprawy. Chwyci­
łem więc pieczęć i zapewniam pana, 
Ae kule z karabinu maszynowego nie 
uderzają szybciej tedoa za drugą, niz 
uderzała moja pieczątka w nieszczęs- 
ne bilety, tylko u mnie były te ude­
rzenia bardziej precyzyjne. Cały wy­
dział podatkowy patrzył na mni z 
oiwartem i ustami. W dziesięć minut 
wszystkie bilc-iy były przestemplowa- 
ue. A ten, k tóry  mi z początku r<'b’ł 
trudności, pożegnał rię w końcu zo 
mną bardzo uprze;m.’p

— Zgoda, że bywają sytuacje eięż- 
ki'- w tych podróżach, ale bywają 
przecież i miłe nawet bardzo przy­
jemne. Jeśli jest powodeenie....

— O, ta k ! W idzi pan w takim  
objeździć w każdem niejako przed­
staw ieniu jest ogromny procent ryzy 
ka. A czy to się uda? Czy tam to 
dopisze?.. Czy publiczność przyjdzie? 
■Jak się zachowa? Dziesiątki róż­
nych takich zagadek, które jak  py­
tajn ik i wiszą w powietrzu, nad całym 
zespołem. Skoro więc spektakl się 
skończy, a powodzenie było duże, to 
nam wszystkim jak  gdyby kamień 
spa la z serca. N astępuje odprężenie 
nerwów i wtedy bywa często wesoło 
bardzo w«soło.

K ilka la t temu jeździłem z ze­
społem dramatycznym, w którym  by­
ło kilku w\ borowych pijaków. Ponie­
waż ja  również nie jestem  zaliczany 
do ludzi, wylewających za kołnierz, 
więc często po przedstawieniu, zwła- 
szeza, je =li rano nie trzeba było je ­
chać dalej, k o la d a  przeciągała się do 
późna.

• zespole ustaliła się h ierarchja,
zależnie od wytrzymałości • - alko­
hol., J a  byłem drugi z rzędu człowiek 
z mocną głową i przezwano mnie ,,puł 
kowuikieni“ . Tytuł „generała" o tr-y  
mał aktor M., k tóry  — wedle panu ją­
cego przekonania miał g ło w ę  na.itęż- 
s—. r>ozsttem był „ m -io r „k a p d an "

■ t.d. aż do „k a p ra la " . -  -

To przedstawieniu w mieście K , 
gdzie powodzenie bvlo bardzo duże, ze 
szliśmy się rano w restauracji. B iło  
tam sporo osób. P rzy  jednym ze 
stolików ciedziało kilku panów, któ- 
rzi -ównież dość pilnie wysuwali bu- 
te’ki. Gdj już sala opustoszała, do- 
sżło — jak  to  b iw a  — do znajomości 
z tam tym i i stoliki złączono.

Obok mnie siedział j^kiś kapitan. 
Ph a, k órego ryk !"  r.azyw aliśi' y 
,generałem " w tym dnia nie było. 
N atom iast jodem z aktor iw zwracał 
się eo chwila do mnie i podnosząc 
kieliszek mówił ;rótko: „No — pał- 
ko-m k ! "  — poczem w -chy’aliśmy 
kieliszki.

W pewne.j chwili sąsiad, kapitan 
zapytał się mnie, w którym  pułku słu­
żę k m  podczas ivo, ny? Wymieniłem 
mu numer i nazwę pułku, nie dziwiąc 
się, że oficera może taka rzecz za- 
inter'-^— nć. Z rr ą zajęty byłem 
rramową z sąsiadem z praw ej i nie za­
uważyłem, że na lewo odemnie toczą 
się jakieś „ u.iezp *-ppty, a spojrzę 
uia padają w moja stronę.

W  pewnej en will jakiś s tHrs-y  szla­
gon' siedzący za kapitanem  w?*ał, po- 
pro: ił o ciszę i grzmiącym głosem 
przemówił:

■ M B m i M H H H H D I
— Bardzo raj p rzrkro , że pi zerwę 

państw u tak  miłą zabawę, ale uważam 
za mńj obowiązek zdemaskować oszu­
sta. Ten oto pan — tu  wskazuj na 
mnie — przedstaw ił się nam jako 
Iksiński. Podaje się on za pułkownika 
i wymieni! siedzącemu tu nar.a kapi 
tanowi pułk, w którym  służy’.. Otóż 
przypadek ebce, że w tym  właśnie pul 
ku ja  służyłem w czu ś r  wojny i w;em 
z pewnością, że pułkownika to na­
zwiska w mm nie było!"

Poczem Zwracając się do m nie:
— Dlaczego podaje się pan za puł­

kownika ?
Byłem tak  zdumiony, że „zapo­

mniałem języka w gęb ie" . Dopiero 
zrozumiawszy o co chodzi, odpadłem:

—  K to  panu powiedział, że tie 
podaję z& pułk iw nika? Yćysze :em z 
wo'ska w stopniu kaprala.

— Czemu w takim  r»zie wszyscy 
zwracają się do panu per „pułkowni­
k u "  ?

Nastąpiły wyjaśnienia, tłum aczm .a 
i zapijanie zgodv. Niestety, riezasłu- 
żony ty tu ł trm  moonitj przyrósł da 
mnie w tem towarzystw’." Teraz ile­
kroć znajdę się -w mieście K. i spot- 
1 mego ówczp"' ' —ersarzs-
kVzyr- ,- on do mn’e zdalekfl: „ Jak  sij 
masz, pułkow niku?!"

WI Landy?*.
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0 ideał w wytliwaniu
W  ostafnicn latach oaczuwać ] więc, że cnoty można się nauczvć.iko już do niego-dorosło, 

się daje wśród pedagogów silna. Wiemy, że ideał choćby naj- I Kształcenie charakteru na pod- 
reakcja przeciw panującemu w wznioślejszy, najbardziej p o ry - (staw ie łdeału polega na zaszcze-

są pozbawione praw wyborczych
Chociaż konstytucja bułgarska, da 

tująra się oa 1879 roku, nieuzna.ąca
wający nie oddziaływa sam przez pianiu w auszy wychowamra idea- żadnych praw politycznycn dla kobiet, cach poraź pierwszy od roku 1934.
się na naszą wolę tak, aby czyny łu człowieka, któryby z dz’ecktem obowiązuje dotąd jednak ener&.czna Nowa ordynacja wyborcza przyznaje
nasze w  myśl tego ideału kiero- rósł, iiabierając coraz pełniejszych aSęci* za pełnorprawnirniem kobiet, pro prawo głosu, również tylko czynne już
wał; sama znajomość przez chrze cech społecznych, rel-gtjnych, na- *’adz° na PrzeJewszystKiem przez Unję nietylko maticom, a!e wstystkim zamę-
ścijan prawa Boskiego nie jest d o - , rodowych. Musi to być bowiem 
staieczna, aby w życiu w swo|ej ideał, dający się natycnmiast zre-
działalności stali się naśladowca­
mi Wielkiego Mistrza —  Chrystu­
sa.

Tnrano zrozumieć, dlaczego odmó­
wiono tych praw kobieton, niezamęż­
nym? Czyżby im przpisywano mniej­
sze uświadomienie ooywateislae że 
nie wyszły zamąż i nie pomyślały o 
konieczności przyrostu ludności buł­
garskiej? Zdaje się, że Bułgarja nie

ai.zować. . To przj^stosowanie 'czas wyborów do samorządu teryto 
ideału do wieku dziecka, czy mło- rjałne, które odbyły się w Bułgarii 
dzienca, jest koniecznością p e d a - w  marcu j kwietniu ooecnego roku,

\  jednak mieć idehł, eśt rzeczą ' gogiczną. jak  te stadja pracy p e - j g j 6*  
niezbędną, Jakirmi meiodam pe- dagngicznej w tym kierunku m e - . nak matki> w<4o»y, lub r,:z-
dego jcznem i można zaszczepić Wj g ą  być realizowane, postaramy (wódki, posiadające przynajmniej jedro 
duszy dziecka ten ideał, który u - < się przedstawić w następni'*-* arty- dziecko z legalnie zawartego związku łja ] ’ao państw, którym gro„i "wyłii- 
ważamy za najwyższy, ideał cnrze kule. Obecnie, chcemy tylko pod- Prawie 100 proc. kooict, uprawnionych dnienie, a zresztą piawa wyborcze roz- 
ści;ański? [kreślić konieczność stawiania

Najczęściej popełnianym, zre-J przed naszą młodzieżą ideału, 
sztą w najlepszej wierze, b łę - ł ściślej, ideału chrześcijańskiego,
dem pedagogicznym jest stawianie --------------
już przed maiem dzieckiem wznio­
słego, niezrozumiałego dla mego 
ideału, zapominanie, że stawia­
ny ideał musi być na tym pozio­
mie, na jakim w danym okresie

ideału uczciwego człowieka, bo 
wierzymy, że w ten soosób za­
szczepić możemy Jednocześnie odpowtedżiaUKwS, juka na nią je s t)flfcg0 prawa wyborcztgo
ideał p ra c y  tw ó rcz e j, idea ł in d y w i-  włożona,  ̂ i unue korzystać * e swy.-I ^ob ieiom  bez wzgiędu na ich stan 
d u a ln y  i sp o łe cz n y , ;d t ał do  r e a l i - , uprawnień, oddając gło3 swó na kan- . 7  i>-«

dydaiow, którzy -najlepiej nadają się I 
do p iastow an i urzędu w  samorzą- ’zowania w nas samych, najpełniej 

znajduje się dziecko, że możność ;ze przystosowanie do życia s p ó - . ^ i T  W obec czeg0  bułagorski
realizowania ideału zależy prze- łoczneeo w najlepszem te g o ' ł> w a  , uznaj za m ożliw e rozszerzyć p.awa 
dewszystkiem od tego, czy dziec- znaczeniu Z. I. w yborcze koDiet przy głosow aniu do

19-ym wieku i jeszcze w pierw­
szych dziesięcioleciach 20-go w ie­
ku prądowo realizmu i utylitaryz- 
mu, który okazał się tak niebez­
pieczny dla wychowania i kul­
tury duchowej. Podnosząca się 
na świecie fala baibarzyństwa 
zmusza do zastanowienia się, czy 
można budować Kulturę przy po­
mocy gwałcenia swobody ducho­
wej jednostek, zapoznawania 
wartości idealnych w wychowy­
waniu człowieka i społeczeństwa, 
a wysuwając na pierwszy plan 
siię mięśni i dojrzałości mózgu.
Gdy stawiano człowiekowi jako 
ceł opanowanie przyrody, wzrost 
w /twórczości i dobrobytu, gdy 
przeaewszystkiem widziano w nim 
konsumenta kib siłę roboczą, ha­
sło „doskonalen'a iyc ia“ , które­
go nie chciała się wyrzec pedago­
gika, było rozumiane raczej jako 
konieczność czysto zewnętrznej 
reorganizacji życia, podnoszenia 
go na wyższy poziom postępu te­
chnicznego j harmouji społecznei, 
niż jako potrzeba wewnętrznego 
pogłębiania przeżyć osotnstycn, 
dazeń i umiłowań. Nie mamy za­
miaru przeczyć, • że zdrowie, siła, 
dzielność, mają wielkie znaczenie 
w życiu, że trzeba wyrabiać w 
sob:e siły do walki o byt, o za­
bezpieczenie swego istnienia, o 
przełamywanie trudności życio­
wych, że trzeba pizygotować 
jednostkę do spełniania wynika­
jących z potrzeb drwili ko­

nieczności życiowych, spo 
hcznych i kulturalnych, przysto­
sować ją do konkretnych sytuacyj, 
ale chodzi o to, aby walka o koizy 
śct czysto zewnętrzne, o dobra 
mateijalne, nie przesłoniła potrze 
by przygotowania, się do ;nnej wal 
ki, w alki o ideały, a b y  technicz­
ne osiągnięcia,
twórczości nie stało sie jedynym 
celem życia, aby warrnść czło­
wieka, jako narzędzia w pracy wy­
twórczej nie przesłaniała wartości 
jego charakteru. Właśnie o chara- 
kte* chodzić nam winno przed"- 
wszystkiem w wychowaniu, a 
wpływu ideału na kształcenie cha­
ra ’ t u  nikt chyba odmówi! nie 
może. Nie ulega kwestji, że idea 
czegoś wyższego od rzeczywisto­
ści jest środkiem, by wyższe, 
le, urzeczyw istnie w sobie, że. 
chcąc d?żvć do doskonałości wew
nę m-j, trzeba zawsze m ie* p rzed ■ demokratycznym, jako tym, któ-
oczami wytworzoną w sobie idee: | ry zapewni kobietom naipomysl- — t —  -~ j...... , -  — ■=—  — . . . ,
Ntiwznioślejscy jednał ideał nie niejszę warunki oracy i kształcę- 1 p*zychxU;ć na wykłady pod opif- ' e tylko zre;zf;ł . zvcre zaaa.e
może przvc7 '-n:t się Jo zmiany ru i sfe.W mvśl swych haseł huma- ką rodziców, lub starszych krew- Wani równouprawnieniu. Liczne

go n o s ^ ta w a r m .  do Efał-Initamych; c ,  konieczność równo- nyrh. przepisy prawa małżeńskiego i
cenią naszego charakteru. jeflf go uprawnienia kobiet we wszystkich . . .  . _ni?infkoov ?go, za a ją cios • tro “
tylko za ideał uznamy i bodziemy dziedzinach życia publicznego, 
go głosić jako nasz ideał, me mo- przedewszystkiem zaś w dzkdzi-

oarTamtiitu „Narodnego Sobranla", któ 
ry się zbiera w najbliższych miesią-

Kobiet Bułgarskich, została uwieńczo- żnym kobietom, które ukończyły 21 
na powodzeniem i znalazła zrozumie- lat życia, bez względu na to, czy są 
nie w sferach decydujących. Już pod- mężatkami, wdowami czy rozwódkami.

do głosowania wzięło udzjsł w wybo- ciągnięto obecnie i na mężatki bez., 
rach samorządowych. Minister Spraw dzietne, więc Widocznie inne względy 
Wewnętrznych M, Krasnowski uznał zadecydowały o tych ograniczeniach, 
eksperymen za uułany, stwierdził, że Niewątpliwie Bufgarki me dadzą za 
„kobieta bułgarska jest zdrów yn. '■lemcn wygraną i domagać się będą aż do 
tern w państwie, że tna świadomośćI zwycięstwa nadania czynnego i bier-

i-j-zi ra 111 i a ! ż a  n a  Tl i i ^  I__ _____   ’     wrszystk;m 
i stan. ‘ 
Z. frSKa.

Feminizm poiskl niegdyś a dziś
Dwadzieścia lat temu o d b y ł’ ny. Znany jest wypadek zgłoszę- ki, ani jednego ministra, chociaż i 

się w Warszawie Wielki Zjazd ma się przez młodą dziewczynę stanowiska najwyższe są tzekritio, 
Kob’et Polskich z inicjaty” y za- angielską do samodz^lnej pracy dla n ‘rh dostępne, 
słuzonej femimstki polskiej dr j w dzieni-karstwie. Była ona u ta - j  _ . ^ ; of
Budzińskiej -  Tylickiej. Uczestm- lemowana pisarką, k cz  me mo- . .h ^  krV vs‘em
czyły w nim najwybitniejsze dzia -  gła w żaden sposób .otrzymać i a - t '1 ■ - -i ,
łączki ruchu kobiecego, a pozatem kiejkolw iek bądź posady w b i u - j n .̂ zru oml  1 °scią w o n y  
około 1000 cWegatćlc z ca łego , rze. Nie ’ spofykaló się o j b i e i ^  W ^  W  wypadkach
kraju.

Silny ruch emancypacyjny, iaąc 
w ślady swych światłych przewo­
dniczek Klementyny Haffmanowe' 
Orzeszkowej, Konopnickie] 
nych, rozszerzył

zwiększenie w y - '  mteresowań na
ry ogólnoludzkiej i narodowej.

pracujących w ‘ przeiHiębiwstwach i rywalizacji kobiety i męzczyzny 
M> w kładach publicznych! R( - w ledrem p v e d s ’ęb.orstvv,e, wy- 
dakto. j e d n . jo  z n a jb a r fe e j  po -  ch c^m b jr  w j ł
czytnych ' czasopisn kobiecych, i kwalifikacje i większe
rtfżn w ierlział le i  ż e  n ie  chce . i e  dochody poboczne. On jest prze-

Szkolenie słutących
Brak wykwalifikowanych pomocnic 

domowych bardzo daie się we znaki, 
wszystkim paniom domu, a już szcze­
gólnie tym, które muszą godzić ooo- 
wiancl prowadzenia gospodarstwa z 
pracą zawodową lub sjx>łeczną. Jest 
to holączza, odczuwana we wszyst- ' 
kicn dzietnicacn Pilsko, może silniej je­
szcze aa Wileńszczyźnie, gdzie w sk u -: 
tek niskiego jx>z!omu kulturalnego wsi, | 
kandydatka na pr/yszlą kucharkę czy 
pokojówkę nie wynosi z chaty rodzi-1 
cielskiej często nawet elementarnych 
przyzwyczajeń w zakiesie higjeny oso­
bistej, czystość* i porządków dumo- 
wych, nie mówiąc już o umiejętnośi i 
gotowania choćby najprostszy eh po­
traw. Dawniej, gdy w większości 
gospodarstw inteligencji miejskiej by­
ła nie je ln a  służącą, wówczas ' taica 
„dziewczyna ze wsi“ szkoliła się pra­
ktycznie pod kierunkiem starszej, doś

do redakcji.
przyjęcie

rem, ze współczesne w aru n k i g o -  o»c5y w większości domów jest tylko jed 
Feminizm n o łsk i od  nainierw- - «spodarcze zepchnęły na barki ko- na „służąca do w szystb eg  ".pan domu

S7v-h S  sw erozaK tn ien la  *\ó Równie śmieszno -  trag.cz,-e b iety nieraz całą Opowiedział- ™  chcąc łub nie ma,ąc możność; wziąć
szy.h  chw swego zaismien.j g 10 d . sj nam dzjś pnr^ pet|e J  . . młoj eo0 pnkctłeiHa na siebie tr"dtl Prafcty-zneg0 smolenia
s.ł r łtylko równość up.aw - ;* J £2wh kobiet studjujac>ch. £  pr7y d z i s i e j s i  S Ł j i  pra M W  ^  ^  M 'men dwóch p .:  , jy-Z rów- . . . , l a t o u m - *  p y azisie|szej ki siruKtji pr kać musj sjużącyctl starszych „droż­
nie znamienny nacisk kładł na spra p vtet n a r , s k i nt U7vł swe DQ w a ,rr: ?e ' C n  3 . y . 0 n a  szych" o większych wymaganiach!
wy natur- pól yeżnej, a ściślfej p o ^ a w m n a  ś n d k o w  do zyc.a, a CZesto już ^epracowahych, alb oby-
m^wiąc patriotycznej.

a
dw >je dla kobiet, lecz jakżę trud- nawet w raz;e alimentacji jej wać się przychodzącą na kilka godzin 
ie były warunki ich s łudjów. Ko- przez rozwiedzionego męża, naj- pomocnicą. Młode dziewczęta, przv-'

Uchwały zjazdu głosiły: a) so- ledzy przyjmowali je przykrą wro- ’ ześciei zmuszona 'jest własnym bywajace do młaat wprost ze we,, d-ostij 
Iidar\ zowanie się kobiet' polskich g&ścią, która przejawiała się czę- nrTPmv, j em znrab>ać na żucie, i? si? =lbo d« ^ntów żydowskich, ab

. . t. . .z *     ; • : i  i  . . ; hr* rin ł a ^ i rh  crn<;nnn?łr5;Kv. k tn re . n r rp -
2 każdym przejawem walki du­
chowej i oreźnej z naieźd ' 1 b) 
wypowiedzenie się za ustrojem

sto w rzucan u zgniłemi jajkami, mjyż alimenty nie wnływaią co , . . . . .
łub jabłkami. Profesorowie irpd<- pierwszego, a nieraz przez dhigi zrzes-ko6-
mmal) g ośno, ze winny zachow v- Ct-.s procesu kobieta i dzmei znaj- !;nia. 
wac się p-zyzwoic e, za jrm ' ać c<u|ą s je w nędzy ostatecznej. i 
miejsce acjdałej od mężczyzn ii , ■
p rzychodTić na v/ykłac!y pod opio- Nietylko zresztą życie

Udka nos tylko światłem, Inie praw politycznych.

Mimo tych wszystkich utrud- n0 s”tuacii oosoodarczej kobiety 
nień, niepowodzeń i szykan, żąd- w ^ónng jak i jej ambicji i m :>o-

Związck Pań Domu w Wilnie rrag - 
nąc choć częściowo przyczynić się do 
złagodzenia tej dotkliwej bolączki na­
szego codziennego życia, zwrócił się 
do Kuratorjum o koncesję na prowa­
d z e n i 3 miesięcznych dokształcających 
kursów dla pracownic domowych, któ­
re zamierza uruchomić po Nowym Ro-

które oświeca, musi się stać n a- i
C "T o r* • 1 O m  i t o i  i-. * r, * n A  I n  *  111 r i n

ne w iedzy  k o b ie ty  p rz e trw a .v  n a j-  ^c j w ła sn e j. łJrzec :eż  n ia ją te k  iej ku. Aby umożliwić paniom domu przy- 
c ieższe  d o św ia d c z e n ia  i w n io s ły  « ó  svłanie swuch służących sv»tematvcz-tę  z,e doświadczenia i wniosły p 0z0Stąie pod zarządem męża, któ 

ę, -  ..-i, «.fP etać ipzpli <dp' ^  zadaniem rówi, luprawn.enia, Tki dorobek do całokszta.iu kul ry p raw nie nie iesf obow:azany
-  y ^^ j tą c zy ła  się wałka o dostęp do wyż tury światowej. do, jak-chkolwiek s w K e f t  oa

sz)ch ii' '  ;rmn nie * Osiągnięte w dobie obecnej su- tzecz feny poza „łożeniem na u-
s.,any, cez u ru nioii) w p kcesy nie powinny usyp ać czui- trzym anie ', co w wieją wypad-

j ności kobiecej. Prawodav»cy dali kach równa się całkowitemu za­

tok w r a z i ć  m-oż^a. ,,:deałi 
ebe anvm“, wtedy tylko może s ię , 
s ‘ać źródłem natcb.nien;a i podsta 
wą wszelkiej' działalności.

JeśF chcemy zmieni 
ideału \\ s :łe. musimy s ę 
związać uczuciem • skierować 
r z j wolę na przepojenie nim 
sżych C7,rnóv\.

W pięknej książce „Kształtowa­
nie ' t  eru“ O.M.Z. ' ilat, 
a for tak określa ideał chrześci- 
jański; ,.Abv b ' ć  dobrym chrzę­
ści jaa nem, trzeba hvć nęipierw j 

uczciwym.* N-itśep

ić światłe j Dążenia feministek polsk;ch zo- nam szerokie ramytiprawnień i oba nhedbaniu dortiu prz^z męż zyznę. 
s ‘e z run  stały formalnie wcielone w życie, wiązków. Przyznano nam prawa Szczególnie fdś w sferach robot-

biecego.
i o rć rcz!ov jc <:em

szv jednak snosó1 osiam łęc a u - , dzo problematyczne. \,Vprawdz,e 
c?ciWesc w całen. ftgO słOvva 
znaczeniu, jest ż1 ć po chrześcijań­
sku'-. N"e należe się łudzić, z? 
snmo po- tanie 'ćea,u przez tło— 
dzież może wprowadzić zmianę w 
postępowaniu, może pociągnąć za 
s ib ą  naprawę jej obyczajów.

Dalecy jesteśmy od w i a r y  So­
kratesa, że praktykowanie moral­
ności i wiedza moralna, to jed .n , 
że dobro, skoro je znamy, narzu­
ca się naszej woli, dalecy jesteś­
my również od nauki encyklope­
dystów 18-go wieku, że morama 
fizjonomja naroau zależy od rzą­
dzących nim praw, że od tych

syłanie swvch służących systematycz 
nie na naukę gotowania, prania, sprzą ■ 
tania, przewiduje się, że będzie ona 
prowadzona przez 2 dni w tygodniu w 
godzinach od 5 do 8-ej Opłata za ca­
ły okres trzymies'ęczny wynosić będzie 
5 złotych razem z produktami.

Zaplsv kandydatek będą przyjmo­
wane w lokalu Zamkowa 8, ni. 1 w 
dn. 29 grudnia (środa) w godzinach od 
11 do 13-ej. Należy się spodziewać, 
że panie domu w dobrze poiętym wła­
snym interesie, jak w zrozumieniu spo- j 
łecznego obowiązku, zachęcą swoje siu ; 

. . .  . żące do skorzystania z nadarzającej się •
lęd m ać  s to p n io w o  w szy* c tw o  w  izb ach  u stsw o d a w czy c h ^  \v10d z 1on 3 , m 3 p n w m c  z s s trz c z o  spo-^bności fachowego ich dokształ- 
jce p o s tu la ty  rucliu  ko - p o lity k a , d y p lo m a c ja , w szy s tk ie  n ą  m o żn o ść  d o m a g ań  a się  f ł i -  cenią. P n .

d ro g i zd a ją  się  s ta ć  o tw o rem , n e n tó w  od  m ęża , a w ięc  te o re -  
lecz p rzy  b liż szem  w n ik n ięc iu  w  B ^ z n ie  jpj s ta n o w isk o  je s t  k o rzy - 
is to tę  rzeczy , m ożna  ła tw o  za u - s tn ie jsz e , je s t  to  an o m alja ! 
w a ż y ć  ro zb ie ż n o ść  m iędzy  s ta n em  j w  vje je$^ m

tały ______________   .. —  ....t— ... —  ̂ , .
Zdawałoby się, że tak zwana kwe polityczne, obywatelskie w rów- niczych, za idą częs i ra
stja kobieca przestała istnieć: ma- nej mierze, jak mężczyznom. M e-Jw ódkę i karty, a cię ar utrzyma­
my prawa polityczne, mamy u- dycyna, sądownictwo, ad w o k atu -■ ma męża, dzieci i domu, spoczy- 
dzmł w ruchu intelektualni m. ra, pedagogika, stanowiska p a n - t wa na żonie. W  przeciwieństwie 
kształceniowym. Prawodawca zda srwowe i samorządowe, uczestni- do tych wypadków, kobieta roz- 
się uwz 
stkie paląc

Jednakże wyniki wałki 
'uprawnienie są leszcze bar

Odpowiedzi
R e d a k c ji

Dział porad prawnych
P y tan ie  nadesłane do redakcji dodat 

ku kobiecego brzmi:

Dlaczego kobiety nie są p rzy jm ona 
ue na stanow iska sędziów , czy Lenieje 
przeszkoda na tu ry  praw nej, czy tylko 
zwyczajowej?

Podajem y odpowiedź:

Brak kobiet na stanowiskach sędzio 
wskich nie je s t wynikiem ograniczeń 
prawnych. F iaw o bogiem  nasze nie s u  
wia żadnych p zeszkód kobiecie w osią 
gnięciu godności sędziowskiej. Fakt.żi 
władze wiaściwie nie m ianują kobiet sę 
dziam i ma zatem  swoje źródło w zwy 
ozaju, a  nie w ogi anicseniach ustawo 
wycu.

. W  r, 1919 zosteł wydany „D ekret c 
apliicacji s ą n o w e j1, którego arŁ  1 
bram i:

„A plikantem  sądrw ym  może zostać 
obywatel państwa, polskiego płci męs 
kiej, k tó ry  ukoncaył w yazirl p raw a u- 
ruwersj-t.etu krajowego. K obiety mogą 
odbywać aplikację sądową jako przygd 
towamie do zawodu adwokackiego

Ponieważ k a ra y d a t na sędziego mu­
si odbyć aplikację sądową, dek re t ter 
zamykał kobietom drogę do sądownici 
wa. K obieta przyjm ow ana na ? plikan 
tk ę  sądową, sk ładsła deklarację, że od 
bywa anlikacaję, jako  przygotowania 
do zawodu adwokackiego i nie ma za - 
m iaru pracować w sądownictwie.

Choć k o rfły tu c ja  z 1921 r„  dsklaro 
jąca równość wszystkich wobec prawa 
w istocie czyniła ten  dekre t n iew ai ■ 
nym jednak stosowany był on jeszcze 
długo. D efinitywnie został zniesiony 
wejściem w życie ustaw y z r, 1928 f  
ustroju sąd "W powszechnych.

K onstytucja z 1935 r. leszcze ras 
podkreśliła równouprawnienie kobiety 
a rt. 7.

„W arto  łcią w ysiłku i zadug  obywa 
te la  na rzecz dobra powszechnego mi« 
rzone będą je : up raw nieria  do wpły 
Wania na spraw y publiczne.

Ani pochodzenie, ani wyznanie, ani 
płeć. ani narodowość nie mogą być p< 
woóem ograniczenia tych upraw nień",

P rze ltem  zaś jeszcze, ustaw a o ust-i 
ju  sądów powszechnych z 1928 r. mówi 
w art. 82:

„N a stanowisko sędziego może byi 
powołany ton, k to :

a) posiada obywatelstwo polskie i 
korzysta z p d n : praw  cywilnych i oby 
watels!;ich;

h) jest nieskazitelnego charak teru ;

c) ma iar 25 ukończonych

d) włada językiem polsKim w sło*”ij 
i piśmie;

e) ukończył uniw ersyteckie studji 
prawnicze z przepisowemi w Polsce eg 
sarninami

f)  odbył aplikację sądową

g) złożył egzan in  sędziowski1*.

W  innem zaś miejscu:
„Aplikantem  sądowym może został 

ten, kto cdpowiada warunkom w ym ie­
nionym w art. 82 pod a) b) d) e ) ‘‘

W idzimy zatem,że prawodawstwo ni 
sze nie strw ia  żadnych przeszkód ko 
biecie w oei ^griecin st-arowis!- rędzit 
go. Nigdzie nie jest to  warunkowane 
pM ą męską, owszem, p< ""-eflanc jesl 
całkowite równouprawnienie płci.

niiern korytem, niż życie pierw­
szych emancypantek, płyn,e ży­
cie kobiet współczesnych, wpraw­
dzie znikają już przesady, tchnące 
zaduchem staroświecczyzny w 
naigorszem słowa znaczeniu 
wprawdzie nie czeka na nas wal­
ka z opinją publiczną i przesąda­
mi, lecz walka trudniejsza, wal

prawnym, a rzeczywistością. Ko- w ^  wyczerpać całokształtu
za-biety współczesne podobme jak tak obs>_e n ; , j 

i ich poprzedniczki w walce o ro -  g a d l lje [,]a 
wnouprawnienie mają swe troski, °
chociaż innej natury. Muszą wal- Chcę tylko zaznaczyć, że femi 
czyć o stanowisko, o samodz.el- 
ność, o kierownictwo, o opifrjfj

głość, pracował nadał nad ujed­
nostajnieniem i udostępnieniem 

! kobietom wszystkich dziedzin ży- 
c :a.

Głownem jednakże 
kobiet współczesnych

zadaniem 
powinna

nizm polski walczył o równoupra- być wałka z fą opinją społecziią, 
wnicnie kobiet i wywalczył je, która utrudnia realizowanie norm

muszą walczyć z niechęcią, z nieu- choć tylko w ogólnych zarysach, 'prawnych i wcielanie ich w życie, 
a o 2 ciowe rezultaty wysiłków czciw'em współzawodnictwem | Spełnił swe dziejowe zadanie, Stać się to może przez wypełnia- 

[errinisiYcznych. nężczyzn, dla których kwesfja ich ułatwiając kobietom wspołczts- nie obowiązków na wszystkich
‘ „wyższości" jest przesądzona li nym walkę o byt i wykształcenie. * stanowiskach, zajmowanych przez
tylko różnicą pici. | _ . ,, . kobiety, w szczególność’ na tych,

,łr ^ t o w Z ™  współczesny ma inne ktńre ^ a r c z a f ą  kbbićty o d p o ^ c - ,
\ \  sądownictwie mamy siedem zadania Mozę się j dynie dom a- d , lj]n^ ci • ?pecj „ ą ; w ^ n a  m:- 

kobiet sędziów, jednego p rok ira -  gac, zeby prawodawca polski, . SDOłeczna
tora, kilkaset adwokatek, marny pa pomny na zasługi kobiet w nie- ■’'*

y j r Z s ł

Nie do pomyślenia są już dziś 
‘e takty, które niegdyś zdarzały 
się na porządku dz,ennym. Każdą 
dążność do samodzielności, do 
pracy, do zarobku, spotykana wro-

p r z e z i ę b ‘ s n  a  s t o s u j e  
s ? ą  A s p i r ' n ’Q.

A S P I R I N A
j E s r  w y r a b i a n a  w  p o l s c e

praw zależy reforma obyczajów, a gość, wzgarda i bojkot społecz- rę posłanek, ani jednej ambasador-woli i w dobie walki o niepodle- flalina Piekarska.



K O N ł C U P S
dlfa nowych aooocntow 

Polskiego Radfa
Regjonainy Społeczny Komitet Ra- 

ajofcn.zacji Kraju w W.l.iie w porożu 
mieniu z Rozgłośnią Wileńską cg'asza 
ją korrkurs z negrooani

W konkursie mogą t* i udzi-ił o- 
Soby, ktore zarejestrują s'e w okTesie 
od 1 grudnia b, r do 2S lutego i 938 
roku.

Celem wz.ęc.a udziału w konkursie 
należy odpowiedzieć na pytanie: 

dlaczego zostałem radiosłuchaczem 
pozatem naieży pcdać: 1) nazwisko' i 
imię, 2) dokładny ad es 3) zawód 
biorącego udz,ał w konvcursie. 4) nu­
mer posu danego zezwoleń i radjowe- 
gr> oraz 5) nazwę urzędu pocztowego 
w którym dokonano rejestracji i 6) 
Jatę rejestracji.

W konkursie mają prawo wziąć u- 
Iział tylko te osoby, na których naz­
wisko wystawione ‘ jest uooważnienie.

Jury konkursowe złożono z przed- 
rtawicieli Rozgłośni, Regionalnego Spo 
ecznego Kom-tetu Radjotomzacji Kra- 
u oraz przedstawiciela radiosłuchaczy 
wybierze najtrafniejsze odpowiedzi, — 
rtóre będą nagrodzone.

1-sza nagroda —- row-r męski lub 
famsiti; wśród dalszych nagród liczne 
przedmioty potrzeone każdemu, więc 
iprzęty domowe, kupony na towary 
io  kilku firm i t. d.

Centrala Polskiego Radja przczna 
Jza ponadto nagrodę giowną — książ­
kę oszczędnościową Korni nahej Kasy 
Dszczędności z wkładem ł.OoO zło- 
;ych. Nagroda ra będzc przyznana za 
‘edn? z najlepszych odpowiedzi z po­
między nadesłanych na konkursy reg­
ionalne wszystkich Rozgłośni.

Odpowiedzi z napisem „Konkurs 
lla nowych at.onentóv “ — na eży
sadsylać pod adiesem R zgłośni W  len 
wiej Polskiego Radja, W ilio, ul. .Mic 
oewicza 22 iud wrzucić je do skrzy­
nek umieszczeni, ch w następujących 
firmach radiowych:

M. Giraa —
ul. Zamkowa 2Q 

M. Źejnr o —
ul. Miciciewicza 24 

J. 5ałasiń»ki —
ul. Wileńska 25

Odpowiedzi nadesłane po terminie, 
pisane nieczytelnie i odpowiedzi wre 
odpowiadające warunkom konkursu — 
bęaą unieważnione.

Wątek, 24 grudnia 1937 r. -- S Ł O W O 13
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fcó l E L E N T R A T  ja k o  d o m lo ł iz k o  d o  k i ­
p ie l) n ó g , u t r z y m u ją  ] «  w  p lijk n a j fo rm la  
f l z y c z n a j  l u o d p a r n la  p r z a d  z m ę c z e n i e m  
N l e z a s t a p T o n a  w  s k u t k a c h  * ól E LE k ł*  
T R A T  z a w h r a l e c a  a ta rk ę  o r g a n ic z n y ,  a o - 
M  k w a s ó w  ż ó łc io w y c h , s u b s ta n c je  t le n o ­
w e  I In n e  b lo to a lc z n ie  d z ia ła ją c e  s k ła d n ik i 
k o s m e t y c z n a , h ig ie n ic z n e  I le c z n ic z e  u s u ­
w a  o d c is k i, w s z e lk ie  z g r u b ie n ia  s k ó r y  
I o d p a r z e n ia . Z q d n )c la  jaj w  a p t e k a c h  
d r o g e r i a c h  ł p a r tu r n s r ła o h .

3ezpł. próbkę prześlemy za zwrotem 
jgłoszema L. Niesiorowski — Wir- 

- szawa —  Kańska 9.

ODBIORNiK! CC-HOZOSTAŁY
k a s k O I z u h ł

z& O  Y f A  r? e Ł w 14
NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIE W PARYŻU

P ft t f tó W iA T t tM  O F N ltK A  CEN

■ € G łt óWSZYSTKICH rlOutLI

!| ^ D ‘B ©
u m o żliw ia  o b d a r o w a n ie  swoich  i sieb ie  p ię k n y m

PREZENTEM GWIAZDKOWYM'  ̂ -* .
4 LAMPOWY ODBIORNIK (3 PENTODY) 0 ŚWIATOWYM 

ZASIĘGU <JYP 231 - Z)

Z ł.  2 6 0  -
zamiast Zł. 297.—

3 LAMPOWY ODBIORNIK (2 PEOTOOY) O PEŁNYM 
ZASIĘGU EUROPEJSKIM (TYP 127-Z)

Zł. 1 7 0 -
zamiast 

Zł. 198.—
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Co słychać w  „Lutni"

„Królowa śniegu
W drugi dzień świąt Bożego Na 

rodzenia wystawia ,.Lutnia" pięk 
ną baśń Andersena „ K i lo w a  Śnie 
gu" w opracowaniu Wandy Stani 
sławskiej.

Wczoraj pisaliśmy o ubóstwie 
naszego repertuaru dziecięcego i 
o zamierzeniach Pohulanki, gdzie 
przedstawieniom dla ć.zieci zamie­
rza dyrekcja poświęcić specjalną 
uwagę." Tymczasem nie zapomina 
o nich i „Lutnia", której bajka 
anoersenowska, w opracowańiu ta 
kiej siły fachowej, jak W anda Sta 
nislawska, będzie zapewne nairr.il 
szą atrakcją świąteczną dla naj­

młodszej publiczności.
W  bajce weźmie ud ział cały Ze­

spól, przedstawiający szereg po­
staci niesłychanie fascynujących 
dla młodocianych widzów.

Prócz zespołu „Lutni" udział w 
przedstawieniu wezmą: dzieci oraz 
studjum baletowe L, Murnszo- 
wcj. W  barwną baśń wpleciono 
szereg tańców, jak „Taniec bwia 
tów“, „Taniec wroniąt", „Tanu c 
rozbójników" i „Taniec sopli ludu 
wych". . . u

Basuj „Królowa Śniegu" składa 
się z sześciu obrazów. Początek o 
godzinie 12 w południe.

Teatr „&ui pro qui ’ otwarty zostanie
w styczniu

Jak donosiliśmy, otwarcie nowe­
go teatru „Qui pro quo“ nastąpić 
miało już pierwszego dnia Świąt.

W  m.ędzyczasie okazało się, że 
sale wileńskie,które mogły być bra 
ne pod uwagę, jako siedziba tego 
teatru, wymagają bardzo g ru n tó w  
nego remontu i przeróbek

Wobec tego dyr. Stelmasiewicz 
zrezygnował z pośpiesznego otwar

na połowę stycznia 
Dobrze się stało, że kierownict­

wo zrezygnowało z dorywczych 
z} sków świątecznych, dla dobra ca 
łości nowopowstającego teatru.

W terenie i na torach
Najbliższe międzynarodowe spotkania

hukejowe
Międzypaństwowy mecz noKejowy 

Połska — Niemcy odbędzie się definl 
ływnie d na  8 styczn‘a its sztucznym
rorze w Katowicach. ” " ...............

W dniach od 1 do 6 stycznia odbę­
dzie się *  Krynicy międzynarodowy 
turniej hokejowy, organizowany przez 
k. T. H. Udział w tym turnieju wez­

mą 4 drużyny kiajowe: tracovja, w ai 
warszaw-anka KTH i Jaworzyna oraz 
Jwie drużyny zagraniczne (prawdopo­
dobnie Rotweiss z Ber1in<« i Jedna wę­
gierska drużyna). • -  y-

Przed przyjazaem do Krynicy Ror 
we»ts ma rozegrać owa mecze , w h a- 
towkach. -

Niemieccy zauaśnicy wystą ńg w Łodzi
KRÓLEWIEC. Pat. Łódzfe Związek 

Atletyczny zaproponował Związkowi 
Królewieckiemu rozegranie rewanżowe 

spotkania Lódi — Królewiec w dn. 
23 stycznia w Łodz'. W przeadzień te-

....

go meczu t. j. dn*a cz styczniu odb’ 
łofcy się spotkanie pomiędzy repre^et,- 
tatam i Pabjanic i Królewca. Związek 
Królewiecki zaaHćepiował te terminy.

Znamy już dokładny termin
Olimpjaay w Tokjo

TOB.JO —  Komitet Organiza­
cyjny igrzysk olimpijskich które s*ę 
odoędą w Tokio w roku 1940 uatalil 
dokładny termin otwarcia olimpjady,

Otwarcie nastąpi uroczy tcie Li sier 
pnia 1940 rol.u o goćz ló. Zancoiię- 
cie igrzysk psa nastąpić- 8 września 
również o godz 16-ej.

Świąteczny międzynarodowy turniej
w Garmisch

GARMISCH .  PAKT ENKIKŁ HEN. 
pat. W dn. od 25 do 31 grudnia rozeg­
rany zosiunic na ^tadJonie olimpijskim 
w GarmiBch wieinj międzynarodowy 
turniej hokejowy z udziałem drużyn

wiedeńskich, budapesztenskicn, I nie 
mieckich.

Turniej rozegry^any jest o puhar 
vo,i riaita,

Johny Risko przegrywa z Lewisem
W Ciaveiand oaoył się mecz dok- 

serskj po.uięjzy mistrzetn świata w wa 
dze półc^żkiej. Murzynem Johin-m 
Henry Lewisem a Johnym Risko. 

Zwyciężył Lewis na punkty po

'O-rjnoowej wdjee. 35-Ietnj Johny Ris 
ku, iiihmi że jest cięższy o kategorję, 
był za womy i m*mo rozpaczliwej obro 
ny przegrał na punkty.

Najlepsi tenisiści Ameryki
Amerykański Zw;ązek Tenisowy u - 

st?.i« rastępująca listę kwalifikacyjną 
najlepszych swoich tenisistów.

Wśród panów na pierwszem miej­
scu znajduje się oczywiście pierwsza 
rakieta świata Donald Budge. Niespo­
dzianką jest drugie miejsce Roherta 
R g g s t. Frank Parker _ Pajkowski za­
awansował na trzecie miejsce. Dalsze 
miejsca zajmują: 4) tsryan Grant, 5)

Joseoh Hunt, 6) W ayne Sabin, 7) Ha­
rold Surfaee, 8) Gene Mako, 9) Do­
nald Mc Neill, 10) John ven Ryn

W śród jv  i pierwszą jest AHce Mar 
ble orzed Helene Jacobs 31 Dtrrothy 
Bundy, 4) Mafjorie van Ryn, 5) Gra- 
cvn Wheeter, 6) S. Palfroy .  Fabian, 
7) Dorothy Andr"? 8) Helen Peder- 
■ >n 9) Alice Stark, 10) Katherina 

Whiiitic/p.

Najstarszy maratończyk świata
Na Śląsku niemieckim w miejsco­

wości Brzeg (Rrieg) przebywa obec- 
cia teatru, odkładając inaugurację nie najstarszy maratończyk świata. —
. _ _ _t  _________  O “-w f ilio  CiO H  K/TCi I t c ił t n  /'łitln  w ! —Nai-jrwa się Hugo Goirschhng, jest z 

zawodu szewcem i nieuawno obchodził 
70-lecie urodzin Mimo swego wieku, 
Gottschiing nie zrezygnował z trenin­
gu i co niedzielę przebiega dystans 
okoio 30 km., ażeby, jak twierdzi, nie

wyjść 7 wprawy. Niedawno bra! on na 
wet udział w biegu maratońskim w 
,ednej z malycn miejscowości w Cze­
chosłowacji. Czynną kaijerę sportową 
Hugo Gettschling rozpoczął dopiero 
w 37 roku życia, & po raz pierwszy 
wartował w biegu maratońskim, mając 
lat 53. Gotschiing posiada liczne dypio 
m y 'i nagrody sportowe.

W M RÓ Z, WICHURĘ  
C ZY ZAW IFJĘ  

W E G I E L  K O K &
„C E N T R O O P A Ł
D R Z E W O .  —

WAS OGRZRJE.
Zamkowa 18, tel.17-90

Dostawa w wozach zaplombowanych.

N u j d o g o d r U e j s z a  w arunki 

iu u e w u ia

POWSZECHNY

Z  A U l  A D
U BEZPIECZEŃ
W ZAJEMNYCH

pczy u b ezp ieczen iu

od oordat
y  ' ~  t ,  ,

o a  kradzież y z k ła m a n ie m  
i  rab unku, 

od n ieszczęśliwych  
w ypadków , 
odpow iedzialności  
cyw iln e ) i
uszkodzeń samochodow
(a u to -c a sco )

■ V. ’ - A - > v v

Z g ło sze n ia  przyjmujqr

O D D Z I A Ł  S Ł O W N Y  
- UMOWNYCH UB E ZP IE C ZE Ń

WARSZAWA. UL KOPERNIKA S6-48 
Tal. 3-41-70, 5-23-05

oraz  Inspektoraty (O ddzia ły) 

we wszystkich miastach woje­

wódzkich I powiatowych.

MECZE BOKS! R SK IE  POTYKA — 
WętrRY I POLSKA — AUSTKJA

POZNAŃ. — Polskł Związek Be. 
icserski projektuje w  związku z mię- 
dzypańatwowyui ineczcm Polska — 
Węgry, jaki rozegrany - zostanie w 
dniu 10 kwietnia r. ub. w Budapj*» 
cie rozegranie . w diodae <jowrotuc. 
spotkania m.ęaz”pai'istw owego Polski 
Austrja w Wiedniu w  dniu 12 kwiet­
n a . Pertraktacje są w toku. Dtcyzji 
ausirjai kiegc związj :u bokserskiegi 
.icaacze nie jest ziuu i-

BUDDY BEER WALCZY Z LOISEM

Na nowojorskim stadjonie Mamsoc 
sąuare Garden rozegrany został „ręcz 
bokserski pomiędzy Buddy Baer bra 
tem b mistrza świata Maxa T3?̂ ra i 
Eddie Hoganem. Mecz muł charakter 
eliminacyjny j miał zdecydować, któty 
z tych bokserów walczyć uędzie z Lou 
isem dnia 22 lutego w Nowym Jorku. 
W>giuJ Byady Baer przez k. o. w 
trzeciej rundzie, wykazując podobno 
wspauiaią Firmę. Mecz Buod> Bue^a z 
Loufcem będzie ostatniein spotkamcm 
pięsdarra muriyńskiegu pized uieczem 
ze Schu^łingiem.

CZY JFSTEŚ CZLONKłcM LO P.P.?

(DsLcńczenie keSumny koblsre)

Szatan wychowawca
Zanewne nie wszyscy nasi czy 

telnicy wicoza o istnieniu miej­
scowości, zwanej Bolszewem. Jest 
to osada, położona w okręgu Mos­
kiewskim, a stanow"i kolonię 
„odrodzeniową" d l i  małoletnich 
bezdomnych przestępców t. zw. 
„bezprizornych". Jest to zakład re 
prezentacyjny, zwiedzany przez 
amerykańskich turystów i zagra­
nicznych entuzjastów ustroiu Z.S. 
S R  w rodzaju Bernarda Shaw 
lub Romain Rolanda.

Młodzież umieszczona tutai w 
liczbie paruset w w.eku L t  10 — 
17, korzysta z wszelkich kultura! 
nych urządzeń, jest doskonale od­
żywiana. uprawia sprrtv, prac1.te 
w wars/ta tach f uczy s :ę w świet­
licach, zaś młode, kojarzące się tu 
p irv  małż°ńskie, otrzymują od­
dzielne ubikacje mieszkaniowe. 
Zwiedzający wyjeżdżają zachwy­
ceni tem, tak znakomSem rozwią 
zaniem bolesnej kwestji małolet­
nich orzestępców, którzy w tych 
warunkach ...odradzają się" t, j. 
przeHają k^aść i dokonywać zor­
ganizowanych. bandyckie^ napa­
dów Raz tylko jeden, ktoś z ek- 
śccpt'" :ych Amerykanć •’ oćmie
li! się wyrazić wątpliwość: czy
spiawiedliwa jest rzeczą, by prze 
stępcy i wyrzutki rozmaitego ro­
dzaju korzystały z  dobrobytu i

wygód, niedostępnych dla uczci­
wych członków społeczeństwa?-'
Ale to tak bezwzględnie po burżuj 
sku postawienie kwestji nra ło  się 
spotkać, ze szlachetnem o b u rz e ­
niem innych, wielce humanitar­
nych członków wycieczki, jak ró­
wnież praktykujących nowoi, świe­
cką moralność gospodarzy i kie­
rowników zakładu.

Tak wjęc przedslawia się Bol- 
szewo Nr. l. B dszewo wzorowe. 
Ale instytucja ta mieści w 
swych nuirach zaledwie paręset 
dzięei — a „bezprizornych" ma­
łoletnich liczy państwo szczęśli­
wego proletarjatu —  przeszło ć 
milionów. O losie dziatwa, któ­
rych bezdomność spowodowały
wszelkiego rodzaju prześladowa­
nia dorosłych, najczęściej opor­
nych kułaków, wywożonych do o- 
bozćw konC:ntracyjnvch, lub po­
zbawionych środków do życia 
przez stałe i masowe konńskaty 
ich gospodarstw rohych  —  stanc- 
wri głód i decyzja wiadz porząd­
kowych. Masowe rozstrzeliwa­
nia, t :u d e  a n i z/ę-cif ’ nagminne 
choroby usuwaią z przed oczu
czerwonych władców te bev:bion- 
nc, a tak straszliwi*-' wynędzniałe 
• wynaturzone istoty, nie usuwa­
ły ich jednak z serc i umysłów lu­
dności, podnosząc stopień jej rie-

nawiści do panującego reżimu. 
Trzeba przecież jakimś pozorem 
opieki tę ropiejącą ranę otoczyć. 
Więc powołuje się do życia inne 
^Bolszewa" w  różnych punktach 
tego olbrzymiego kraju t. zw obo 
zy pracy dla bezdomnej młodzie­
ży.

O jednym z nich pisze nam J. 
Sołoniewicz, szczęśliwie w r. 
1934 z piekła sowieckiego m ato­
wany uc:ekinier, który z obozu 
koncentracyjnego, w chaiakterze 
„organizatora sportu", tamże wy­
delegowany został.

Owo Bolszewo Nr. 2 mieści s:ę 
w okręgu Karelskim, w miescowo- 
ści Wodorozdieł nad Bałtycko -  
Białomorskim kanałem, który acz­
kolwiek kosztował Państwo sowie­
ckie Wiele miljonów rubli i dola­
rów, a zwłaszcza 100 000 zmarno­
wanych istnień ludzkich,-dotych-- 
czas nie doprowadzony do końca, 
niszczeje już i wali się w gruzy 
wskutek nieudolnie przeprowadzo­
nych robót. Otóż w pewnem od­
daleniu od owego kanału, na *ere 
nie mającym postać wysokiego, 
murowanego zwału wielkich gła­
zów' granitowych t. zw. malmia- 
ków, otoczonym ze wszystkich 
stron niedostępnemi bagnami, zbu 
dowrano 20 baraków, mogących 
pomieścić. 2000 azieci. Ale wpro 
uradzono ich tam 4000 i otoczono 
całość drutem kolczastym, powie 
rzając rolę wychowawcy nadzoru­

jącego, członkowi miejscowego G.

P.LL Są to dzieci, usunięte prze­
ważnie z ulic Petersburga — ob­
darte, zawszone, chore na szkor­
but, gruźlicę i choroby skórne 
Czekały ich tu gołe sienniki, > nie­
dostateczne i złe odżywianie, mroz 
40-stopniowy i oświetlenie jedną 
lampką naftową na cały barak, co 
przy panującej tu nocy polarnej 
równać się może stałej, irzymiesię 
cznej ciemności.

Zakład ten, aczkolwiek zwany 
obozem pracy, me posiada żad­
nych warsztatów, pomocy nauko­
wych, a bibljoteka składa się z 
dzieł Lenina i innych komunistycz 
rych wydawnictw, przeważnie z 
powyrywanemi kartkami, gdyż ta­
kowe zostały zużyte na wyrób pa­
pierosów, dzieci bowiem zamiast 
tłuszczu i cukru, otrzymmą dz en- 
ny przydział machorki.

Cóż w tych warunkach stanowuć 
noże  zajęcie tych nieszczęśliwych 
ofiar? Oto gry hazardowe, bój­
ki, krzyki i rozprawy nożowe, 
gdyż mimo usilnych i częstych re- 
wizyj mali c> bandyci umieią za­
wsze ukryć je przed obliczem 
swych opiekunów.

Element spokojniejszy zajmuje 
się biciem insektów wszelkiego ro­
dzaju, lub leży chory, czekajac z 
rezygnają: śmierci, którą uważa 
za cel swrago tu przymusowego 
pobytu.

Jest jeszcze i t. zw. dom izola­
cyjny, czyli miejscowe w ięzienie, 
dla malkontentów. Ów obóz pricy, 
to oczywiście miejsce masowego

wygładzania i wymierania tego 
uciążliwego przyrostu naturalne­
go, na którym bynajmniej nie za­
leży Sowietom. Sam Lenin, ten 
apostoł przyszłego raiu ziemskie­
go, wyraził się przecież, że choć­
by nawet 90 proc. ludności Rosji 
wymizeć miało, to jeszcze nie do­
wód, że jego system jest zły, gdyż 
pozostałe 10 proc. wystarczy, by 
doprowadzić rewralucję ogólno­
światowy do końca.

Ale tym rosyjskim „Biesom" nie 
dość jest niszczyć swe otiary fizy­
cznie. W  „obozie piacy" panuje 
nadto system szpiegostwa i spra­
wowanie władzy nadzorczej przez 
100 specja'nie dobieranych, mło­
docianych strażników, których 
współtowarzysze niedoli nazywaną 
„gadami". Strażnicy śledzą koie 
guw, tropią ich po okolicy, w razie 
usiłowania ucieczki. Za to korzy 
staią z pewnych przywilejów* w 
radie i w pizydziale machorki.

Rozgoryczenie i ża) spowadu 
tych cierpień moralnych i fizycz­
nych wyradza, się w. sercach fych 
dzieci 'v  nienawiść i żądzę zem­
sty. To też nierzadko znikają 
owe „gady" —  giną bądź utopio­
ne w okolicznych bagnach, bądź 
od uderzenia kam.eniem czy no­
żem. A choć swoisty system śle­
dztwa wykrywa wkrótce rzeczywi 
stych czy też podejrzanych spraw 
cńw i wymierza im odpowiednio 
surową k aię— . nie odstrasza to in

r.)*ch od wykonywrania dalszych 
samosądów, bo re dzieci wiedzą, 
że położenie ich jest beznadziejne 
i prędzej, czy później sądzona 
im jest śm;erć w tem miejscu za- 
tracenra wszystkiego, co ludzkie 
i boskie.

A przecież ten osób koncentra - 
cęjny, toć to w minjaturze cała 
dzisiejsza Rosja. Z jednej rtrony 
nieufność, podejrzliwość, wrogra 
ustosunkowanie się do całej luc!- 
noś-i —  bez wyjątku — bo korr.uż 
ufa dzisiaj' Stalin? —  z drugiej: 
paniczny strach i śmiertelna nie­
nawiść, czekająca na odpo­
wiednią chwilę, by swym przęsła 
aowcom zadać cios w plecy.

Czy jednak tego rodzaju stosun­
ki nie wywiązują się wszędzie i 
zawsze tam gdzie sfery rządzące 
nie uważają się za sługi swego 
społeczeństwa, ale za iego pa­
nów? gdy władzę swą opiera,ą nie 
na moralnym autorytecie, ale na 
strachu? gdy wszelką opozycję 
zwalczać usiłują dioga szpiego­
stwa i ucisku? prywacji? Tam w 
Rosji działaią Biesy przez ęjuże B, 
gdzieindziej w*ystępuje ich awan­
garda, drohne djahliki, o "7 -^,i > 
wnijące narazie, często nieświado­
mie, grunt d’a panowania swego 
Wielkiego Mistrza. M. G.

Za kom itet Redakcyjny

Halina Sstokowrfka
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Pasterki v? WHńie

Po kllicuietniel przerwie— 
pierwsza pasterka 

w Bazylice
'W ILNO. PusterK’ w kościołaen wi 

lenskich odoędą się według następują­
cego rozkładu:

Pasterkę w Bazylice Met.-S^jolitaUcj 
odprawi o pod,.. 12-ej w nocy J . E. k». 
Arcybi-knp M etropolita Ł . Jułbrzyko 
wski. Będzie to pierw sza paste ika  po 
ecwarem łwią»yTu po długim **anoncic.

W  kościołach św. J a n a  *w tva ;imie 
rza, św. jó zefa  (Dobroczynności), po- 
Beruardyńskim , Na.iśw. Serca Jezuso - 
wego, św. Jakćba i F ilipa, w Ostrej 
Bram ie, W szystkich Świętych, ks ks. 
Misior arzy, św. Tró.ir.y, Iw  K atarzy 
ny, św. Michała, św. Ig,.«,cego —  o go 
d z ir.e  12-ej w rocy.

W  Kościołach N iepokal. Poczęria N  
M. P  o godz. 7-ej rano, ś> . Ducha (po 
dom inikański) — 0 6  rano; św. P io tra  
i Paw ła o 6 rano; Św. R afała o 6 rano
0  tejże godzinie nabożeństwo w k o ś­
ciele 0 0 . Bonifratrów , św. Bartłom ieja
1 kośc. św. Jerz»go (sem inarjum j.

'W Kościele św. K ararzyny, oprócz 
ustalonych godzin Mszy św. w osasie 
ferji Świątecznych w niedoiele i lwię 
ta,odbędzie się jeszcze. P aste rka o g o ­
dzinie 12-ej w nocy z 21 na 25 grudnia

Porząuek nabożeństw a na okres
świąteczny w kościele Chrystusa Króla 
w K olonji W ileńskiej:

P aste rka o g. 12 w nocy: dn. 25 i 26 
grudnia — wotywa o gotiz. 9 ; suma o 
godz. 10,30, nieszpory o g. 5 pp.

31 grudnia na zakończenie starego 
roku — uroczyste nieszpory o godz, 5 
P p .; o godz. 12 w nocy Msza 'w. na 
rozpoczęcie nowego loku. 1 stycznia — 
suma o godz. 10,30, nieszpory o godz. 
5 pp.

S Ł O W O Pńtek , 21 grudnia i937' t.

N a |t  a n ie  IPracownia 
wypycha­

nia zwierząt 
i ptactwa, 

garbowanie. 
skór, pra- • 

cownia | 
kuśnierska j
wTsZUURSK) i 5-ka 
Wilno, Wielka T l.

P. o I e c a 
w wielkim wyborze.

dlra

N A J T A N I E J .

CHODZĘ PO MIEŚCIE

„Pikieclarze'*
Hasło „Swój du swego!" — przy­

biera na „ile i propagowane jest coraz 
to intensywniej!...

ledną z ostatnich „nowilij" w tym 
zakresie, są - tak zwani - „pildtci-arze", 
czyń — młodzież, wartująca przy skle­
pach żydowsscch i powstrzymująca 
kl.jentelę chrześcijańską przed czynie­
niem zakupów w tych sklepach, a siae 
rowująca publiczność do tirm chrzee- 
cijańsKich....

Ponieważ ak c ia ,, o znamionach 
gwałtu, jest niedozwolona i na tle, na­
zbyt już energicznych poczynań mło­
dych wyznawców unarodowienia han­
dlu, ostatnio w Wilnie nrało miejsce 
ki'ka zataTgów tychże z właścicielami 
sklepów i publicznością, które musiała 
likwidować porcja, — obecnie „pikie- 
ca rze" ograniczają swą działalność do 
rozdawania u!o*ek propagandowych, 
zmierzającym do sklepów żydowskich 
khjentom .

W dobie wzmożonych zakupów 
przedświątecznych mtcja uświadamia­
jąca pikieciarzy także została wzmożo­
na i łatwo jest sobie wyobrazić wście­
kłość synuw Izraela, gdy taki „ganef", 
rozdaje, tu t pod ich nosem, „a afsz- 
kie, a proklamacje" i. odsrręczaiac 
publiczirść, nstiie targ interesy, zaro­
bki, wogóle kładź e na łopatki „dy gan- 
ce geszeft"!....

\V śródnńeściu, zwłaszcza na uli­
cach Wielkiej i Wileńskiej, oraz w Ha­
lach, stale można obserwować jak bo­
jownicy idei: młodzi chłopcy, a na­
wet dziewczęta, — mimo mrozu, cale- 
mi godzinami przechadzają się tam i 
nazaa przea sklepami, wytrwale roz­
dając ulotki...

W zw ązku z tem wynikają, czasa­
mi, charakterystyczne rozmówki.

Naprzykład taka:.
Przy rozdającym ulotki wartowni­

ku, zatrzymuje się w pewnym momen­
cie wystrojona w karakuły żydówka i 
zapytuje go ironicznie:

— Pan uczeń! A lekcje już pan 
odrobił na jutro?!

Młodzieniec stoiczn.e milczy i dalej 
robi sweje....

— Już późno! Czas do domu! Ro­
dzice się niepokoją1 Wystarczy już na 
azis..„

I znów milczenie... .
— Pan uczeń’ A czi nauczyciel panu 

pozwolił! Czi on o tern wie? — kon­
tynuuje niezmrrd i\vnn:e żydówka.

Ale chłopak nie daje się sprowoko-

Dzfs l w  czasie Św iąt
Urzędy^ komunikacje, sklepy

WILNO. Wszystkie urzędy cżyttrte 
są j z >ś do godz. 12 w poi.

Podjęcie normalnego urzędowana 
nasiąpi w noniedziałek.

POCZTA 
Urzędy pocztowe pracują dzłś do 

goaz. 16 p.p.
W pie.*szy diicri świąt służba po­

cztom a, za wyjątkiem doręc tania yo 
jyteK zywwwcwtrych teraje całko­
w i .

W dniu 26 poczta główna otwarta od 
9 ao 11 rano, oraz odbywa się jedno* 
razowe doręczeni km^spondencjl.

SKLEPY
-Sklepy w dniu dzisiejszym otwarte 

»ą tylko do godz!ny 6 wiecz. To samo 
dotyczy lokali rozrywkowych t.j. re- 
Jłaaracyj i Kawiarni, * —-

KOMUNIKACJA 
Autobusy kursują dziś do godz. 7 

wiecz.
W pierwszym dniu świąt K om u n ik a­

cja zostaje przerwana j zostaje wzno­
wiona w niedzielę.
WIDOWISKA I LOKa LE PUBLICZnE 

DzH,przedstawienia w teatrach 1 ki­
nach są zawieszone

Lokale puołiczne będą otwarte do 
piero na drugi dz'eń, zas kina i teatry— 
raynrfe będą już w cierwszvni dniu.

U B ce. SPOŁECZNE
Lekarze domowi pracuią dziś do yo 

łudnła. W czasie Świąt będzie czynne 
Pogotowie Lekarskie. Wezwanie do 
ctrorycn będą przyjmowane dopiero na 
diugi dzień Świąi w kancelarji nacz. 
lekarza. ’ *“■ f

iNSlY iU CJŁ. U Z Y T tlŁ N U S U  
PUBLICZNEJ -  “  -

Tciegraf, tełeton, woaocłągl 1 e- 
tektrownia pracują n armalnie przy św’ą 
teczneat rozplanowaniu Jużby. - '■

KOlcj
Kuch towarowy i>a kulei ■» ok, es 

świąt zostaj; wstrzymany, za wyiąt- 
kiem transportów pośpiesznych z prze­
syłkami żywnośc’owcmi

APTEKI
W wieczc,• wig-lijny Bożego Naro­

dzenia wszystkie apteki za wyjątkiem 
apteK żydowskich i dyżurujących vv ro 
cy mają być zamknięte o godz. 19-ej, 
a nit o 21-szej jak zwykłe.

cscfioooossi 

Na  sW ltjTA 
polecamy znane z dobrego smaku

PIWA OKOCIMSKIE
i P o r t t r

Reh.rexer,łacja i Hurtowa spi^tdaż „ 
Wilnie, Lelewela 1 (róg Wileńskiej 52) 

teł. 460 , 
‘OOOOCIOOOCOO:,

Światowe] sławy HERBATA

L Y 0N S A
ze świeżych zbiorów
jest do nabycia we wszystkich
lepszych składach kolonialnych.

J e n .  P r z e d .

TEOFIL M A R Z E C
Warszawa, Mazowiecka 5.

OD WYDAWNICTWA. Naj­
bliższy numer iiaszego pisma uka­
że się w poniedziałek dnia 27 gru 
unia

W  dniu wigilji Administracja na 
sza czynna będzie du gudz. 12.

i i  GILZY.
Z
BIBUŁKI 
GASNĄCEJ

E W % Z Ę D Z I E

B. u
WILNO. Niema takich murów chń-  

skich, niema laldch kordonow, najeżo 
nycb bagnetami i drutem Kolczastym, 
p.-zez które od czasu do ci tsu me prze. 
doStawalabv rię wieść o zaginionych 
nazawsze ludziach, co do których na­
wet najbliższa rodzkia pozbawiona Jest 
w*ztlkich wiadomości

Ptlme »a strzeżone ooozy sołow iec 
kvm nud Bu-łei.i mo-zem, a jednak j z 
tych ponurych kaz&niatów ^owieckkli 
przedostają się do n u  co pev.ien i  -as 
„ iaaonioid.

Wielu jest cJwużnych, któi*y sta- 
wlając swe życ»e na kartę, próbują u- 
cieczki ze strasznej niewól1. Olbrzy­
mi proceiit tych wysiłków nadludzkich 
skazany jest na niepowodzenie. Niki 
•de wie •  tych tysiącach rozstrzelanycn 
za niefortunną ucieczkę. Tylko z od­
czytywanego o św ioe przed uszerego- 
wanemi w czwotoook kotroanjami wię 
żmów . raportu dowiadują się nieszczę 
śltwi o kole swych towarzyszy.

A jednak... Od czasu ao czasu za­
wita Jo krajów „kapitalistycznych" 
rzadki piak szczęśliwy uciekinier z so- 
wiecidch ooozów koncentracyjnych...

Tą drogą właśnie otrzvmalumv 
garść wiadomf»ści o b. poślt na ze Im, 
Białorusinie — hromadowcu, Miotie.

Mtotte wyioi,itm kołegfum GPU zo 
stał skazany na 10 lat zesłania do obo­
zu koncen*racvjnego za ady ,zereg 
rzekomych orzewinŁ.ń, wśród których 
oczywiście figurowały: ,.faszyzm, tro- 
ckizm, racde.mzm, szpiegostwo" i t.p. 
Oskartenia. któremi hojnie s>ę szafuje 
dziś w państwie Stalina,

Miotła był przydzielony do c-ężidch 
robó', t. zw. „ogólnych". Klimat, zle 
odżywanie się i praca ponad siły zruj­
nowały jego zdrowie, zapadł na gruź­
licę 1 zmarł.

Zruna dwóch sanitariuszy wywio­
zło go do lasu jH>za mury b. kla^lm u 
(obecnego więzierća na wyspie Soło- 
wiecklej), gdz«e czekają na trupów wy 
kopane jamy — mogiły* W olbrzym’ej 
skizyiil, za-Kępującej czasowo trumnę, 
tego rodzaju „konuukt pogrzebowy “ 
wywozi zwykle parę trupów. Dla jer 
dnego fatygować się nie warto. Mus­

kularne dłonie sar/tarjuszy opróżniaią 
zawaność skrzyń1, c' wyrając trupy za 
ręce ? nogi, i rzucając do przygotowa­
nej jamy. (zowią je na Solówkach „brat 
skija mogiły ").

Jama zostaje przyla 'a  deskami, 
^dyż ftie została jeszcze nr leżycie w y . 
pcinioną. I jutro, i pojuir.z; przybędą 
nowe transnorty. DopWo gdy stosy 
ciał ludzkich, spoczywających w nie 
IadTle, Sięgają już skraju jamy, zasy­
p u ją  ją ziemią...

Tam, w  jeunej z tych „»ratSKk‘ta‘• 
mogił spoczął b. pu«>el Miotła....

t (C  WILNO NIEMIECKA 1. 
TEL. 21-Z8. ‘

NINIEJSZYM SKŁADA SZANOWNEJ KLIJENTELI 
NAJLEPSZE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNF i NOWOROCZNE.

!„N0W «t GGSPPCSS

IW N A L N A  KASA 0S2CZĘ0NJŚCI
missta «ILNA

UL. MI CKI EWI CZA 11 
załatwia wszelkie operacje b a n k o w e ,  
przyjmu!e wkłady poczynając go 1 złotego, /  
udziela Kredyiu n& dogodnych warunkach.

Tel. DYREKCJI: 11-37 i 15-71 —  — —  OGÓLNY: 17-73

KRONIKA WILEŃSKA

PIĄThK

Dzis 2 4 1 
|Adama i Ewy| 

jutro 
boże Nar.

Wschód słońca g. 7.42 

Zachód słońca s . 2.53

SPOSTRZEŻENIA ZAK1 ADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

w W iln ie  “
Z dnia 22 grudnia 1937 roku

Ciśnienie średnie 768 
T em peratu r śred b  —-9 
Tem peratura na^ryzsza — » 
Tem peratura najniższa — 10 
O pad: 0,1 
W ia tr : północny 
T endencja: wzrost 
Uwagi pochmurno, śnieg z p rze rw a-

PROGNOZA POGODY 
vedług sj*ecja'nych danych paó 
stwuwego lnstylJbi Meteo.olo 

glótnego w IV nr swa wie.

P o c id a  nochm urna z przejaśnienih - 
mi N a „W ileńszczyźnie i w rróracti za 
nikające opady śnieżne. Podstawa 
'■hmnr niskich ok, 200 m Przejrzystość 
nowictrza dobra.

Umiarkowany ntióz.
Słabnące w iatry  z półnoeo - raclioau

UYZUKY APTEK:
Dziś w nocy dyżurują apteki: Sa 

pożnikowa (Zawa.na 41). Rodowicze 
(Ostrobramska 4 ) . ' Augustowskiego 
(Mickiewicza 10), Narbtita (Sw. Jań- 
ska 2), Zaslawskiego ^Nowogródzka 
89).

Ponadto stale dyżuriiią apteki: Pa­
lca (Antokol 42) Szanfvra (1 egjona- 
wa i0 ), Zajączkowskiego (Witoloo- 
wa 22).

Keto FereacisK!
P is rw sz o rŁ ę d iił  

Cput priy*t<fOM. Tel*tcny w p©- 
I koiacb, Winda cgob?wa

C Z Y T E L N IA  j. MartwwsHej
T A T A R S K A  22

tS} BELETRYSTYKA —  LEKTURA SZKOI NA —  DZIAŁ NAUKOWY

% O S T A T N I E  N O WO Ś C I  p o l s k i *  I obce
C z y n n a  o d  g o d z .  11 d o  18.

\ | # 0 ( f | i p |  g ó r n o ś U s k '  pier 
wszerzędne* lakosci 

koncernu .P R O u k E S ' Katowice, 
wagonowo i toncwo w szczelnie 
^apio.nDowan. wozach poleca ttrma 
Przedsiębiorstwo Hand!. - Przemysł.

M. DEULL
biuro Wilno, JagiellońsKa 3, te.. 811 
bocznica własn i składy ul. Kijow­
ska 8. tel. 999. W aga gwarantowana. 

Ceny konkurencyjne.

wać na awanturę i tylko: — wpycha 
utotkę w rękę to ttm u, to owemuI 

—- Nu! A co pan drrektor na to jxi • 
wie?!... — wyrzuca swój ostatru po­
cisk języczhwa dama , nie doczekawszy 
i tym razem odpowiedzi, odchodzi do­
stojnie. zniechęcona i zła!..

Zapada zwolna wieczór.. Prószy 
drobny śnieg Martwo !śn ą w mroź- 
nem powietrzu śwsatia litam i i*li>~z- 
nych. a zawz ęty pikieczarz. chodzi ie 
szcze w swem kusem paletku za .iera- 
jąc od czasu do czasu, posimate, zź:ęb 
nięte dłonie....

„Przechodzeń"

D O M  H A N D L O W Y

P. KALITA ,  L  ZABŁOCKI i S -k a
Wilno, ul. Wielka 17 — Telefon 17-57

P O L E C A
kryształy, porcelanę stołową, fa ians  platery, h m p y  
do oświetlenia elektrycznego i naftowego, naczynia  
kuchenne aluminiowe i emaliowane, elektryczne że­
lazka i grzejniki i wynaięcie naczyn. 

P O R C E L A N Y  S T O Ł O W E  F A B R Y K I  „ Ć M I E L Ó W "  
i f a b r y k  z a g r a n i c z n y c h .

NAJWIĘKSZY W WILNIE W) BÓR   C E N Y  N A J N i Z S Z E

saneczkującej na ul. Klonowej
WILNO. Wczoraj w czasie sa- pud tylne koła ciężarówki, która

ncczkowania na ulicy Klonowej’ zgi 
nął pod sainochodem ciężarowym  
6-1etni Grzegorz Bohdanowicz 
(Klonowa 3()).

Chłopak zjeżdżając z góry trafił

akurat w  tym czasie ukazała się 
na rogu poprzecznej ulicy Dobrej 
Rady. Szofer nie zdołał zatrzymać 
maszyny i chłopak doznał zmiaż­
dżenia czaszki.

Hotel „S tE forses"
i ■w w i l n

Pietwszurźąday.
Pokcje wygodne, ceny tanie. 

Telefony w poko!acł>.

NAUKA
—  6-cio klasowa P ryw atna Koeduka 

cyjna Szkoła Powszechna Ftow. ,Ko - 
dżina Wojskom a ‘ w W ilnie (M ifkirw i 
cza 13), oraz Przedszkola „Rodziny 
.W ojskowej" przy ul. Kościuszki 12 i 
w Koszarach I  Brygady przyjm ują za 

.pisy dzieci osób wojskowych i eyv il - 
nych. Miejsca wolne są w sz,kole w kia 
sach od I  do V włącznie.

Zapisy przyjm uje K aneelarja Stówa 
rzyszenia (Mickiewicza 13) w środy 
od 11 —  13.

RÓŻNE
—  Dnia 5 gi-udnia 1937 roku została 

otw arta w W ilnie przy cl. laurkow ej 
8 P oradnia Przedślubna i Małżeńska 
Wil. K oła Zjednoczenia Polskich Leka 
rzy Katolików. Poradnia ta  ma za za­
danie udzielanie porad przedślubnych 
i małżeńskich oraz szerzenie eugenimi 
według zasad etyki katolickiej. Porady 
są bezpłatne. Poradnia jest czynna co­
dziennie oprócz świąt.

Gcdziny przyjęć: dla n iew iast: w po 
niedzialki i czwartki — 10 — 11 rano, 
we w torki i soboty —  5 —  6 wiecz. 
dla mężczyzn: we środy i p iątk i 5 — 6 
wiecz.

— Restauracja „USTRONIE" M4c 
klewięza 26, Zawiadamia, że w ponie- 
dz;a!ek 27 bm. będzie otwartą od godz. 
8 w. i zaprasza Sz. Gości na Koncert 
i zabawę taneczną.

BALE I ZABAWY
— zabaw a Taneczna w  salonach O? 

niska Akademickiego. W  dniu 26 bm 
(drugi dzień Świąt) w Salonach Ogni­
ska Akademickiego (ul. W ielka 24) cd 
będzie się zabawa taneczna. Do tańca 
przygrywać będzie wiedeński jazz. Bu 
fe t n a  miejscu obficie zaopatrzony. Po 
czątek o godz. 22. W ejście za okaza - 
nicm legitymacji akademickiej ewentu 
alnie k a rty  wstępu.

TEa TR 1 MUZYKA
— N a święta w  W ilnie, f la n k a  Orao 

nówiio, Kazim ierz Krukow ski, Sielań- 
ski, Znicz, Orwid, Loda Halam a, Gros 
sówna, Górsko, Terna, Żelichowska; 
chór Dana w ystąpią w  świątecznym 
programie p t. „P arada  Gwiazd W arsza 
wy w kinie „C asino". —  Doprawdy 
w arto zobaczyć —  nigdy jeszcze takie 
eo zespołu w film ie nie było.

REPERTUAR TYuODNIOW r TEAT 
RU MIEJSKIEGO W WILNIE Na 

POHULANCE
24 XII. piątek —  przedstawienie 

zaw iej-zone.
25. XII. sobota o godz. 8.15 wiecz. 

„Walący się dom".
26. XII. niedziela o godz. 4.15 popoł 

„Nieusprawiedliwiona god-una" „— .ce­
ny propagandowe.

26. XII niedziela o godz. 8.15 wie­
czorem .W alący się dom".

27. XII poniedziałek o audi. 8.15 
wierz. „W aiący się dom".

28. XII. wtorek o godz. 8 .i5  „Wa­
lący się dom". -■ y-—

29. XII. środa o godz. 8.15 wiecz. 
„Wraiący się dom". * ' ”

—TEATK MUZYCZNY „LUTNIA ’
R epeituar świąteczny w teatrze „L ut 
n ia "  przedstaw ia się następująco, w §o 
botę, pierwszego dnia św iąt te a tr  czyi, 
ny będzie raz jeden tylko, O godz. 8 
m. 15 wiecz. grana będzie ostatn ia no­
wość repertuaru  „Djabelski jeździec" 
W  niedzielę odbędą się aż trzy  wido 
wiska o godz. 12  basu dla dzieci „Kró 
Iowa Ś niegu", o godz. 4-c-j popoł.wzno 
wierne operetki S traussa „W iedeńska 
K rew " 7 Olgą Olginą, M ar ją >To< ho - 
wicz, Barbarą H alm irską w rolach głó 
wnych, wieczorem o godz. S m. 13 
..Djabelski jeźdz iec". |

Rewja Sylwestrowa. Najciekawszem 
przedstawieniem sezonu bezsprzecznie 
będzi Rewja iSyiwesrrowa, do której 
reżyser W j rwie z W ichrowski dobiera 
repertuar p^łnowartośc owy z dziedzi­
ny skeczów, baletów, piosenek i mono 
logów. Udział bierze cały bez w yjątku 
zcepół oraz artyści gościnni występu­
jący w rolach popisowych, a jednoczeń 
nie oddzielnych niż w repertuarze nor 
malnym operetkowym . Wiele niespo­
dzianek czeka tego wieczoru widza.

„Królowa Ś n iegu". Wiele czarodziej 
skich obrazów, wiele tańców, fan tac ty  
cznych nostaci, w rolach tajem niczych 
pełnych bsrw , czaru dekoracji, przesu 
nie cię przed otzam i widzów. A wszy 
stko to się z-łoży na całość baśni An -  
dersena „Królowa Śniegu” , k tó ra  się  
ukaże jako wielkie widowisko św ątecz 
ne drugiego dn ia Świąt o godz. 12-ej w 
poł.

Pod łaskawym prolekfor-tem Inspektora Armii Generała Dvwizii Stefana Dąb-Biernackte^o, 
Pana Wo;eu ody U ileriskiego Ludv >ka Bociańskiego, Pana Prezydenta Miasta Doktora

Wiktoi a MaleszewsKitgu

ODBCDZm S,Ę DM A g | |  ^ ^ ^ 1  I Ś S I S
8 STYCZNIA

DNIA 

1938 R.
OMS J M

Pr ed iw lątsm i
Ostatni tydzień przed świętami n i-  

dał Wiinu specyficzne piętno, wytrąca­
jąc nrasto ze zwyidego letargu i wy­
wracając normalny tryb żyda jego mie 
szkańców... .

W  teatrach, kinach, cukierniach I 
restauracjach pustki, nuda ' senność, bo 
jedni uważają ze Adwent, to okres smu 
t<u i umartwienia, więc bawu się w 
tym czasie me wypada inni —m t maią 
i-zasu ponieważ panowie harują za 
trzech, starając się wy ora i  jaknajwię 
cej forsy na święta diu rodziny, zaś 
piękne parne jwchlon ęte są kuchnią,, 
zakupu i potządikami domowemi...

Za to pełno jest w  sklepach szcze.
gólnie spożywczych: mdzjska łażą po 
ulicach obładowani paczkami jak wiel- 
błądy; naradom: „co kupić na gwiaz­
dkę?", oglądaniem, wybieramom m t-
mu końca!...

Na placu Katedralnym, pod Ratu­
szem i w szeregu innych punktów mia­
sta wyrósł las tradycyjnych choinę*.

Na ulicach sprzedają przekupnie 
efektowną nowość: „balsamowane ró­
że". Tow ar ten ma jtopyt i panie i pa­
nienki kupuią je całerni bukietami!.

Efektowne wystawy sklepowe z „u- 
pominkami gwr>zdkowem'“, nieraz 
bardzc pomysłowo zaaranżowane, ku­
szą przechodni do kupna; w kioskach 
barwią się nume-y świąteczne pism, a 
dziec'arnia, tłocząc Łę jarzy witrynach 
pożera orzyn słnuycze, zabawki i k o  
torowe okładki książek ..

śniegu jest mało. a i ten co jest —- 
Kiudnv, zlodowariały, śliski, jednak hj- 
dzie f)ochlon.,ęci rozgapdjas/em ŚWią' 
tecznym, zdają się nu dostrzegać tęgą 
marń-amentu, jedno bo w ’e n  te^t w  to 
chwili ważne — święta, święta! .

..Włnciik".
-------- - . , — .... - . M    —  III. . . J -

CZY JbSTtS CZLONKłrM LOj.P.I
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Echa gospodarcze
KTO WALCZY O NISKIE CENY 

ROLNE

Rolnictwo poiSKie jest oezoronnt.

Przed paru dniami pojawiły się 
w  całej naszej prasie notatki, po­
chodzące z niewiadomego źródła, 
a  przedstawiające rzekome źąda- 
r l a  „szerokich sfer drobnego rolni 
c twa". Raz już demaskowaliśmy 
akcję nietyle drobnego roln -"tw?, 
co drobnej grupki raayKajnej inte­
ligencji, która podszywając się 
pod interesy rolników, wysuwa, 
dzięki swo:m stosunkom w prasie, 
a  I w  pewnych ministerstwach roz 
maite żądania, nie mające nic 
wspólnego z prawdziwem życiem 
<vs'. Oto czego tym razem doma­
gają się „szerokie sfery" rzeko­
mych rolników, pod szumnym ty­
tułem „Wielkiej retormy życia rol­
niczego".

1) nłdażycia rozumianą parcel? cię.
2) maljoracje.
3) komasacje i upełnurolmwiie.
4) Bpółdzielczość.
5) dostosowanie polityki ekspc to- 

wej, podatKOwej i  handlowej do po 
trzeb rolniczych.

6) odpowie ln u  po litr1-; kreJyto-
w*.

7) spran i niepodzielności i  spłat 
rodzinnych.

No, co, pyta zaumiony czytelnik, 
czego jeszcze chcą od tego progra 
mu.Chyba niema nikogo, Ktoby n.e 
mógł przyklasnąć tak rozumnym 
punktom. Shisznie. To też nasze 
uwagi krytyczne poświęcamy nie 
tym punktem które są, aie tym, 
których niema.

POTAMENIE k r e d y t u

Jak doniosły t e k g r 'm ,r. opro­
centowanie w d a d ó w  w P K O. i in 
nych instytucjach kredytowych, 
będzie od 1 stycznia 1938 ro­
ku obniżone od }/2 procent. De­
cyzja id. mimo, ze uderzy ciułaczy 
t rochę po kieszeni, jest jednak go­
spodarczo biorąc konieczna, gdyż 
może skieruje choć część kapira- 
?0w prywatnych do życiu gospo 
darczego, miast kierować je do 
PKO, gdzie nie były odpowied­
nio wyzyskane. Jest to jedna z nie- 
licznycn aecyzyj rzaau, która mu­
si być określona pozytywnie. In­
na rzecz, czy decyzja ta potra­
fi wpłynąć obrażająco na stopę kre 
dytową na rynku prywatnym, w i0 
można wątpić, zwłaszcza jeżeli 
weźmie się p u d  uwagę ostatnie 
rozporządzenia, które starają się 
mechanizm odsetek licnwdarskich 
znizyć drogą represalij.

W A u u N Y  SIĘ  .S i a k / , ł JĄ

W  roku 192o. przeciętny wiek 
-Am tp iM oaeso  Męuo§tA\ pa^zsnu 
nosił 19 lat, a w roku 1936, czy­
li 10 lat później podniósł się aż 
do 25 i pół roku. Cytry te są prze 
rażające, gdyż dowodzą, iż tabor 
nie jest systematycznie odnawia­
ny, i zbiiża się chwila, gdy wago­
ny zaczną odmawiać posłuszeń­
stwa. Razem mamy tylko około 11 
i pół tysiąca" wagonów osobo­
wych.

„ L  A  L  A "

Wilno Wileńska 25
KOSMETYKI

wiederisKle I paryskie
Krem - „L a 1 a‘‘ na suchą cerą

„V e g ć  t a le" na tłustą cerę
„Vina:gre KoyaL' >

I n a  w ło s y  
Pommade Tonique )

„LA FELLE*
niezrównany, 

bdttuszrzelŁcy krem
Wszystkie zabiegi i informacje. 

Porady bezołatne.
WYSYŁKA NA PROWINCJĘ.

w

IW
Mi

PROSZKTŁOUJ GŁOWY
l Dt>

ORUSEYCh Z NAK I E MFABR.

PSZC ZÓ ŁK A
^ ^ ^ P R Z Ę Z ł Ę B l E N I U  

/-•i O  RYPIE KALARZE

IWmittilllMIiMIWM
Miłość ; nowodzcfne pOZVikasi 

używając wotiy koiunskiej z zapachem 
i kw.atu szczęścia

„ L A K S O T I S "
Przemiły długotrwały zapach. 

Deka 40 gr 
P O L E C A

Władysław TrubWo
polski skład a p łr_zny LulwisnrsK, iż, 

róg Taiarsbej.
'.Specjalność zioła lecznicze"

i1feiiilftilinmiinn!!iiiniiniiniił]
Sygnatura1 1719/37 r.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
KUCHOMOsCI.

KomornJc Sądu Gmdzkiega w Wn- 
nie 3-go rewiru Juljan MośLck, mający 
kancelarię w Wilme ul. Wiiei ska Nr. 
25- -10 na pcdsiawie art. 602 K.P.C. 
poaaje cte publicznej wia/oomości, że 
Unia 12 stycznia 193& roku, o godz. 
10,30 w \V ilme ul. Niemiecka Nr. 19— 
4 oabędzae się j-sza licytacja rucho­
mości, nalęiących do Moirszy L.Jesa 
składających się z różnych kołnierzy 
i umeblowania, oszacowanych na łącz­
ną sumę zł. 515.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym.

Wilnc, dnia 21 grudnia 1937 roku 
ąkomornik

Mitjso
ZEdiłiKOW

- A

OMEGA

K. 6 ORZfiCHOWSKI
Z a m k o w a  9

ZEGARKI SZWAJCARSKIE z gwai&ncją. 
WYROBY ZŁOTE, SREBRNE, PLATERY. 
Solidna naprawa Ceny konkurencyjne.

KSI ĘGI  NIERUCHOMOŚCI
opracowane przez STOWARZYSZENIE WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI 
i zaakceptowane przez WŁADZE SKARBOWE oraz kw itanusze komornego

poleca WŁADYStAW BORKOWSKI
Wilno, Mickiewicza 3, tel. 372. ___________

Marne święta bez krupniku !
K  D I I P i J I K  z gotowania 
I V n U r  K l A i  filtrowani > 
sporządzisz przy pom ocy zanr twy 
ziołowo-Korzennej, Flakon 1 zł.
wystaicza na 1--3  litry  w ódki, 
-  POI .EG , SKŁAD APTECZNY

) * ł a w d  Tfjbiłłu
LUDU ISARSKrt i2 (róg Tatarskiej) 

Tamże wody kolohskie na wagą. 
78 przecudnych zapachów. -

k a s a  b e z p r o c e n t o w a  t o  
NIFTYLKO MOŻNOŚĆ ZATRUD­
NIENIA BEZROBOTNEGO —  TO 
BUDZENIE INICJATYWY JtUNO 

STEK -  ^O WZMOCNIENIE 
WlARv WE WŁASNE SIŁY!

Z A ***.'*  * X . . H
KTO PROBOWAŁ

• - TEN PRZEKONAŁ SIĘ
i i  W I N A  wytwórni

W. CSMOŁOWSKI
— - -  W i i n o 

SĄ blARfc,  LEZAŁE," MOCNE 
• ZDRÓW *

Poieca się W1NC .MiEbZANKA
JACODC W A*; 

'D o  n a o y c i a  w s z ę d z i e .

FILATELISTYCZNE BiURO 
STANISŁAW WEYCHFRT 

Wilno, Bernardyński 7.
Najpoważniejsze i najtańsze źródło 
zakupu ila zbiei aczy. 1 Abonament 
nowości. Albumy i przyb^ry filateli­
styczne. Sprzedaż—kupno—zamiana.

STUDIO RYTMO-PLASTYKI 
TANECZNEJ

Kołakowskiej- 
~ Śmietańskiej

przyjmuje zapisy gouz, 16—18, 
Indywid' ame lekcje T a ń c ó w  

T o w a r z y s k ' c h  
W. Pohulanka 19 m. 12-a

Ż A  H A IC IB
we wszystkich aptekach 
i składacn aptecznych 

znanego sroaka od odcisków

Prow. A. PAKA
n L A f Z E G D  W F G i E L g ó r n n -  J u ł U t U U  śiąSKj k u p u j ę  U
Kazimierza Markiewicza

Zygmuntowska 24, tel. 25-32 ? 

m  A T E G jj  źc ^ G I E L  jest naj-I H i L  IU , lepszy, sprzedawany 
  za gotówkę na raty.

M o d n e ,  g u s t o w n e  
SUKNIE. P Ł A S Z C Z E ,  SZLAFROKI, 

SWETERKI, GARSONKI

W. NOWICKI 3C
Wytworna gaianterja, bielizna.

W sklepacn żaaaicie
towarów, nahywanycn

w Hurtowni Kupców 
i Przemysłowców 

Chrzescifan Sp. z o. o.
Wilno, ul. O strobram ska 25, tel, 10-17 
Najtarisze źródło zakupów. 

^ ^ ^ ^ ^ ^ J a j l e j s z a j a k o ś ć  towarow

„ B O N  M A R C  H F "
WIELKA 3 (obok poczty) 

poleca w ykwintne krawaty, puiio- 
wery. s w e irv  męside i damskie, 
pończochy, rękaw iczki. Ceny mSKie.

0. M A T K I E W I C Z
Wimo, ZAMKOWA 12 
(vis a vis Skopówkl) 

p o ł  . c a  NA U W i A z. O K Ę 
ZEGARY I ZEGARKI 

różnvch tir,,, o ra / wyr. jubilerskie. 
Tamże solidna naprawa zegarków 

z pełną g w a r a n c j ą .

NA GWIA7DKĘ
niękne torebki, szlafroki, wytwórna 
bieliznę damską, męska, krawaty 

namowsze desenie p o l e c a
JUlJA GNIADKOWSKA

Uilno. WIELKA 26.
— PRACOWNIA U -RSETOW —

S k l e p  M e d 1 i 
7JEDN0CZĆHI STOLARZE

Spółdzielnia Chrześcijan, Wilno, 
Trocka 6. Tel. 22—72 

Poieca lóżne meble oraz miękkie 
własnych warsztatów.

Ceuy niskie Za gotówkę—na raty.

NA Ś W I Ę T A
WÓDKI, KONIaKI, L W EBY, WINA 

firm Krajowych i zagranicznych 
STAROPOLSKIE MIODY

pierwszorzędnych gatunków 
p o l e c a
F. LAWRYNOWICZOWA

ZAWALNA Nr. 30.

n i  a r 7 P f t n  ™iłańsza gaianterja 
U L H I X C I J U  męska i damska

U W. KOWALSKIEGO
MICKIEWICZA 5,

D L A T F O O ,  że firma powyższa 
przeprowadza kaikuiację cen starych.

lŁ - T j lŁ  L r  ,q  T T . .  T " T r .  T  ,T| T  ,|  T  | , T ,

Zegarki, bizuterja, platery I inne rzeczy 
pierwszorzędnych marek, oraz wszelka 
naprawa solidnie wykonana w Flrmft

W. J U R E W I C Z
WILNO, MICKIEWICZA 4.

iX  i T i . i T i  . T i  T i  i T j  r T - T » i T  - i T t  i Ł  i T » -1 j T J T c T  T t T  T  t  TC1 rxt T

Konkurs powszechny Nl  93
Na zełecenie T-wa Targów Pćlno- 

cnych w Wilnie Zarząd Oddziału Wi­
leńskiego S.A.R.P. (Stow Architektów 
Rzecz. Polsk.) cgłasza Konkurs rrec 
graniczony na rozpłanowan.e terenów 
i zaprojektowanie pawik nów wystawo­
wych dla Targów Pótncczn/ch w Wil­
nie

Nagroay' I. — 1500 zł., II— 1200

zł.; III. — 80C zł. Ewentualne zakupy 
pc 400 zł. z

Termin Konkursu 1 marca 1938 
Program i warunkj konkursu w ce­

nie 2,50 zł. otrzymać można we wszy- 
?fkich Oddziaiarh S.A.R.P. i u Sclwe- 
Itna Konkursu (Wilno, Królewska 5— 
22).

Selwetan Konkurs® 
Inż. arch. Taoeusz Jaś»ńsku

A U NAS
wina i miody

w specjalnej m \m \ 
MICKIEWICZA ll (vis-ż-vis P.K.O.) 

Najtaiaei, t o  to skład 
Hurtowo Detaliczny.

Przy zakupie próby b e z p ł a t n e ,

POSIADACZE ZAPALNICZEK MONO 
POLOWYCH, które przedwcześnie się 
popsuły proszeń; £>ą o łask. podanie a- 
dresów celem zgłoszeń-a zoiorowej re* 
kiamarji. Listy proszę Kierować „Wil­
no skrytka 34“

Ct.rześciiańska.
Firma

M A S Ł O
m a ł o b o 1 o n e Zł. 3.^2 

p o i e c a
7 W I E D R Y Ń S K I

Wileńska 30, tel. 12-24.
> 4 r } O O

NA DŁUGI KARNAWAŁ CZAS JUŻ 
MYŚLEĆ O PRZYGOTOWANIU 

TW ARZY
aby zdrowa bez detekiów cera harmo­
nizowała z piękną toaletą ba>ową. Po­

rad w tej sprawie udziela bezintere- O H B flH H ra K S M H f" )  2 
sownie największy w Wilnie Zakład j
o i p n  „  f i k > i l F T i / l l  A l t  Ubezjńeczalma Społt.-na„NEO - KOS MET T K A i waw.

Polski 
Dom 

Odzieżowy
Wilno, 

ul W.elka 21.

Ubiory gotowe,
Lamsiue

Męskie,
Uczmowsk.e.

Dział
Obstalunkowj

amummaasm

JAGIELLOŃSKA 16 — 6 
panie z prowincji drogą korespondencji

óiMiBRn
HERUłOBOUICil i

Forteniany i pianina 
Swiatowei sławy 

.ARNOLD FIBIU:R« 
Kalisz. 

w Polsce przodują i są 
bez konkurencji. 

(Dostawca Polskiego 
Radja, Konserwatoi jów, 
' tatków _ Morskicł 
Wytwórni Filmowych). 

Przedstawiciel: N. K R E M E R.
Wilno, ul. Niemiecka 19.

ł ł ł + ł y Y  w - w  v~v w  v ^ w  v  v  y v 
Nowootwariy Stclep Fotograficzny

Leonarda Siemasrki
juici.i aicza 5 tobok Burkom,skiegr) 

poleca różne artykuły  fotograficzne ]jO 
cenach dostępnych, oraz porady facho 
we dla P.P. amatorów udziela bozpłat

Lo k u  sklepowy
7. pokojem w najlepszym pu i krie 
Mickie wicza potrzebny O ferty do 
B iura Ogłoszeń „P ar‘‘ , W arsza­
wa, Bracka 17 d la : „Poważny re- 
f le k ta n t" .

O G Ł O Ś  7 F N I E
Ubezpieczalnia Społeczna w WH.tle 

ixtdaje do wnadomuśo osub zaintere­
sowanych, że:

1) w dniu 24 grudnia r.b. jako w 
wigilję świąt Bożego Narodzenia wszy- 
sUie Biura j Zakłady Ubezpieczam! 
czynną będą tylko do godz. 11-ej.

Przyjęcia ambulałoryine chorych 
przez łe/arzy domowych i le/arzy den­
tystów, jak TÓwnież, wezwanta ao ob­
łożnie chorych, odbywać si7 bądą do 
godz. 12-ej. Apteka w dniu tym czyn­
na będzie oo goaz. 16-ej

2) W dniu 25 grudnia br. wszyst­
kie Brura t Zakłady me będą czynne.

3) W dniu 26 grudnia r.b. B u ra  U- 
bezpieczalni będą nie czynne, nato­
miast w Dancelarji Naczelnego Leka­
rza (ul. Mickiewicza 22-a m. 3 — tel. 
6— 19) będą jyrzyjrrrrwane wezwania 
do obłożnie chorych w godz. od 9-ej 
do 12-ej aylko w w ypad/ach nagłych. 
Apteka w dniu 26-go gnidnia r.b. oę- 
(uł. Zawatna 6 telefon 20—02) w okre 
dzie czynna od godz. 13-ej do 17-ej.

4) Pogotowie nocne Ubezpieczalm 
Sre świąi czynne będzie nctrmalnie, tj. 
Od godz. 20 ej do 7 ej rano (w  wy­
padkach nagłych).

D y r  e k c j ł

Ubezpieczam; Społecznej 

w  WTnie.

MODNE GUS TOWNE 
KOSZULE, KRAWATY bonzurki, 

pijamy, szlafroki

W. NOWICKI WIZLKA 30
gaianterja, swetry, bielizna.

H. O. STŁHLL.
47)

t I

Autoryzowana adaptacja 
lerzego Plewińskiego

Pułkow nik zatelefonował najprzód do  pensjonatu  i sp raw ­
dził, że M ,dras i jego  przyjaciel rzeczy wiocie tam zamie zkah. 
W obec tego wsiad* w taksówkę i kazał się zawieźć po w skaza­
ny adres . Wtc.ótce sam ochód zatrzymał sie przed aużym, p o ­
rządnie u trzymanym budynkiem, w którym mieścił się pensjonat, 
zamieszkały wyłącznie przez artystów , wszelkich możliwych 
gałęzi sztuk ' Drzwi otworzyła mu sym patyczna, s ta-sza jej 
mość, p ra w d o p o d o b n e  zarządzająca  pensjonatem  i o b :asmła go, 
źe pat, Ivar M adras, zajmuje, wraz  ze swym przyjacielem, trzy 
pokoje na tr /eciem  piytrze.

Pułkownik pojechał tedy winda na trzecie piętro  i bez tru ­
du odnalazł drzwi, na których wicJriał bilet w izytowy M adrasa. 
G dy zapukał, drzwi o tworzyły się, jakby  lakaś niewidzialna rę­
ka nacisnęła Klamkę. Znalazł się w zupełnie pustym przedpoko­
ju ; wokół p r o w a ł a  taka  cisza, jakgdyby  w szyscy  mieszkańcy 
m g le  powymieral, 7  p izedpokoju  prowadziło  kilkoro drzwi, 
ale wszystKie były zamknięte Zdecydow ał się w-reszcie zapu­
kać du tych, które nosiły napis . „Rozm ów nica", gdy zaś nikt 
mu nie odpowiedział,  nacisnął klamkę. Drzwi ustąpiły*

Znalazł się w' zupełnie ciemnym pokoju, co go bardzo zćzi 
wiło. Gdy oosunąi się po omacku kilka kroków nap rz ód ,  usły­
szał, że drzwi za nim zati askują  się sam e, i to zdziwiło go je ­
szcze więceo Pu łko w nik  zaw ahał się, co ma czynić dalej gdy 
nagle rozbłysło światło. Niewielka lampa, s to jąca  oświetliła 
bmrko, za której#.1 ukazała się o liwkowa tw arz  „spychologa 
Siedział tupełw* nieruchomo, ubrany  w  czarny surdut, czarną 
koszuię i cza r y  krawat, bpojrzał na w chodzącego  przenikliwie 
i powiedział:

—  Niech pan zajmie m iejsce ' —  pokazał krzesło na środ­
ku pokoju.

— Rosso! —  przedstaw ił stę pułkownik i usiadł. Rozej - 
rzał się b adaw czo  dokoła  l rzekł: —  Dziwacznie pan  mieszka, 
panie M adras. Poco ten hokus pokus?

W aig i sz tukm istrza  ziobiły się cieńsze; uśmiechnął się
lekko:

—  W ydaje  się to panu dz iw n e ,  panie pułkowniku —  mó­
wił —  rozumiem to doo.ze. Ale niech p an a  to  nie denerwuje.
Ja muszę się skoncentrować, skupić, w ytw orzyć  odpowuedni n a ­
strój. Aby osiągnąć  ten cel, o taczam  się pewnemi dekoracjami, 
które laikowi w ydają  się śmieszną szarla tanerją , mnie zaś u łat-  
\ \ !ają wyzbycie  się w pływ ów  fizycznych, które rozpraszają  
myśli.

Teraz  skolei uśmiechnął się pułków m k Rosso.
—  Jeżeli mam być szczery —  odpar* —  to w szelka tea­

tralność nietylko nie pom aga  n r  się skupić, ale raczej irytuje.
Nie znaczy to, oczywiście, by i na  pana miała ona oddziaływać 
podobnie  i m a pan p raw o  otaczać się takiemi dekoracjami, jakie 
sip panu pedoba ja .  Tyijco niech pat nie w ym aga ode mnie,bym 
je  trak tow ał poważnie .

M adras przym knął oczy i po krótkiem milczeniu zapytał:
—  Przyszedł pan do mnie w  sprawie zbrodni w  wagonie 

sypialnym, p ia w d a ?
—  T a k  jest. N ietrudno się było tego domyślić.
—  Słusznie. Oczekiwałem nawet pana. Nie wcześniej i 

nie później, ale właśnie dzisiaj i to o tej porze.
—  A to d laczego?
—  Widzę, że nie zdaje pan sobie, niestety zupełnie sp ra ­

w y z moich w łaściw ości psychicznych. Może zdołam je panu 
wyjaśnić  w sposób  zupełnie naturalny... M archesa Grimam, na 
której panu tak  bardzo zależy, zniknęła. Fakt ten sam przez 
się jest  panu znany, ale pozatem  nie wie pan nic i w szelka par. 
skie starania , by się czegoś więcej dowiedzieć, nie o 'n io s łv  
skutku W obec  tego przypom niał pan sobie o mnie. Słyszał 
pan o moich doświadczeniach, jako jasnow idza  i chociaż nie 
daje  im pan wiary, pom yślał pan sobie, żt nic nie zaszkodzi 
sp róbow ać  dowiedzieć się czegoś ode mnie. W 'd zę  jasno pański 
b ieg myśli. Jeszcze dziś z tana  utrwaliłem to na piśmie. —  M a­
dras pogrzebał w szufladzie biurka i w yciągnął z niej arkusz 
papieru , który podał pułkownikowi. Na papierze widniały w y­

pisane ciuzemi literami, czerwonym atram entem , słow a: „Dziś o 
godzinie trzeciej lub czwartej zjawi się u mnie pułkownik Ros­
so w sprawie zam ordow ania  bankiera Torcello".

Rosso wzruszył sceptycznie ramionami i rzekł
—  Skąd pan wogóle wie, że m archesa  Grimani zniknęła? 

Pisma nie doniosły jeszcze o tym wypadku.
—  Ależ owszem, doniosły —  odparł Madras spokojnie i 

w skazał na leżący na biurku dziennik południowy. —  W idzi p an?  
Łokciowe tytuły, tłusty druk,.. Niech pan zmieni swoich infor­
m atorów . panie pułkown ku, bo nic nie są warci...

—  Niech się pan  nie in teresuje  moimi informatorami i w o­
góle radzę panu mieć się na baczności! Ci zlekceważeni przez 
pana  informatorzy donieśli mi, między innemi, że nie jes* p a ­
nu obca sp raw a  uprow adzenia  ntarchesy.

—  Jest to twierdzenie śmiałe, naw^et bardzo  śmiałe! —  
M adras  uderzat końcem ołówka w blat biurka —  Przypisuję je 
pańskiemu wzburzeniu.

Panie  M adras, chcę zagrać  z panem w otwarte  k a r ty ' 
\Vszelkie wypieranie  się jest  zupełnie bezcelowe! W ładze  u s ta -  
Lły ponad wszelką w'ątpliwrość, źe sam ochód, w jakim up row a­
dzono marchesę, zatrzymał się przed hotelem, w' którym pan 
poprzednio  mieszkał. Z tego faktu wyciągnąć można pewne wrr!o- 
ski, dużo wniosków!

— Sam fakt, źe sam ochód zatrzymał się przed hotelem 
„A sto ija" ,  jest  absolutnie bez znaczenia. Skoro nikt z auta  nie 
wysiadł....

—  Aha! Sam się pan zdradził '  Bo skąd mógłby pan w ie­
d z a  że sam ochód tylko zatrzym ał się i zaraz potem pojechał 
dale ? I ,vierdzę, i e  pan sam znajdow ał się wew nątrz  sam ocho­
du... u  ło to między jedenastą , a dw unastą  w południe.

~  Ale teraz pan się skolei zdradził, że pan nic nie wie! 
Bo w  ja k : sposób  mogłem się o tej porze znajdow ać w  sam ocho- 
izie. skoro od godziny, dziesiątej do pół do pierwszej p rzebyw a­

łem w  sali Towrarzystw'a imienia A ndrassy ‘ego, gdzie t r ia łem od­
czyt popularny na tematy, zwuązane z nauką psychologii. Za­
św iadczyć to mogą setki mych słuchaczy. —  M adras  wyszcze­
rzył sw e lśniące białością zęby.

D. C. N
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O F I A R Y
ZŁmiast pow inszo wan w a le c z ­

nych:
S, S. na ilerbariarn ę dla BezTubot- 

nej Irrtelig. 2  zł
^łi | c . KołiOiOwsc* na Herbac.UT «

kowa 8 ) ziużyła 1 udbł^.nik ladjowy 
„ECHO".

Anna i Ateksaoder bormann dla 
najbiedniejszych —  'O zł

P. p. Bronisław i Feliks Stolie
nię dia Bezroboln. Intehg. 5 zł. ' na Pomoc Zim: ^ ą  EezTobomym pia t-

Zw-ązck Oficerów w st. sp. w W3- zftaczają po 20 zł 
nie na Funousz Obrony Narodowej — | Jamna  ̂ Wacław Pac tter.iar.iac 
5 ^  , 1 cv na Herbaciarnię dla Bezrob. Intelig

M. i H. Rzędowo<-y na gwiazdkę 
dla najbiedniejszych dzieci 5 zl.

Dr. Borysewicz Tomasz dia ociem­
niałych w Wtlnie 5  zł.

Zarząa Okręgowy Zv ujzku Inwułi-

3 zł. . . .
Ste/anja i Stefan Grabowscy na 

Heroaciarmę cha Bezrobotnej lnteltg.
5 zł. —  ■ - ; • . x

Hal:na Kukowiczówna na Donfi Dzte

NAo-ó ŚWIĄTECZNY 
PROGRAM.

Pierwszy Pol ki F Im 
Reprezentacyjny

PRODUKCJI 1037-38r.

dów Wojennych RP. ora/  Zarząd Powia ciątka Jezus — 3 zł
i ______ __  \.r , l ~  t n U i s  P l r r r r. n i m c i  r . T  h 4 - ; P - r r t l « s 4 e > i i - Łtowego Koła tejże Orgarezdój"., r.a 
gwiazdkę dla dzieci bezrobotnycn — 
10 zl.

-Niżej wymienieni urzędnicy Wy

Marja Czekotcwska na Heroaciar- 
nię dla Be-robotnej Inteligencji 5 zl.

Koło Miejscowe Wilno 1. Związku 
N.zszycn Pracown. Poczt. skiad t na

Według meśm»ertalneęjo arcydzieła ST. MONIUSZKI.

. 11 c. t  J r» y  i -----* ■ >  i s y t_ 11 i i oeu  »» ■». ■ ww*-*- ——■
działu F racy, Opieki i Zdrowia W iltn- p undusz Pomocy Bezrobotnym 5 zł 
skiego Urzędu Wojew. — składają na p  Michałostwo Brensztejnowie nP. Miuhałostwo Brensztejnowie nasiciego urzęuu — r  w u uiciiacitjny ^
gw azdkę dla dziec, - sierot, zagrożo- j Towarzystwo Opieki nad Dzieckiem 
nych gruźlicą Zakładu Izolacyjnego j g zł
im. Śniadeckich na Artokolu, kwUi ę ( Zamiast wiz t i życzeń Swiątecz 
złotych 51 (pięćdz.esią’ ■ jeaen złoty): , Noworocznych na obuwie i o-

Józef Baranowski, Bronisław Ciuń- dj e i dla najbiedniejszej dziatwy, znaj 
ski, Antoni Czerwiński, Stanisława i Vf dującej się pod ■ opieką VII Męskiej
l .  j  __u_: C ło in n i i  r i a  i  7  r  r . . . .  , n .

Władysław Ladls, LIII ZlellftsKa, Witold Zatharewlez oraz EWA fl A N 0.P 0 W S it A - U R! S K A.
ORKIESTRA Filhar,„on,i W artaaw skici. -  BALET O r E R f  W a rsz a w c e ]  -  CHÓRY K ,n?erwaiorjum W arszawskiego.

UWAGA. Coś niewidzianego. Oszararnia’ące i zachwvca'ące. - n u t  tfrrt \vi own m c k i e  n 7 I F W C 7 F “
- w‘ - 6 Nad p ro g ram : N ieoy  rały film  w k o l o r  a c h  naturalnych „ C t & A ^ 5 X 'Ł  DZIE / L Z ą  ,

Pocza.ek v sobotę i niedziel* o goaz. i2-ej w pot. W dni świąteczne wszelkie ulg, zawieszone._________________

_..., . . . cl» StanisłaWk i W i-( <jująCej pod ■ opieką VII Męskie,
to Id Drobiazktwie, Stefa nja GpEdiea, Kffnferoncj', św . Wincentego a Paulo 

M a rja ' i Józef Kalajeww/ię, Helena złoiv)j. ja 1-wigfa j MarjŁn Parafianowi- 
Kompielska, Eugenji i ze- cz01^ie 3 zj/  Walerja i Bronisław Du-
gorz Kuszltov ie, Rozalja 1 ;nacy dziAscy 3 ^  _ / ofja j Wacław Węcko- 
Lepkowscy. Walentyna Waoejewska, w i...W e  .  zj _ j llIjuSZ j anicki 2 zł. — 
Rr.in.ynw Pietkiewicz. Dr Adam Pta- j gn Rube| 2 zł., Euwin Żene 2 zł., Ka-Brciwsław Pietkiewicz, Dr Adam Pla 
winski, Gustaw Przewłocką Dr Mar- 
jan Przyałgowski, Marja i Henryk ku- 
azińscy, Irena Sawiczowi. W~nda i 
Tadeusz Skrócińscy, H»lena Sławiń­
ska Irena Śwtkow a, Merla i Aleksan

zimierz W treszczako 2- zł., Adołf e- 
giejko 2 zł., Anna i Kaz.mierz Prekie- 
rowie 6 zł., Janina i Wincenty luccyń- 
scv 10 ?ł Źofja i Jan Buykowi — 
10 zł. Lilia , Leon Sumorokowie 5 zł.Ska irena a r iu n m  i, , q z|. | na j Leon bumomkowie o zi.

aer Troccy, Marja j Antoni 1 rrutowie, j Aoam Jundzilłowie 5 zł Marja
i Włodzimierz V» eryno. - : u' -— o — i nv fou^iuuci^ « vłvi.u. j j  Kazimierz Petrusewiczowie — 10 zł.,

P Prokurator Sądu Apel. Józef Ig- Zofja ; \ę 'aciaw Rodziewiczowie — 10 
nacy Parczewsk. na pomoc^ Hmową z, j Marjan Kowaiscy — 10

CASIHGI
Nasz <w ąteczny 

• • program.

Nad program: Atrakcja kolorowa i inne. 
Początek o godz, 12-ei.

Passe nartout nieważne

dla dzieci bezrobotnych — 20 zł,
P. Jan Przygodzic na pomoc zi­

mową dla dzieci bezrobotnych 2 zł.

zł.. Michalina j Stanisław ' Krajowscy 
—5 zł. Marja i Józef Rutkiewiczowie 
— 5 z!.. Bronisława i Mieczysław Fn-

p. I. P rzygodna na heibaciamię p ejowifc' _  jo  zł, Zofja j Tadeusz lży
O  A - r . n  K / 1  4 et I n ł  o l  t ty  P  y ł  o 1  i S  ft ł  - * - 1 f  — I ~ ' /  n  l a a a l r ^ i l idla Bezrobotn. Inteug 2 zł.

■ Lnqa i Antom Narwoyszowe na 
P. O. N. — 2 zł.

Do Aamin.stracji „Słowni" składa 
na ochronkę im. biskupa Bandurskie- 
ło  w Nowej Wilejce M. Bulaiew — 
10 zl.

p. p. Irena i Kazimierz Nawroccy na 
dzieci bezrobotnych 2 zł.

Senator Rdułtowski Konstanty dla 
ir  biedniejszych 10 zł.

Paszkowsk Eugenjusz na pomoc 
zimową 10 zł ■

Fehcja Woronkowieżowa -dla naj­
biedniejszych 2 zł.

Inż. St. Dobrowolski na Caritas — 
10 zł. ’ .

Antoni Żukowski Dyrekror Spółki 
Akc. Papier" na gwiazdkę dla bied-; 
nych dzieci — 13 zł.

Firma Tow. Black - Brun, S A
Oddział w Wilnie na „Cari+as’' (Zam- złotych.

rcy zl. 10, Marja 1 Izzak Zajączkow­
scy — 5 zł., 7vgmunt Jundziłł 20 z1, 
Zofgniew (asiiiski — 5 zł., Bronisław 
Olechnowicz — 5 zł. W ładv9ła\ 1.' 
gatowicz — 5 zł., Jan Rak — 5 zł 
Włodzimierz Wiszniewski —  5 zł — 
Ra-zm 1ó6  złotymh.

Suma powyfższa została yroHcona bez 
pośrednio na ręce prezesa VII konferen 
c i  Mesk ej T-wa Św. Wincentego a Pa 
ulo.

Kazimierzostw-o Dowgiałłowie dla 
iiajbiedniejszvch 7 zł.

IB  na dom Dzieciątka JeafiS 5tS0 
Doktoriistwo Marja i  Wacław Kró- 

łewscy składaja 3 zł. na pomoc zimową 
Dla najbiedniejszycn I. p  — 5 zl. 
Wacław Krakowsui na Herbaciar­

nię dla bezrobotnej Inteligencji — 5 zł. 
A. F. dla n euleczatnie <-horych 10

Hanka Ordonówna
Kazimier? KEUKfiV#5KI St. SielaAskl — Znicz —  Orwld

LADA HALAMA, Grossówna, Górska, Terne, pHchowska CHÓR DANA

* n̂jZ ^ \£ £ R A D A  G^iAZD WARSTWY**
U | 7 |  | f | C  I Świąteczna niespodzianka dla wszystkich. ńgantyczny .ilm 
■ ■ t L i l w J  I według nieSiTneitelnej powieść MARKA TWA1NA

n \ m  i l n u ’,
W .ro l i  g łó w n e j : Król aktorów  EkuLL FLYNN oraz fenomenalni 

Dliźniacy B1LLY i BOBBY MAIICH.
Nad program: Airakcje i aktualja. W dn'. św. pocz. o godz. 2-ej.

U t a r  I Nasz świąteczny progi au.. POLSKA komedja muzyczna, pełna 
n  A R 3  |  werwy, oowcipu i niefrasobliwego humoru

— “ DWA DNI W »M \)
W roi. gł. BODO, Fcrtnci, 3 :elański, Grossówna.

- ■ . p ię»rny nadpiogram. Początek o godz. 12-ej.

Chrześcijańskie KIno \TOWID^ H k M ia r l f lc M
Monumentalny Mm polski osr.uty na tle genialnego utworu H elen y  Mniszkówny

„ O R D Y N A T  M i - H O R O W S K I  .
W rolach główiych WiszniewsKa, Ćwiklińska, Brodn ewi,.z, Junosza-b^pow ski 

i inni, Nad progratn atrakcje.
Początki seansów : w' powszednie dnie 5. 7 w niedzielę i św.ęia .. ś. 5. 7 i 9,

Dziśl Wspaniały Program Świąteczny.

 ̂u x i K*'^y« r a PIĘTRO W YŻEJ 
Eug. B O D O  — “  *Helena Grossówna

I Józef Orwld
Nad program: Dodatki.

Kupno i sprzedaż

t
ft '

Notatki radjowe
Programy radłowe

WILNU
P ątek, dnia 24 grudnia 1937 roi u.

6.15 Pieśń. 6.20 G ninrstyva 6 40 
Muzyka 7,00 Dziennik ro ran iy . 7.T5 
Muzyka. 8.00 Przerwa. 11 15 Gwiazdka 
azieci wileńskich. 11.57 Sygnał c /acu 
12.00 Hejnał 12.03 Audycja południo­
wa. 13 00 Wiadomości z miasta i p r>  
w.ncji. 13.05 „Wędrówki wileńskich 
rolników na Łotwę" — pogadanka 
Bohdana Kopcia. 13.15 Koncen w 
bitnych scLstów 13.40 Rec.tal wiolon­
czelowy Arnolda R >zbra 14.W) N - 
woSci muzyki lekkiej. 14.25 Nasi p;sn- 
rze „Joól“ — M. Oawa!ew:cz. — 14.35 
Muzyka popularna. 14 40 Audycja 
przed gwiazdka 14.45 Przerwa. 15.30 
Ro7mowa z chorym k« kapelana Mi­
chała Rękasa. 15.45 Kolędy w * vko- 
mrriu chóru „Z^dnoczcnc1' tp o o  — 
Panaiozusow a Kolęda" — podkrakow­

skie stuchow. reg 1C40 Fra; Ciszek 
Rvlfng i Suita kolędowa. 17 ro  „Ada­
mowe" (dz:t.‘ ur. i infen n Adama M*c 
k;ew«cza) — shicl -"yiskn W anty  Dd- 
baczewskiej. 17.30 Boże Nrrodzen'e w 
muzyce forteo. 18 00 Kolędowa opo­
wieść — auovcia siowno - muz. 18.50 
Koncert orkiestry P. R 20 06 Pi-Temó- 
wdnie w g:h ne Prvmasa Po>k! K«. 
Kard Dr Augusta Hlnnda. 20 30 Na 
sza fho;nka" _  audvcja. 21.15 Km 
cert w wyk. Mnł°i Orkiestr” P. p  — 
23 00 „U braci Ste\v;an —  po 
dz'e" airavcia 23 45 Pasterka z 
letniego kościoi- mieiskiego ’ 
mier/ii k /p 'znania.

kdę- 
500 - 

Kaź-

SoPota, dnia 25 grudnia 1937 r
8,00 Svgnoł czasu i kolęda „Bóg 

się rodzi". 8 0.5 Gazetką ro:nic<.a. 8 20 
Wiązanka kolęd w uk'adz e ,Henryka 
Niczego 9 00  Koncert rozrywkowy. — 
10.15 Tran«mlsja nabożeństwa z Kate­
dry Pomapcktej 11.57 Sygnał czasu 
12.00 Heinał. 12.03 W esda audvcia 
d!a dzieci. 12 30 Koncert rozrvwkov.v. 
13.30 W: ad. z miasta i pr-iwinci 13.35 
Audycja życzeń dla dzieci. 14.25 P n g  
ram na niedzelę. 14.35 „Boże Narodzę 
n,e w Korkożyszkach" — audycja w 
wvk. zespołu ..Ka-?F-*da". 15.TO Kon-
cen rozrywkowy. 16 30 ..Kowalscy sie 
odnaleźli" — powieść mówiona. 16.48 
, Stała s ‘ę rzecz wielce dziwna" — 
szopka staropolska. 17 30 Muzyka ta­

neczna. 18.55 Audycja .dla Polaków za 
granicą 19 25 Koncert muzyvi rehg - 
nei. 20 06 Koncert rozi,wicowy 21.30 
Z kolędą j>0 świecie — reportaż w op­
racowaniu Sergjusza Kontera — w 
wyk. artystó- ' Teatru Miejskiego i :hó 
ru „Fbo ' \rtc" 22 15 „Kalejdoskop" — 
audycja muzyczna. 23.00 Gwazdkowy 
koncert życ7e'-,' poczem muzyka .tane­
czna. 1.00 ZaKor.czenie programu. —

NILDZItLA, unia 26 giiKlnła 1937 r.
8,00 Sygnał czaf.ii ,i p«śn. 8,fci Ko-, 

lędy iegjona!ne 8,25 KoięJ-y u obcy.h 
narodów. 9,00 Transm. nabo^ęń. 10,30 
Poemaiy symfon-tz 11,57 Sygnał cza 
su , heinał 12 03 Poranek syir.io'iczny. 
13,00' „W pracow ni Jerzego Hoppcna" 
—felj. 13,10 „W lostowska' Kion ca"— 
legenda sandt miersica. 13 30 Muzyka 
obiatowa 15,00 „Pc itw'.ędz:e!‘ — &i 
15,15 „jak.dzieci do Beetlem w ęórjw ?- 
ty“ — audycja. 16,05 Koncen solis­
tów. 16 45 „Kowalscy się odna-eż' "— 
pow eśc mówiona. 17,00 Muz. tanecz. 
18,30 „Siedem gA.azd" - -  poemat. 
19,00 Aud-cja „Przed Nowym Re­
kiem" 19 35 Muzyka ludowa. 19,50 

Wieczorynka u Osznrańczuka" — w 
oprać L. Woffcjki 20 20 Prugram na 
pon*edz;ałek. 20 25 N esppdzianki fia 
i3djosłu'haczv 20.30 V/iadomosc- v .0r 
towe 20.40 Przegl polityczny 20-50 
Dz wieczorny. 21,00 „Ż Tońk.em i 
Sicrepkiejn p̂ Ki Boż” m drzewkiem" — 
wespia audycja. 2130 Mój pierw si’/ ' 
zaiąć"—humoreska Korr.e'a Mnviiszvu 
sk ego. 2145 Lekka audycia 2T30 Do; 
tańca gra Mała Orkiestra P R. i refre 
ny — w przenvife o godzt 22,50. Ostat 
nte wiadom. dz-en w^^cz. 24,00 Zakon 
czenie programu.

WARSZAWA
PIĄTEK,"24 g ru d n i 1924 roku

6,15 P'eśp „,K.edy ranę wst,»ia zo- 
rzel1- 6 10 Muzyka z płyt. 7 00 i > !en- 
nik poranny 7,15 Muzyka (p ły t\). 
15 15 „Ubieramy choinie"— and. dla 
dzieci. 1? 03 Aud. południowa n t. ..Ro- 
bo*n« i żołn erz" 13.00 — Przerwa 
15 Po'mo\vn z rh^Tvm ks. kąprlana 
M. Rękasa. 15.45 KolęJy 16.00 Pana- 
'e Ttisowa kolęda" — słuch podkrakow 
skie. 16.40 Franciszek Ryling;. Suita 
kolędowa 17,00 „Adamowe" (dzień u-

RADJOWA GWIAZDKA DLA D ZłtC l
i ■ ■ ' «
J Święta Bo/ego Narodzeń’a ■— to

święta djieci. j
Dorośli w wieczór wigilijny ró w -'

nleż naj„zęsciei wracają mysią do swo 
ich lat dziecięcych. Może ć dlatego Je ; 
radosne święta nazywamy świętami 
dzieci.

Niestety nie wszystkie dzieci w  leń 
sicie będą miafy swoją „gwiazdkę .—  | 
Starsze społeczeństwo, pragnąc zapew j 
nić niezamożnej dziatwie miłą aimo- 
słerę świąteczną, przychodzi z pomo­
cą. Różne instytucje, a nawet usoby 
prywatne irrządza>ą „Gwiazdkę" dla 
tych dzieci, którym rodzice, nrmo naj- 
lepszyclk chęci, nie mogą kupić beże- 
go drzewka, nie mogą dac bucików, 
ubranka, łakoci.

rndz‘n i im’anin Adama MicWeżvić»a> 
17.30 Boże Narodzenie w muzyce for-1 
teoianowej. 18.00 Kole Iowa oj)ow:eść. j 
,13 50 K onc'rt Orkiestry P.R. 20.26 
i-Tzemów tenie wigd jne. Prymasa Polski 
ks Kardynała Augusta H 'ondi. 21 15 
Koncert w wyk. M. Ork. P.R. 22,06 
,,U braci Słowian — po kolendzie" — 
audycja muz. — słowna. 23,45 — 1,00 
Pasterka z 506 ietnir go koScićtka w;e:- 
skiego w Kaźmierzu kolo Poznania po­
przedzona reportażem pr. Jana Kilar­
skiego.

W arszaw a
Sobota, d ria 25 grucinln 1937 r.
8.00 Sygnał cTasu i kolęda „Róg 

«ię rodzi". 8.05 Gazetka rolnicza. 8.20 
1Vłą7anka kolęd. 9.00 Koncert rozryw­
kowy. 10 15 Transmisja uroczystego 
nabożeństwa z Katedry Poznańskiej. 
11.57 Segnal czasp i hejnał. 12 03 We 
sola audycja dla dz;eci. 12 30 Koncert 
rozrywkowe 13.30 Humor w piosence 
i mekadji. 14 30 „Boże N.irodtenie w 
Korkożyszkach" — audycja w wyko­
naniu zespołu „Kaskada" (z Wilna) — 
15 00 Koncert rozrywkowy. 16.30 — 
„Kowalscy sie odnaleźli" —  powieść 
16.48 8 *ala się rzecz wiAce dziwna" 
— szopka staropołska. 17.30 Muzyka 
taneczna. 18 55 Audycja dla Polaków 
zagranicą: „Wieczór pod cho’nką“ . — 
19 25 Koncert muzvki reh 6 inci. 20 OD 
Koncert rozrywkowy. 21 30 >Z kolęda 
po świecie" — renortaż 22 15 „Kalet- 
(Kskop" — audycja muzyczna. 23.061 
Muzyka taneczna.

W tej akcji n,e mogło tez zabrak­
nąć Polskiego Radja. „Choinki" w Roz 
głośni W.leńskiej mają już swoją tra­
dycję. W tym roku zrobiony był wy­
siłek jeszcze większy. Żony pracowni­
ków Rozgłośni pod kierownictwem ra­
diowej „Cioci Hali" zakrzątnęty się 
około należytego przyjęci puna 1 200 
dzieci z różnych instytucyj opiekuń­
czych.

„Choinka" odbędzie ste w dzień wi­
gilijny w wielkiem Stirdjo Rozgłośni. 
Część tej dziecięcej irroczys.ości bę­
dzie nawet transmitowana przez raćjo 
o godz. 11.15. Wspólne gry, zabawy, 
kolendy, a potem to co naimilsze — 
prezenty. Każde dziecKo otrzyma coś 
do uzupełnienia swej garderoby, a więc 
buciki, rękawdezki, szalik, ciepłą cza­
peczkę luh cicpią * bieliznę, materjał 
na sukienkę czy ubranko j t. d. oraz 
paczkę słodyczy.

Nie zapomniano też o dziec ach ze 
wsi. gozgiośnia rozesłała do 83 h'biio- 
tex szkolnych 2 .6)00 książek J podręez- 
n-ków, nadesłanych do Rozgłośni przez 
Towarzystwo Wydawnicze „Ossolipe- 
um“. Wieś Krzywicze otrzyma ponad­
to skrzynię z odzieżą J lakoclam'. Te 
upominki pwiazdko we hędą z wielką 
radością przvięte zarówno prze z nau­
czycielstwo jak i przez dziatwę szkol­
ną.

Ale i to me wszystko Ponieważ 
wuele szkól na naszej wsi wileńskiej 
czy nowogródzkiej nie może jeszcze 
korzystać z dobrodziejstw Tadja, Spo­
łeczny Komitet Radjof nizacji Kraju 
ogłosił wielką zbiórkę funduszów na 
odbiorn-ki dla szkół. Jeszcze w grud- 
n’u, a następnie w styczniu wiele, wie­
le podań skierow anych do Regjnnalne 
gj» Społecznego Komitetu Radjofoniza 
cii Kraju w Wilnie oraz do , Małej 
Skrzyneczki" będzie załatwionych po- 
zytywn e i szkoły otrzymają 3 lub 4 
lampowe odhinrmki radjowe, na które 
z upragnieniem czekają.

PAŁAC stylowy 42 pokoje, cudownie 
położony nao jeziorem pod W inem , 
stacja 1 km. ao  wydzierżawienia na 
pensjonat lub saretorjum  Tereny n a r  
yiarsk e. Zgluszeiiia: Wilno, ul. Mic­
kiewicza 15 m. 4 tch 5 — 45

BARDZO KORZYSTNE KUTNO dob 
rze naprowadzony i prosperujący Lro 
war, wytwórnia słodu z  eksportem za­
granicznym ozacewany około 700 tys. 
zł. za 250 tys., fachowość nie koniecz­
na w woj. poznańskiem z rąk  niemiec­
kich spowodu starości na sprzedac.Bliz 
.zycn szczegółów t-dzioli Opiei^yński 

Ostrów (W iełkp.) K alifka 17. (zna - 
czek).

DOM sprzedam, w dobrym punkcie, 
murowany, oulkhiej budowy, 7 mlesz 
kań Skanalizowany, po kap; atuym te 
inoncie. ładnie się prezentujący, z og­
ródk iem /go tów ką 30 tys. zł. Piłsud­
skiego 4 — ł godz. 2—5 p p.

ZARAZ do sprzedania nieruchomość 
wraz z placem przy uL roBwaryjaklpJ 
12 w Wiinte. — Zgłoszenia na miejscu

3 OKARNIF rewolwerówki. frezami, sze- 
plngl oraz maszyny do opakowań bla- 
rżanych 1 prasy, kupim” za gotówkę. 
Oferty sub „Omega", Międzynarodowe 
tłłuro Ogłoszeń, W arszawa. W'erzbo" 
wa U .

KREŚLARZA teebrrrznego, kreślarsw 
zawód uzyskasz kończąc koresponden­
cyjnie lub słuchowo roczne Kursy Kre 
sień mz. Gajewskiego, Warszawa, n at  
Trzech Krzyży 8. Świadeow a. Opłata 
niska. Książki dainto. Niezamo inym tJ- 
gl. Programy wysyłamy bezpłatnie pO 
otrzynam u znaczka pocztowego.

Posz«!iu:q pracy
EKONOM — PISARZ, zdolny en e rg ia -  
ny sumienny i samotny z ukończoną 
wyższą szkoła rolniczo — hodowlaną 
' .  Liskuwie, lal 24, postadałący grets- 
towną znr>omość z kontrolą i -ywier 
niem bydta. — Praktyka dwa lata w 
majątku. Poszukuję posady od zaraz e- 
kc-nrmia łub pisarza obor-we go. — O- 
ferty k eroweć Zarząd Dóbr W. S d e a -  
niKi dla F. M. _____

ZA.D0 A  - ekonom, wiek ś”edni e n e r  
giczny, z długoletnią prak tyką, ora< 
roowa„nemi referencjam i przyjm ie po­
sadę. Zgłoszenia w Adm Dod „Uczci- 
wy “ .   -  ' •

GOSPODYNI wykwaliPkow^na w *red 
nłm yńeku poszukuję posad: J c dwo­
ru. ZarZj,d domu, chlewnia, drób, wę- 
dliny htewslde pierwszorzędna kuchnia 
oferty do Admbiistracji „Słow„ pod 
„Wiinlanka".

L o k a l e
SKLEP nadajacy się na mięsny do 
wynajęcia W ‘lno. Witoidowa 41, in­
formacje u właściciela douiu.

LOKAL z 3-ch pokoi i Składem do wy­
m ięcia przy ul. Wileńskiej 7. W ad . u 
wfaść. domu.

MIESZKANIE 6 pokojowe z w sze lk i­
mi wvgodairri do w yrr iecia spowodu 
wyjazdu. Wileńska 25, w:J  lomość 
tamże 25- -9.

Prota Z30?!arewana
POTRZEBNA gospodyni do mująwu 
przy stacji kole,’owej w pobliżu Wilna, 
znająca się na oborze, mleku, drobiu i 
kutbm Zgłar-zać ste ze wiadectwami 
od zaraz. Ofiarna 4 m. 3.

POTRZEBNY POMOCNIK, 'ządcy, 
młcdv, kawaler, ze sredn ą szkołą ‘'M- 
niczą ■ pralctyką. Zgłaszać się od zaraz, 
Ofiarna 4 m. 3.

Z g u b y

M a u k a
DOŚWIADCZONA nauczycielka tran. 

ruskiego (rodowita) udziela konwer- 
sacH metoda indywidualną, szybką,— 
handlowej korespondencji, tłuiiiaczer i, 
natura, kurs W.5.H., poprawia wadli- 

— T T  i wv akcent. 11 — 2. Portowe-, 19—11
Dr. ZYGMUNT KUDfcEWICZ parter ,

STUDENT U.S.B., rutynowany korepe- 
tor, udziela lekcyj jeżyków obc. Adres: 

Miłosierna 6 m. 3 godz. 10—12

l c h a r z e

Choroby weneryczne — syfilis, skórne 
i moczoplciowe. Przyjmuje od g 8— 1 
3— 8 Zamków* 15 m 2 lei. 19-60.

ZGUBIONO dn. 22.XII. dowód za 4aw- 
ny Nr. 371 wydany dn, 25.IX 193/ r 
przez oddział Banku Polskiego w Vv7ł- 
nie na imię Antoni Lojbo - Montygier. 
Unie\vażn<a się.

R 6  i  n
P c t r ? P b n v  w s p ^ l n  k
z gotówką do 4.090 do uruchomienia 
interesu, daiacego dobry dochód. W ia­
domość do Administracji „Słowa", Zatu 
kowa 2, dla M-M.

■a

K o n t o  P .K .0. Kr. C0259 CENY O G łO SZEŃ :w iersz milimetrowy 1-szpi'tow y w tekście 40 g r .fa  tekstem  30gr Kom unikaty oraz nadesłane m  
limetr 5(lc;r.Ivronika reklamowa milim etr 60 e r .W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc d r o ż e j .Zagrani 
czne o 50 proe.drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 gr.rirożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
6-cioszpaltovy Administra ja nie przy imnje astrzeżeń co dc mieisea Term iny druku Adm inistracji nie obowiązują

W ydawca dtunisław  M ack icw ici Ornk. ,,s>. Wilno, um kowi 3 R edaktor W ładysław  B odalr


